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M A R CELI M A R C H LEW SK I (Z akopane)

Z T A T R Z A Ń SK IE G O  P

Tatrzański Park Narodowy został utworzony 
rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 30 paź­
dziernika 1954 r., ogłoszonym w Dzienniku 
Ustaw Nr 4, z dnia 4. 2. 1955 r. poz. 23.

Rozporządzenie to określa obszar, granicę, za­
kres ochrony przyrody w Parku oraz zasady 
administracji. Granice Parku obejmują całe 
Tatry Polskie, a jego powierzchnia wynosi 
21 400 ha. Obszar Parku dzieli się na własność 
państwową około 11 213 ha (resort leśnictwa — 
10 980 ha, inne resorty 233 ha). Współwłasność 
Państwa, Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego i miejscowej ludności wynosi 
około 10 170 ha.

Z obszaru Parku na tereny położone nad gór­
ną granicą lasu (szczyty, granice górskie, hale 
i płaty kosodrzewiny) przypada około 9 252 ha 
na powierzchnię leśną około 12 148 ha.

Różnice wzniesień nad poziom morza wahają 
się od 867 do 2499 m n.p.m. (najwyższy polski 
szczyt Rysy).

Tereny położone ponad górną granicą lasu, 
stanowiące przeważnie współwłasność, przed­
stawiają najistotniejszą i najbardziej wartościo­
wą pod względem przyrodniczym i krajobrazo­
wym część Parku i tu przede wszystkim wystę­
pują, nigdzie w  Polsce poza Tatrami niespoty­
kani przedstawiciele fauny i flory wysokogór­
skiej.

Tatry stanowią olbrzymią atrakcję dla miesz­
kańców kraju nizinnego, jakim jest Polska, 
w którym góry, o wysokości przekraczającej 
wysokość 1000 m n. p. m. stanowią zaledwie 
jedną dziesiątą procentu powierzchni kraju.

A RK U  N A R O D O W EG O

Krajobraz gór, zupełnie inny od nizinnego, 
spiętrzone łańcuchy górskie, wysoko strzelające 
w niebo skaliste turnie, głębokie wyżłobione 
przez bystre potoki doliny, charakterystyczne 
jeziora, stanowią prawdziwą niespodziankę i bu­
dzą ogromne zainteresowanie wśród mieszkań­
ców nizin.

Tatry cechuje specyficzny klimat wysokogór­
ski, średnia temperatura roczna wynosi dla Za­
kopanego +  4,5°C, a na wysokości 2000 m n. p. m. 
nie przekracza 0°C. W związku z tym, że śred­
nia temperatura roczna zmniejsza się o pół stop­
nia przy każdych stu metrach wzniesienia, kli­
mat hali Gąsienicowej położonej na wysokości 
1620 m n. p. m. zbliżony jest do daleko na pół­
noc położonej Finlandii, a klimat Kasprowego 
Wierchu wznoszącego się na wysokość 1988 m 
n. p. m. zbliżony jest do klimatu wysp Szpicber- 
genu położonych na Oceanie Lodowatym.

Podobnie opady są prawie dwa razy wyższe 
niż w środkowej Polsce i wynoszą w Zakopa­
nem 1100 mm rocznie. Ilość dni z pokrywą śnie­
gową jest znacznie wyższa niż na nizinach, 
a pierwszy śnieg pojawia się zazwyczaj we  
wrześniu, ostatni z końcem maja. Zdarzają się 
też opady śniegu w ciągu lata sprawiając nie­
miłą, a nieraz groźną w skutkach niespodziankę 
niedoświadczonym wycieczkowiczom.

Warunki klimatyczne Tatr i najbliższej oko­
licy przyczyniły się do tego, że rozwinął się tu 
jeden największych ośrodków leczenia gruźli­
cy płuc, gruźlicy kostnej, oraz powstały liczne 
prewentoria dla dzieci i młodzieży.

Ostatnio sprawa wykorzystania właściwości
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Ryc. 1. T a trz a ń sk i P a r k  N arodow y. F ra g m e n t re z e r­
w a tu  ścisłego  „ P y sz n a ”. Fot. J .  Z em b rzu sk i

klimatycznych i geograficznych Zakopanego 
oraz jego okolicy jest często tematem gorących 
dyskusji dwóch obozów. Jeden z nich opowiada 
się za utrzymaniem leczniczego charakteru tych 
okolic, drugi chce tu widzieć jak najbardziej 
rozbudowany ośrodek sportów i turystyki.

Tatrzański Park Narodowy należy w myśl 
nomenklatury zaprojektowanej na konferencji 
Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody 
w Brunnen w roku 1947 do typu parków z czę­
ściowo zmniejszonymi naturalnymi warunkami, 
ale posiada niewątpliwie ogólne cechy pierwot- 
ności. Jednym z celów Parku jest umożliwienie 
prowadzenia w nim badań i prac naukowych, 
przy równoczesnym dopuszczeniu masowego, 
zorganizowanego zwiedzenia terenu Parku.

Badania naukowe są w  Tatrach prowadzone 
bardzo intensywnie co wyraża się bogatym pi­
śmiennictwem dotyczącym Tatrzańskiego Parku 
Narodowego. Opracowana przez W. H. P a r y ­
s k i e g o  bibliografia dotycząca Tatr i okolicy, 
zawiera około 20 000 pozycji, a indeks do niej 
przeszło 100 000 haseł. Bibliografia ta jest do­
stępna dla badaczy w  Stacji Ochrony Przyrody 
PAN — Zakopane-Antołówka, willa „Śmigło”.

Wiele pozycji bibliograficznych związanych 
z Tatrami, zawierają roczniki wydawnictwa 
PTTK Wierchy. Corocznie w  Tatrach opraco­
wują pracownicy Zakładów i Instytutów nauko­
wych kilkadziesiąt tematów naukowych, głów­
nie z dziedziny botaniki, geologii, hydrologii, 
meteorologii, zoologii i leśnictwa. Pracownicy 
naukowi po porozumieniu się z Dyrekcją Parku 
mogą korzystać z szeregu ułatwień dotyczących 
kwaterunku, łączności, przechowywania zbio­
rów itp.

Na prowadzenie badań naukowych na terenie 
Parku konieczne jest uzyskanie zezwolenia Dy­
rekcji Parku, dotyczy to zwłaszcza zbiorów 
wszelkich okazów przyrodniczych i prowadze­
nie poszukiwań geologicznych. Na terenie Par­
ku nie prowadzi się prac o charakterze doświad­
czalnym, zgodnie z opinią Komisji Parków i Re­

zerwatów przy Państwowej Radzie Ochrony 
Przyrody. Terenem tego rodzaju prac mogą być 
tylko lasy i majątki doświadczalne przy w yż­
szych uczelniach lub instytucjach naukowych.

Tatrzański Park Narodowy zwiedza około 
1 milion osób w ciągu roku. Nasilenie dzienne 
wynosi według studium ruchu turystycznego 
przeciętnie 4000 osób dziennie.

W czasie odbywania się w  Zakopanem waż­
niejszych imprez o charakterze międzynarodo­
wym, co ma miejsce kilka razy do roku, napływ  
turystów ocenia się do 50 000 osób dziennie.

Na drogach publicznych przecinających Park, 
ruch pojazdów mechanicznych stale wzrasta.

Właściwa organizacja turystyki na obszarze 
Parku ma za zadanie czuwać, aby zbytnie natę­
żenie ruchu turystycznego nie spowodowało 
utraty tych cech pierwotnej przyrody, dla któ­
rej Park został utworzony. Zniszczenie przyrody 
pierwotnej Tatr zniszczyłoby oczywiście całą ich 
atrakcyjność. Straty tej nie wyrównałyby de­
wizy przywiezione do kraju przez turystów za­
granicznych, dla których wygody usiłuje się 
przeforsować różnego rodzaju inwestycje zbędne 
dla prawdziwego, miłującego przyrodę turysty.

Coraz częściej napotykamy w prasie głosy 
tego typu turystów, domagających się zachowa­
nia pewnych obszarów w stanie możliwie pier­
wotnym, bez nadmiernych inwestycji i sztucz­
nego ściągania w  Tatry ludzi, nastawionych na

R yc. 2. T a trz a ń sk i P a rk  N arodow y. F ra g m e n t la su  
św ierkow ego  w  pob liżu  g ó rn e j g ra n ic y  na  H o tó rzu  

w  do lin ie  C hochołow skiej. Fot. J. Z em brzusk i
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K O R M O R A N Y  C ZA R N E  (P ha lacrocorax  carbo L .). G n iazda  n a  w ysok ich  drzew ach F ot. J. S o k o ło w sk i

G N IA Z D A  K O R M O RA N Ó W  N A  Z IE M I w  je d n y m  z re z e rw a tó w  n a  M azu rach Fot. J. S o k o ło w sk i
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innego rodzaju spędzenie czasu, niż turysta 
z prawdziwego zdarzenia. (St. P a g a c z e w -  
s k i: Ogłaszam prawo do samotności, Dziennik 
Polski 23. V. 59).

Nie można zapomnieć, że w Polsce jedynie 
w Tatrach wytworzył się typ turysty alpinisty, 
przepłacającego, nazbyt może często, swe dozna­
nie przeżywane w  ścianach skalnych swoim  
własnym życiem. Turysta tego typu, a jest ich 
w Polsce dziesiątki tysięcy, ma prawo do parku

rozpatrzyła 65 wniosków inwestycyjnych, przy 
czym odrzuciła 14 wniosków.

Najważniejszymi inwestycjami zatwierdzony­
mi przez Radę Parku są:

1. budowa siedziby Dyrekcji Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego w Zakopanem,

2. budowa nowego schroniska przy Morskim 
Oku,

3. budowa i przebudowa szosy na odcinkach Za-

f " - v .

TATRZAŃSKI PARK NARODOWY

V A \

Ryc. 3. M apka T a trzań sk ieg o  P a rk u  N arodow ego

narodowego, odpowiednio chronionego przed 
nadmiernym ukulturalnieniem i przeinwestowa- 
niem, który zapewniłby możność wypoczynku 
i oderwanie się od zajęć codziennych miłośni­
kom wycieczek i przebywania w górach w spo­
sób dający możność bezpośredniego kontaktu 
z przyrodą.

Rada Tatrzańskiego Parku Narodowego dzia­
łając na zasadzie uprawnień wynikających z roz­
porządzenia Rady Ministrów w sprawie utwo­
rzenia Tatrzańskiego Parku Narodowego opi­
niuje wnioski inwestycyjne planowane na ob­
szarze Parku, dostosowując je do istotnych po­
trzeb i koordynując je z wymogami ochrony 
przyrody. W lutym bieżącego roku Rada Parku

kopane—Morskie Oko, Poronin—Bukowina, 
Bukowina—Poronin,.

4. budowa i kapitalny remont wielu szlaków tu­
rystycznych,

5. budowa ośrodka sportowego (stadionów i bo­
isk) na obszarze byłych kamieniołomów pod 
Krokwią.

Sprawa uregulowania natężenia ruchu tury­
stycznego na obszarze Parku, stała się ostatnio 
jednym z czołowych zagadnień, którego rozwią­
zaniem zajmuje się Dyrekcja Tatrzańskiego 
Parku Narodowego —- Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w  Zakopanem i Zarząd Oddziału 
PTTK w Zakopanem.

ij«



92 W S Z E C H Ś W I A T

W Ł O D Z IM IE R Z  O ST R O W SK I (K raków )

IZ O T O PY  R A D IO A K T Y W N E  W  L E C Z N IC T W IE

Je d n ą  z w ażnych  dziedz in  zas to so w an ia  en e rg ii p ro ­
m ien is te j je s t m ed y cy n a , gdzie  n a jro z m a itsz e  ź ró d ła  
p ro m ien io w an ia  u ży w an e  są  do  celów  leczn iczych , d ia ­
gnostycznych  o raz  w  b a d a n ia c h  dośw iad cza ln y ch . Z a ­
sto sow an ie  to  d a tu je  się  od o d k ry c ia  p rz e z  R ó n t  g e- 
n a (1895) p ro m ien io w an ia  X . K o le jn e  o d k ry c ia  i ob ­
se rw ac je  na  te m a t p ro m ien io tw ó rczo śc i n a tu ra ln e j  
i sz tu czn e j zw iązane z n azw isk am i B e c ą u e r e l a ,  
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e ,  R u t h e r f o r d a ,  B o h ­
r a  i ich uczniów  d a ły  p o d w alin y  n ie  ty lk o  w spó łcze­
sn e j fizyce a to m o w ej, a le  ró w n ież  s to so w an ia  izotopów  
w m edycyn ie . D okonan ie  p o d z ia łu  ją d r a  a tom ow ego  
i o trzy m an ie  sz tucznych  p ie rw ia s tk ó w  ra d io a k ty w n y c h  
m ia ło  d ecy d u jące  znaczen ie  d la  da lszego  ro zw o ju  n au k  
b io logicznych i m edycznych , a  w  szczególności tego 
dz ia łu  m edycyny , k tó ry  z a jm u je  się b a d a n ie m  p rz e ­
m ian y  m a te r i i  i  leczen iem  n ow o tw orów  złośliw ych .

R ad io ak ty w n o ść  je s t p o dobną  cechą  m a te r i i  ja k  m a ­
gnetyzm . R ad io ak ty w n y  ro zp ad  je s t n ieza leżn y  od tem -- 
p e ra tu ry , c iśn ien ia  i in n y ch  czynn ików . P ie rw ia s te k  
ra d io a k ty w n y  ty m  ró żn i się od tzw . s ta łe j  od m ian y  
tego p ie rw ia s tk a , że sp o n tan iczn ie  w y sy ła  różne  ro ­
d za je  p ro m ien io w an ia  zw ane  a lfa , b e ta  i ga m m a , p rzy  
czym  a to m  p ie rw ia s tk a  rad io a k ty w n e g o  zam ien ia  się 
w  ty m  m om encie  na  a to m  innego  p ie rw ia s tk a . W szyst­
kie trz y  ro d za je  p ro m ien io w an ia  pochodzą  z n a jg łę b ­
szych w a rs tw  a tom u, t j .  z ją d ra  a tom ow ego.

C ząstk i a lfa , p ra w ie  cz te ro k ro tn ie  cięższe n iż  a to m  
w odoru , są  ją d ra m i he lu , k tó re  m ożna ła tw o  za trzy m ać  
cienką osłoną, np. k a r tk ą  p a p ie ru . C ząs tk i beta , ba rdzo  
szybkie  e lek tro n y , są  około  2000 razy  lże jsze  od a to m u  
w odoru  i m ożna je za trzy m ać  w a rs tw ą  k ilk u  m m  m e­
ta lu  lu b  szk ła . P ro m ien io w an ie  g a m m a  m a  c h a ra k te r  
b a rd zo  p rzen ik liw eg o  p ro m ien io w an ia  e le k tro m a g n e ­
tycznego  i n ie  m oże być za trzy m an e  ja k  pop rzed n ie  
ro d za je  p ro m ien io w an ia  p rzez  jak iś  m a te r ia ł, lecz 
m oże być w  w iększości zaab so rb o w an e  p rzez  odpo­
w ied n io  g ru b ą  w a rs tw ę  m e ta lu , b e to n u  lu b  in n y ch  
ciężk ich  su b s ta n c ji. P o d staw o w y m i c z ą s tk a m i ją d ra  
a tom ow ego  są  p ro to n  i n e u tro n . K o m b in ac je  ty c h  dw u  
cząstek  w  jąd rze  a tom ow ym  d a ją  izo to p y  s ta łe , n ie  
u leg a jące  sa m o rz u tn e m u  rozpadow i o raz  w  p rz y p a d k u  
p rzew ag i ilo śc iow ej je d n e j z n ich , p o w s ta ją  ją d ra  n ie ­
trw a łe , ra d io a k ty w n e . P ie rw ia s te k  ra d io a k ty w n y , w y - 
p ro m ien io w u jąc  cząs tk ę  alfa  lu b  b eta  p rz y jm u je  za ­
zw yczaj t rw a łą  k o n fig u rac ję , czy li zam ien ia  się  n a  in n y  
trw a ły , ja k  już w spom niano , p ie rw ia s te k . T a k  np . r a ­
d io ak ty w n y  w o d ó r tzw . t r y t  (H3) zam ien ia  się w  hel, 
ra d io a k ty w n y  w ęg ie l (C14) zam ien ia  s ię  w  azo t itd .

K ażdy  ra d io a k ty w n y  izo top  rozp ad a  s ię  ze s ta łą , 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  sieb ie  szybkością . M ów im y 
o tzw . s ta ły m  rozpadz ie  rad io ak ty w n y m . D la zm ie rze ­
n ia  szybkości teg o  ro zp ad u , zo sta ła  w p ro w ad zo n a  w a r ­
tość, k tó r a  n azyw a się pó ło k resem  życia  izotopu. J e s t  
to  czas p o trzeb n y  dla ro zp ad u  połow y liczby  a tom ów  
ra d io a k ty w n y c h  obecnych  na  p o czą tk u  czasu , w  k tó ­
rym  ro zp ad  m ierzym y. P ó lo k re s  życia d la  różnych  izo­
topów  w ah a  się od u ła m k a  sek u n d y  do w ie lu  m ilionów  
lat. O góln ie  izotopy, k tó ry ch  pó łok res życia  je s t k ró tk i,

w y p ro m ien io w u ją  cząstk i o bard zo  duże j energ ii 
w p o ró w n an iu  z p ie rw ia s tk a m i o d ług im  półokresie  
ro zp ad u . ^  .

E nerg ię  w ypro m ien io w an e j cząstk i m ierzym y  w je d ­
n o stk ach  zw anych  e l e k t r o n o w o l t e m .  J e s t to  
w  p rzy b liżen iu  en erg ia , k tó ra  pow oduje, że e lek tro n  
u zy sk u je  p rzysp ieszen ie  60 m ilionów  cm /sek. W p ra k ­
tyce  en e rg ia  p ro m ien io w an ia  je s t w y rażan a  w m  e- 
g a e l e k t r o n o w o l t a c h  (MeV), tj. jed n o s tk ach  m i­
lion  ra z y  w iększych.

Z ależność m iędzy  n a tężen iem  p ro m ien io w an ia , a m a ­
są danego  izo topu  je s t zagadn ien iem  często  bardzo  
w ażn y m  p rzy  p o słu g iw an iu  się izo topam i w  m ed y cy ­
n ie . N atężen ie  rad io ak ty w n o śc i m ierzym y liczbą ro z ­
padów  w jednostce  czasu. Jed n o s tk ą  tego  na tężen ia  
je s t c u r i e ,  n a  cześć m ałżonków  C u r i e  i w ynosi 
3,7 X 1010 rozpadów  na sekundę. T ak ą  liczbę rozpadów  
da je  w  p rzy b liżen iu  1 g czystego  ra d u . Ilość n a  w agę 
jak iegoś izotopu, będzie zależeć od szybkości rozpadu , 
czyli p ó lo k resu  życia i s tąd  w a rto ść  ta  d la  różnych  
izo topów  je s t różna , np. 1 cu rie  C 14 w aży  0,210 g, 1 c u ­
rie  J m  w aży  7,97 X 10—“ g itd . P on iew aż  jeden  cu rie  
je s t jed n o s tk ą  bard zo  dużą, p o słu g u jem y  się jed n o s t­
kam i ty s iąc  i m ilion  razy  m nie jszym i, tj. m ili-  i  m ik ro - 
curie .

W szystk ie  ro d za je  p ro m ien io w an ia  w y sy łan e  przez 
p ie rw ia s tk i rad io a k ty w n e  p o s iad a ją  n iszczący  w pływ  
na  tk a n k i i u s tro je  żyw e. P ro m ien io w an ie  pow oduje 
ham o w an ie  procesów  życiow ych o raz  rozpad  cząsteczek  
zw iązków  chem icznych , kom órek  i tk an ek . W  tym  ce lu  
w prow adzono  jed n o s tk ę  o k reś la ją cą  w ielkość d aw k i 
en e rg ii p ro m ien is te j zaab so rb o w an e j p rzez  o rgan izm  
podczas jego n a św ie tla n ia  zew nętrznego  lu b  w e w n ę trz ­
nego p o d aw an ia , izotopu. P o d staw o w ą  jed n o s tk ą  d aw k i 
p ro m ien io w an ia  je s t r e n t g e n  (r) n a  cześć odk ryw cy  
p ro m ien i X. J e s t to  ta k a  ilość p ro m ien io w an ia , k tó ra  
p rzy  ab so rp c ji p rzez  tk a n k ę  lu b  in n e  środow isko  o d ­
po w iad a  około 83 ergów  energ ii. Je d e n  re n tg e n  jes t 
sto sunkow o  dużą daw k ą  i np. 0,3 r  o trzy m an e  przez  
ca ły  u s tró j  ludzk i w  c iągu  tygodn ia  je s t w a rto śc ią  m a ­
k sy m a ln ą  ja k ą  bez szkody m oże o trzym ać i k tó re j nie 
w o lno  p rzekroczyć.

L eczen ie  ró żn y ch  schorzeń  p rzy  pom ocy ra d io a k ty w ­
nych  izotopów  m oże być p rzep ro w ad zan e  dw om a po d ­
staw o w y m i m etodam i: przez zew n ę trzn e  n a św ie tlan ie  
o rg an izm u  p ro m ien io w an iem  w ysy łan y m  p rzez  ta k ie  
izotopy, ja k  Co60, C s137, S r90, K r87 lu b  p rzez  w ew n ę trzn e  
p o d aw an ie  różnych  p re p a ra tó w  rad io ak ty w n y ch . Je ś li 
rad io a k ty w n e  p re p a ra ty  po d a je  się d o u stn ie  i dożylnie, 
w ted y  ro zp rze s trzen ia ją  się one n a jp ie rw  po  całym  
organ iźm ie , a n a s tęp n ie  w y ch w y ty w an e  są  p rzez  d an y  
n a rz ą d  lu b  tk a n k ę  ja k  np. jod p rzez  tarczycę , fosfo r 
p rzez  tk a n k i  szybkorosnące, b o r p rzez  tk a n k ę  m ózgow ą 
itd . M ożna je rów n ież  w strzy k iw ać  do określonych  jam  
c ia ła  ja k  np. A u 188 do jam y  o trzew n e j lu b  op łucnej.

R ozw ój m etod  leczen ia  różnych  schorzeń , g łów nie 
now otw orow ych , p rzy  pom ocy p re p a ra tó w  izotopow ych 
idzie  w  k ie ru n k u : a) z loka lizow an ia  podanego  lek u  
w d an y m  n arząd z ie , k tó ry  m a być n aśw ie tlony , b)
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Ryc. la . Izo topow y a p lik a to r  s tro n to w y  (S r90—Y9n) 
w  p o stac i p ły tk i d la  celów  derm ato log icznych

p odan ie  ja k  n a jm n ie jsze j leczniczej d aw k i ra d io a k ty w ­
nego m a te ria łu , c) p o daw an ie  izotopów  o ja k  n a jk ró t­
szym  pó łok resie  rozpadu . Pow yższe czynn ik i znacznie 
o g ran icza ją  daw k ą  p ro m ien iow an ia  jak ą  u s tró j o trz y ­
m u je  podczas leczen ia  n ie  zm nie jsza jąc  e fek tu  leczn i­
czego.

W 1941 r. ra d io a k ty w n y  jod, J ,sl został po raz  p ie rw ­
szy uży ty  do leczen ia  nadczynności ta rczycy . O becnie 
zużycie tego  izotopu  w św iecie  jes t na jw yższe  ze 
w szy stk ich  izo topów  rad io ak ty w n y ch . S tosow any  jes t 
g łów nie do leczen ia  nadczynności ta rczy cy  w  ilości 
około 10 m C  jednorazow o. Szczególnie złośliw e postac i 
nadczynności w ym ag a ją  k ilk u k ro tn eg o  po d aw an ia  w y ż­
szych daw ek . J '31 je s t rów nież  z pow odzeniem  stoso ­
w an y  w  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  duszn icy  bolesnej, 
niedom ogi p łu cn e j, p a rk in so n ism u  i ra k a  tarczycy.

Fosfor, P 32 w strzy k n ię ty  do k rw io b ieg u  w  postac i 
rozpuszczalnego  fo sfo ran u  jes t szybko w ych w y ty w an y  
p rzez  w szystk ie  tk a n k i, a szczególnie tk a n k i szybko ro ­
snące  i kości. S tą d  P 32 w  3—5 razy  w iększym  stężen iu  
a k u m u lu je  się w  tk an ce  now otw orow ej niż p ra w id ło ­
w ej. P o n iew aż  w  obręb ie  kom órk i fosfo r g rom adzi się 
g łów nie w jąd rze  kom órkow ym , pow odu je  ró w n o m ie r­
ne n a św ie tla n ie  ca łe j kom órk i, h am u jąc  je j p rocesy  
m etabo liczne  i p ro life racy jn e . Te biologiczne w łasności 
P 32 sp raw iły , że zosta ł zastosow any  do leczen ia  n ie k tó ­
ry ch  rodza jów  b ia łaczek  o raz  czerw ienic. P o d a je  się go 
w  m ałych , 1 -m C -daw kach  w  ciągu  k ilk u  dni z rzędu . 
O gólnie leczen ie  p rzy  pom ocy P 12 da je  pozy tyw ne w y ­
n ik i w  około  25"/o.

Z łoto, A u 1"8 ja k o  k o lo ida lna  zaw iesina w  obecności 
że la tyny  i k w asu  asko rb inow ego  jes t s to sow ana do le ­
czen ia  z rak o w ac ia ły ch  jam  ciała. C ząsteczk i ko lo id a l­
nego zło ta  ad so rb o w an e  są na pow ierzchn i błon su ro ­
w iczych, a n a s tę p n ie  fagocy tow ane p rzez  m akro fag i, 
s tąd  p ro m ien io w an ie  w y sy łan e  p rzez  rad io ak ty w n e  
złoto działa  pow ierzchow nie, n ieznacznie  u szkadza jąc  
tk a n k i zdrow e. Jed n o razo w a d aw ka  A u 198 w ynosi 
około 150 m C i w s trzy k iw an ie  się p o w ta rza  jeśli g ro ­
m adzi się w ysięk  po  pew nym  czasie od p ierw szego  po-
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Ryc. Ib. Ig ły  z rad io ak ty w n eg o  zło ta  (A198) d la  leczenia 
now otw orów

dan ia . E fek tyw ność  leczenia złotem  je s t dość znaczna 
i dochodzi n aw e t do 90"/o leczonych p rzypadków .

C hrom , C r ’1 sto sow any  głów nie w celach  d iagno ­
stycznych  (m ierzen ie  ob jętości k rw i k rążące j, czas ży­
cia k rw in ek , k rw aw ien ie  w ew nętrzne) w strzy k n ię ty  
jako  zaw iesina  do k rw io b ieg u  je s t szybko w y ch w y ty ­
w any  przez  śledzionę i w ątrobę , s tąd  sporadyczn ie  jest 
stosow any  do leczenia n iek tó ry ch  schorzeń tych  n a ­
rządów .

Z estaw ien ie  n ajczęśc ie j stosow anych  izotopów  w m e­
dycynie do celów  leczniczych i d iagnostycznych

Nazw a
pier­

wiastka
Izotop

Pólokres
życia

E n e r g i a  w McV 
bela gamma

D
aw

ka
 

w 
r/

go
d

z.
 

dl
a 

1 
cu

ri
e 

iz
o

to
p

u
 

w 
o

d
le

gł
o

śc
i 

1 
m

et
ra

Brom 33 Br*2 36 godz. 0.47 0.55— 1.3 1.51
Cer 5»Ce»“ 275 dni — 0.06—2.6
Cez saCs1” 33 lat 0.51— 1.2 — 0.35
Chrom 2<Cr51 27.8 dni — 0.32 —

Fosfpr 14.3 dni 1.7 — — ’

Iryd „ I r 192 74.4 dni 0.67 0 .1 4 -0 .3 2 0.27
Itr a* T 61 godz. 2.2 — —
Jod 33-I131 8 .1  d n i 0.25—0.8 0.08— 0.7 0.27
Kobalt „ C o 6" 5.3 lat 0.3 1.17— 1.33 1.35
Krypton 3»Kr"’ 78 min 3.2 — —

Sód „ N a 2* 15 godz. 1.4 1.37— 2.8 1.91
Stront 38Sr*'’ 25 lat 0.61 — —
Tantal „ T a 1*2 1 1 1  d n i 0.53 0.07— 1.2 0.62
Tul ..Tm'™ 129 d n i 0.87—0.97 0.084 0.0045
Złoto „ A u 19" 2.7 dni 0.3—0.97 0.4— 1.0 0.24
Żelazo FpS# 26* c 45 dni 0.27— 1.6 0.19— 1.3 0.66

Szczególnego znaczenia  n a b ra ły  o sta tn io  a p lik a to ry  
w postac i igieł, p ręc ików , k rążk ó w  lub  p e re łek  w y p e ł­
nione różnym i izotopam i. Pod k o n tro lą  a p a ra tu  R ont-
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Ryc. 2. R o tacy jn a  bom ba k o b a lto w a  w  jed n y m  ze szp i­
ta li k a n a d y jsk ic h

gena a p lik a to r  m ożna w p ro w ad z ić  w  dow olne  m ie jsce  
o rgan izm u, um ieścić  go śc iśle  w  m ie jsc u  w y m ag a ją cy m  
leczen ia  o raz  po  odpow iedn im  czasie n a św ie tle n ia  u su ­
nąć, n ie  zan ieczyszcza jąc  o rg an izm u  szk o d liw ą  su b ­
sta n c ją . Z  pow yższych  w zględów  ajp łikato ry  izotopow e 
m a ją  znaczną  p rzew ag ę  nad  m e to d am i leczen ia  po leg a ­
jącym i n a  w ew n ę trzn y m  p o d a w a n iu  ro z tw o ró w  lu b  za­
w iesin . D o sp o rząd zan ia  a p lik a to ró w  s to su je  się  ta k ie  
izotopy, ja k  A u 198, Sr"11 o ra z  C s1-17. R a d io a k ty w n y  s tro n t, 
S rB0 w y sy ła  p ro m ien io w an ie  beta  i p rzechodz i w  itr, 
Y"°, k tó ry  w y sy ła  p ro m ien io w an ie  ró w n ież  ty p u  beta, 
lecz o znaczn ie  w yższe j en e rg ii (p a trz  tab lica ). N a to ­
m ia s t ra d io a k ty w n y  C s137 w y sy ła ją c  p ro m ien io w an ie  
beta  p rzechodzi w  ra d io a k ty w n y  b a r, B a 137, k tó ry  
oprócz b e ta  w ysy ła  ró w n ież  p ro m ien io w an ie  g am m a  
o n iezb y t d u że j en erg ii. T ech n ik ę  leczen ia  p rzy  pom ocy 
a p lik a to ró w  s tro n to w y ch  i cezow ych s to su je  się z do­
b ry m i w y n ik am i p rzy  leczen iu  p rz e ro s tu  b łony  ślu zo ­
w ej m acicy , w  różnych  sch o rzen iach  d erm a to lo g icz ­
nych , o fta lm olog icznych , do  n iszczen ia  p rzy sad k i 
rriózgowej, do leczen ia  now o tw orów  n a rz ą d ó w  ro dnych  
u k o b ie t i m ężczyzn. K ry p to n , K r87 gaz  sz lach e tn y  
o w y sokoenerge tycznym  p ro m ien io w an iu  beta  m a  z a ­
s to sow an ie  p rzy  leczen iu  now o tw orów  i s tan ó w  z a p a l­
nych p rzew odu  p o k arm o w eg o  i g ó rnych  o d c inków  dróg 
oddechow ych. D o żo łądka  w ra z  z so n d ą  w p u szcza  się 
ba lon ik  gum ow y, k tó ry  n a s tę p n ie  w y p e łn ia  się  pow yż­
szym  gazem . W y p ełn iony  b a lo n ik  p rz y w ie ra  szczelnie 
do śc ian  n a rz ą d u , a  p rz e n ik a ją c e  p rzez  śc ian k i b a lo ­
n ik a  p ro m ien io w an ie  beta , po w o d u je  n iszczen ie  tk a n k i 
now otw orow ej.

Z asto so w an ie  u rząd zeń  w y sy ła jący ch  p ro m ie n io w a ­
n ie  X  je s t z w ie lu  w zg lędów  ogran iczone  i podobn ie  
ja k  p re p a ra ty  rad o w e  b a rd z o  kosztow ne, s tąd  w  te r a ­
p ii i d iag n o s ty ce  le k a rsk ie j zo sta ły  o s ta tn io  zasto so ­
w an e  różne  izotopy w y sy ła ją c e  p ro m ien io w an ie  gam m a. 
Jed n y m  z n a jp o w szech n ie j s to sow anych  izotopów  
W m ie jsce  a p a ra tó w  R o n tg en a  je s t ra d io a k ty w n y  k o -

b a łt, Co80, p ro d u k o w an y  w  stosie  a tom ow ym  o b ard zo  
d u że j ak ty w n o śc i w łaśc iw ej. Ł ad u n ek  rad io ak ty w n eg o  
k o b a ltu  w m on tow any  w  odpow iedn ie  u rządzen ie  zw ane 
bom bą koba ltow ą, je s t sto sow any  do zw alczan ia  g łę ­
boko um ieszczonych  now otw orów , do s te ry liz ac ji p ro ­
d u k tó w  żyw nościow ych  o raz  leków  w p rzem yśle  f a r ­
m aceu tycznym . A nalogiczne zasto sow an ie  p o siad a ją  
izo topy  cezu (C s137), ce ru  (Ce110), ta n ta lu  (T a182) i inne. 
P ie rw ia s te k  tu l  (T m 170) z u w ag i n a  n isko  energetyczne 
p rom ien io w an ie  gam m a  m a zastosow an ie  p rzy  p ro d u k ­
c ji m a ły ch  p rzenośnych  a p a ra tó w  rad io d iag n o sty cz - 
nych  bardzo  pom ocnych  np. p rzy  p rze św ie tlan iu  z ła ­
m ań  w  nag łych  w y p ad k ach  p rzed  p rzew iezien iem  cho­
rego  do szp ita la .

Poza om ów ionym i m etodam i i u rząd zen iam i s to so ­
w an y m i w e w spó łczesnym  leczn ictw ie, w  n iek tó ry ch  
p lacó w k ach  badaw czych  zasto sow ano  w  ty m  celu  po­
tężne  źród ła  en e rg ii jak im i są a k c e le ra to r  o raz  reak to r. 
A k c e le ra to r p rzy sp iesza jący  e lek tro n y , p ro to n y , d eu te - 
rony  o raz  cząstk i alfa  do około 300 MeV energ ii, s to ­
su je  się do leczen ia  now o tw orów  i ich p rze rzu tó w  na 
różnych  g łębokościach  w  o rgan iźm ie. P ro m ien io w an ie  
neu tro n o w e , w y sy łan e  p rzez  p ra c u ją c y  re a k to r , zostało  
w y k o rzy stan e  m . in. do leczen ia  now otw orów  m ózgu. 
M etoda  op iera  się n a  fakcie , że n iek tó re  su b s tan c je  
w s trz y k n ię te  do  k rw i g rom adzą się  ła tw o  w  dużych 
ilo śc iach  w  tk a n c e  n o w o tw orow ej m ózgu, na sk u tek  
uszkodzen ia  w  tym  m ie jscu  b a r ie ry  m ózgow o-naczy- 
n iow ej. P rzez  n a św ie tlen ie  tego  m ie jsca  w iązk ą  n e u tro ­
nów  o odpow iedn ie j energ ii, n a s tę p u je  pochłon ięcie  
n e u tro n ó w  p rzez  d an ą  su b s ta n c ję  z w yzw olen iem  e n e r­
g ii w  p o stac i różnych  cząstek , jak  p ro tony , deu te rony , 
czą s tk i a lfa  lu b  p ro m ien io w an ie  gam m a. W yem itow ane 
czą s tk i są  ab so rb o w an e  przez  o tacza jącą  tk a n k ę  pow o­
d u ją c  je j rozpad . N ajw ygodn ie jsze  d la  tych  celów  o k a­
zały  się sole b o ru  (B'°), k tó re  w yb ió rczo  g rom adzą  się 
w  n o w o tw orach  m ózgu, p rzy  czym  b o r po siad a  w y ­
godną c h a ra k te ry s ty k ę  d la  w y d a jn e j p rzem ian y  n e u tro ­
now ej.

P rzy  s to so w an iu  en e rg ii p ro m ien is te j w  celach  lecz­
niczych  i d iagnostycznych  na leży  zw rócić uw agę na 
fa k t, że jak k o lw iek  tk a n k a  szybkorosnąca , a w ięc n o ­
w o tw orow a je s t n a jb a rd z ie j w raż liw a  na  p ro m ien io ­
w an ie , to  podczas n a św ie tla n ia  uszkodzen iu  u leg a ją  
ró w n ież  tk a n k i zdrow e. Bez w zględu  na  ro d za j i n a tę ­
żen ie  p ro m ien io w an ia , je s t ono d la  o rgan izm u  szko­
d liw e  i leczen ie  en e rg ią  p ro m ien is tą  s to su jem y  ty lk o  
w ów czas, k ied y  in n y m i d o stępnym i m e to d am i n ie  je ­
s te śm y  w  s ta n ie  cho rem u  pom óc. L eczen ie  izotopam i, 
a zw łaszcza p rzez  w ew n ę trzn e  p o d aw an ie  s to su je  się 
ty lk o  u  osób w  w iek u  s ta rszy m  z uw ag i n a  szkodliw y 
w p ły w  p ro m ien io w an ia  n a  ko m ó rk i gonad. P re p a ra ty  
izotopow e i w  ogóle leczenie en e rg ią  p ro m ien is tą  m oże 
ap lik o w ać  ty lk o  lekarz , g ru n to w n ie  obznajom iony  
z te ch n ik ą  izotopow ą i zd a jący  sobie sp raw ę , że ła tw ie j 
m oże cho rem u  zaszkodzić niż pom óc. S p ra w y  te  re g u ­
lu ją  odpow iedn ie  p rzep isy  w y d an e  w poszczególnych 
k ra ja c h .

W  S Z E C H  Ś W I A T
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JA K U B  M O W SZOW ICZ (Łódź)

W A Ż N IE JSZ E  K R A JO W E  T R U JĄ C E  RO ŚLIN Y  K W IA T O W E

W rażliw ość o rgan izm u  na  d an ą  tru c izn ę  jes t w ła ­
ściw ością in d y w id u a ln ą  danego  g a tu n k u . N iek tó re  
zw ie rzę ta  z ja d a ją  siln ie  tru ją c e  ro ś lin y  bez szkod li­
w ych  d la  sieb ie  n as tęp s tw . N a to m ias t znane są w y ­
p ad k i, k ied y  m ięso  p taków , odżyw iających  się t r u ją ­
cym i jagodam i, spożyte p rzez  człow ieka w yw oła ło  silne 
za tru c ie . T ru jąc e  d la  człow ieka liście  w ilcze j jagody  
(A tro p a  belladonna ) m ogą być bez szkody z jadane  
przez  k ró lik i. K ró lik  znosi w ięcej m orfiny , an iże li czło­
w iek  o p rz e c ię tn e j w adze 70—80 kg. W rażliw ość na 
w iększą  lu b  m n ie jszą  poda tność  na  dzia łan ie  tru c izn  
w śró d  ludz i za leżna  je s t od w ieku , od k o n s ty tu c ji 
u s tro ju , od sposobu  odżyw ian ia , od s tan u  zdrow otnego 
i fizjologicznego.

T ru c izn y  pochodzenia  roślinnego  należą  do  różnych 
g ru p , z k tó ry c h  n a jw ażn ie jsze  są: a lka lo idy , saponiny, 
o le jk i e te ry czn e  i inne.

N iżej po d an y ch  zostało  k ilk an aśc ie  p rzy k ład ó w  t r u ­
jących  ro ś lin  k ra jo w y ch . Rzecz jasna , że nie w szystk ie  
ro ś lin y  tru ją c e  zosta ły  tu  om ów ione. O bok ro ś lin  t r u ­
jących  są jeszcze ro ś liny  szkodliw e, p rze jśc iow o  t r u ­
jące  (n iebezp ieczne ty lko  w  określonych  okresach), lub  
p o d e jrzew an e  o w łaśc iw ości tru ją c e , k tó re  n ie  zostały  
w  n in ie jszy m  a r ty k u le  uw zględnione. F lo ra  P o lsk a  za­
w ie ra  od 8 do 10°/o ro ś lin  tru ją c y c h , co oznacza, że p ra ­
w ie k ażd a  d z ie s ią ta  ro ś lin a  m oże być n iebezpieczna d la  
człow ieka i św ia ta  zw ierzą t.

R ośliny  n a leżące  do rod z in y  p sian k o w aty ch  (So la -  
naceae) z a w ie ra ją  m iędzy innym i n a s tęp u jące  tru ją c e  
a lk a lo id y : a tro p in ę , h ioscy jam inę , hioscynę, n iko tynę, 
so lan inę  (g lukoalkalo id ). T u  należą  dziko ro snące  po­
k rzy k  w ilcza jagoda (A tro p a  belladonna), lu lek  czarny  
(H yo scya m u s n iger), b ie lu ń  dziędz ierzaw a (D atura s tra -  
m o n iu m )  i u p ra w ia n y  ty to ń  (N icó tiana  tabacum ).

P o k rzy k  w ilcza jagoda w y stęp u je  w  k ra ju  dziko 
w g ó rsk ich  la sach  liśc ia sty ch , w  K a rp a ta c h  i w  S u d e ­
tach , ro śn ie  ró w n ież  na  pogórzu. L iść i ko rzeń  p o k rzyku  
w ilcze j jag o d y  (F o lium  et R a d ix  belladonnae) je s t 
leczniczym  śro d k iem  przeciw skurczow ym , h am u jący m  
sku rcze  m ięśn i g ład k ich  żo łądka , je l i t  oraz dróg odde­
chow ych. Z a w a r ty  w  su ro w cu  a lk a lo id  a tro p in a  rozsze­
rza  ź ren icę  oka, w  daw kach  leczniczych pobudza ośro ­
dek  oddechow y, p rzyśp iesza  rów nież ak c ję  se rca , h a ­
m u je  czynność g ruczo łów  potow ych . N ajczęstszą  p rz y ­
czyną ciężk ich  za tru ć  w ilczą  jagodą są jego jagody. 
Spożycie 5— 15 słodkich  jagód podobnych  k sz ta łtem  
i b a rw ą  do w iśn i, je s t d aw k ą  śm ie rte ln ą  d la dzieci. 
Z a tru c ia  p rzy p ad k o w e  m a ją  m iejsce  przez  zażyw anie 
ziół, do k tó ry ch  p rzed o s ta ły  się liście lub  owoce po­
k rzyku . Jed n y m  z p ie rw szy ch  ob jaw ów  lekk ich  za tru ć  
a tro p in ą  je s t suchość skóry  i b łon śluzow ych, zabu rze­
n ia  w zrokow e i słuchow e, podniecen ie . T ru jąc e  są 
w szystk ie  części rośliny . S uszen ie  i s ilosow anie nie 
zm n ie jsza ją  tru ją c y c h  w łaściw ości w ilczej jagody. Ze 
zw ierzą t b a rd z ie j w raż liw e  na  p o k rzy k  są  k row y, 
u k tó ry ch  60 g liści lub  30 g k o rzen i pow oduje z a tru ­
cie. M nie j w raż liw e  są  owce i kozy. Z d a rza ją  się także  
z a tru c ia  zw ierzą t, spow odow ane n iew łaśc iw ym  d aw k o ­
w an iem  w  w e te ry n a r ii .

W f ii
\d/ , 4 ł
II  i  l i

Ryc. 1. T ytoń  sz lachetny  (N icó tiana  tabacum )

P ospo litym  ch w astem  ru d e ra ln y m  w y stęp u jący m  na 
p rzychaciach , podw órzach  i p rzyd rożach , w  ogrodach 
i n a  śm ie tn iskach  je s t lu lek  cza rn y  (H yoscyam us n i­
ger). L iść  lu lk a  zaw iera  liczne tru ją c e  alkalo idy . L u lek  
czarny  je s t tru ją c y  zarów no  w  s tan ie  św ieżym , jak  
i w ysuszonym . W ypadk i za tru ć  z d a rza ją  się u dz ia tw y  
w iejsk ie j, z ja d a ją c e j nasiona , p rzy p o m in a jące  nieco 
nasiona m aku . P rzy  za tru c iu  lu lk iem  w y stęp u ją : h a lu ­
cynacje , rozszerzen ie  źren icy , ru m ień , ja k  p rzy  b łonnicy  
(szkarla tyn ie). Z a tru c ia  u  zw ie rzą t lu lk iem  zd a rza ją  się 
rzadko, gdyż na  sk u tek  o d raża jącego  zapachu  i sm aku  
o m ija ją  one tę  roślinę .

R ów nież chw astem  ru d e ra ln y m  często spo tykanym  
w k ra ju  na  p rzychac iach  i na śm ie tn isk ach  o raz  na  
podw órzach  i p rzyd rożach  je s t b ie lu ń  dziędzierzaw a 
(D atura stram on ium ). S u row iec  zaliczany  jes t do środ­
ków  leczniczych przeciw skurczow ych . Z liści odpow ied­
nio w ysuszonych  i p rzygo tow anych  o trzy m u je  się 
proszki i p ap ie ro sy  p rzec iw astm atyczne . T oksyczne są 
w szystk ie  części rośliny , zaś n a jb a rd z ie j tru ją c e  n a ­
siona. Z n an e  są  p rzy p ad k i z a tru c ia  się w inem  i p iw em , 
do k tó ry ch  zostały  dodane n asiona  b ie lun ia . D zieci 
ch ę tn ie  się baw ią  ko lczastym i to reb k am i b ie lun ia , co 
sp rzy ja  w ypadkom  za tru c ia  słodkaw ym i nasio n am i te j 
rośliny . Z nane są w y p ad k i z a tru c ia  koni nasionam i lub  
liśćm i te j rośliny . R ów nież pszczoły zb ie ra jące  n e k ta r  
z kw ia tó w  b ie lu n ia  u leg a ją  śm ie rte ln em u  za truc iu .

L iczne k ra jo w e  ro ś lin y  tru ją c e  należą do  rodziny  
baldaszkow atych  (U m belliferae). N a p ierw szy  p la n  pod 
w zględem  toksycznym  w y su w ają  się tu : sza le j (C icuta), 
szczwół (C onium ).

S zale j jad o w ity  (C icu ta  virosa). J e s t to  w ie lo le tn ia  
ro ślina  rozpow szechniona na w ilgo tnych  łąk ach , na 
m oczarach , w  m okrych  row ach  o raz  nad  b rzegam i sto ­
jących lu b  w olno p ły nących  w ód. Podziem ne kłącza 
odznaczają  się sw oistym , z lek k a  o d u rza jący m  z a p a ­
chem , p rzy p o m in a jący m  zapach  se leru , zaś w  sm aku  
p ie tru szkę . C h a rak te ry s ty czn ą  cechą sza le ju  je s t w y­
stępow an ie  na  pod łużnym  p rzek ro ju  grubego i gąbcza-
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R yc. 2. S za le j jad o w ity  (C icu ta  virosa)

stego  k łącza  (w ie lkości o rzecha  w łosk iego) p ię tro w o  
um ieszczonych  n ad  sobą k o m ó r p o w ie trzn y ch , w y p e ł­
n ionych  żó łtym  p rz y k ro  p ach n ący m  sokiem . S u b s ta n ­
c ją  tr u ją c ą  w y s tę p u ją c ą  w  sza le ju  je s t b ezazo tow a cy- 
k u to to k sy n a  z a w a rta  w e w szystk ich  częśc iach  rośliny . 
S za le j je s t za liczany  do  n a jb a rd z ie j tru ją c y c h  ro ś lin  
k ra jo w y ch . Z n an e  są sm u tn e  w y p a d k i z a tru c ia  się  k łą ­
czam i sza le ju  p rzy  u ży w an iu  jego  po d z iem n y ch  części 
z am ia s t nieco podobnych  do n iego  k o rzen i ro ś lin  ja d a l­
nych , jak  se le ra , p ie tru sz k i, d z ik ie j m a rc h w i lu b  p a ­
s te rn a k u . Z a tru c ie  sza le jem  u ludz i p rzy p o m in a  zam ro ­
czen ia  a lkoho lem . D z ia łan ie  cy k u to to k sy n y  w y s tęp u je  
szybko  już po k ilk u  m in u ta c h . U  b y d ła  ob jaw y  z a tr u ­
c ia  w y s tę p u ją  po  2— 4 godzinach , a n iek ied y  i później. 
D la dorosłego  k o n ia  lu b  k ro w y  w y s ta rc z y  k ilk a  (2—3) 
k łączy  sza le ju  około  0,5 kg, ab y  po d o k ład n y m  p rz e ż u ­
c iu  spow odow ać śm ie rte ln e  zejście. W szystk ie  zw ie­
rz ę ta  ro ś lin o - i m ięsożerne  są  b a rd zo  w ra ż liw e  n a  cy- 
ku to to k sy n ę . N ajczęstsze  z a tru c ia  w y s tę p u ją  u  bydła 
roga tego , g łów nie  na  w iosnę. Z a tru c iu  u leg a ją  rów n ież  
św in ie  i ow ce.

R ów nież n iebezp iecznym  je s t szczw ół p la m is ty  (Co- 
n iu m  m a cu la tu m ). R o ślin a  ta  w y s tę p u je  na  całym  
obszarze, gdzie ro śn ie  na  żyznych  g leb ach , n a  n ie u ż y t­
k ach  i śm ie tn isk ach  w  og rodach  i n a  ru m o w isk ach , 
p rzy  p ło tach  i w  za ro ś lach . T a  d w u le tn ia  ro ś lin a  z w y ­
g lą d u  p rzy p o m in a  n ieco  p ie tru szk ę , od k tó re j ró ż n i się 
n iep rzy jem n y m  zapachem . W y ró żn ia jącą  cechą  je s t 
w y stęp o w an ie  n a  d o ln e j części łodyg i czerw onych  
i b ru n a tn o fio le to w y ch  p lam is to śc i. R o z ta r te  liśc ie  w y ­
d a ją  n ie p rz y je m n y  m ysi zapach , k w ia ty  ró w n ież  znane 
są  z z a p a c h u  m oczu m ysiego. R o ślin a  z aw ie ra  k ilk a  
a lk a lo id ó w , m iędzy  in n y m i ko n iin ę . N a jb a rd z ie j ob fi­
tu ją  w  a lk a lo id y  ow oce. Z d a rz a ją  s ię  n ie ra z  p rz y p a d ­
kow e z a tru c ia  u  lu d z i po om yłkow ym  spożyciu  liśc i lu b  
k o rzen i szczw ołu  zam ia s t pod o b n ej do n iego  in n e j ro ­
ś lin y  jad a ln e j. W y p ad k i z a tru ć  szczw ołem  u zw ie rzą t 
z d a rz a ją  się rz ad k o  z pow odu  o d stręcza jąceg o  n ie p rz y ­
jem nego  zap ach u  te j ro ś lin y . Ja k o  ro ś lin a  t r u ją c a  by ł 
szczw ół zn an y  w  g łęb o k ie j s ta ro ży tn o śc i. Sok z te j  ro ­
ś lin y  b y ł d a w n ie j u ży w an y  w  G re c ji do za tru c ia  sk a ­

zańców . Z n ak o m ity  filozof g reck i S o k ra te s  zakończył 
życie w y p ija ją c  z w y ro k u  sąd u  k ie lich  soku  w y c iśn ię ­
tego  z te j  ro ś liny , a n ie  jak  om yłkow o p o d a ją  z sza le ju .

C zęsto  m ylona je s t z p ie tru sz k ą  in n a  ro ś lin a , a m ia ­
now icie  b lek o t p o spo lity  (A e th u sa  cyn a p iu m ), w y s tę ­
p u ją c y  w  ogrodach  i na  polach, na  śm ie tn isk ach  i p rz y ­
chac iach . B leko t różn i się n iep rzy jem n y m  n ib y  czosnko­
w y m  zapachem , w y d zie la jący m  się p rzy  ro z ta rc iu  liści.

R odzina  ja sk ro w a ty ch  (R anuncu laceae)  zaw iera  licz ­
ne  t ru ją c e  g a tu n k i roślin . N a jb a rd z ie j t ru ją c y  je s t to ­
jad  (A co n itu m ). Do siln ie  tru ją c y c h  n a leżą  n a s tęp u jące  
ro d za je : kn ieć  czyli kaczyn iec  (C altha), c iem iern ik  
(H elleborus), m iłek  (A don is), ja s k ie r  (R anuncu lu s),

R yc. 3. Szczw ół p la m is ty  (C on ium  m a cu la tu m )

ostróżeczka (C onsolida) i o stró żk a  (D elph in ium ). Do 
m n ie j tru ją c y c h  lu b  ■ p o d e jrzew an y ch  o w łaśc iw ości 
t r u ją c e  m ożna zaliczyć: p e łn ik  (T ro llius), sa san k a  (P u l-  
sa tilla ), zaw ilec (A nem one), p rzy laszczka  (H epatica), 
o rlik  (A ąu ileg ia ), p iw o n ia  (Paeonia).

T o jad  m ocny  (A co n itu m  n a p e llu s  L.) je s t jed n ą  z n a j­
b a rd z ie j tru ją c y c h  ro ś lin  k ra jo w y ch . T o jad y  ro sn ą  
u n a s  g łów nie w  g ó rach , w  K a rp a ta c h  i S u d e tach  oraz 
w  T a tra c h , gdzie  w y s tę p u ją  na  u sy p isk ach  i łąkach  
górsk ich . K w ia ty  fio letow e lu b  c iem non ieb iesk ie  z a ­
p y la n e  są p rzez  trzm ie le , jed en  z lis tk ó w  o k w ia tu  p rz y ­
po m in a  hełm . R oślina  zaw iera  w e w szy stk ich  częściach, 
w  łodygach , liśc iach  i k w ia ta c h , a n a jw ię c e j w  k o rze ­
n iach  tru ją c e  a lk a lo id y , k tó ry ch  liczba dochodzi do  2 0 . 
T o jad  zaw ie ra  bard zo  siln ie  tr u ją c y  a lk a lo id  ak o n i-  
tynę . N iegdyś s to sow ana  n a lew k a  to  jad o w a ( tin c tu ra  
A co n iti) , jako  śro d ek  zn ieczu la jący  w  nerw obó lach , 
zo sta ła  obecnie zarzucona z pow odu  tru d n o śc i d aw k o ­
w a n ia  i n ie  w y k lu czo n e j m ożliw ości spow odow an ia  za­
tru ć . M ak sy m aln e  daw k o w an ie  jedno razow e (pro dosi) 
w ynosi 0,0001 g, a le zd a rza ły  się dość liczne w y p ad k i 
z a tru c ia  ju ż  po  d aw ce 0,0015 g. A k o n ity n a  dzia ła  ró w ­
n ież  tru ją c o  na  zw ierzę ta . D aw k i 0,02—0,05 m g n a  1 kg 
żyw ej w ag i są  śm ie rte ln e  d la  zw ierzą t. D om ieszka 8°/o 
to ja d u  w  s ian ie  w y w o łu je  śm ie rte ln e  z a tru c ie  u  koni. 
W ed ług  p ew nych  dan y ch  14— 16 g św ieżego ziela to ja d u  
w y sta rczy , ab y  zabić kozę, zaś 5 g w ysuszonego  ko-
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rż en ia  po w o d u je  zejście psa. O gólnie p rzy jm u je  się, 
że ak o n ity n a  je s t n a jb a rd z ie j tru ją c a  ze w szystk ich  do­
tychczas p o znanych  a lkalo idów .

D o p o spo litych  naszych  ja sk ro w a ty ch  ro ś lin  należy  
zaliczyć kaczen iec  (C altha), ja sk ie r  (R anuncu lus), z ia r -  
nop łon  (F icaria), zaw ilec (A nem one), p rzy laszczka  (H e- 
pa tica) z a w ie ra ją  one w  św ieżym  s tan ie  lo tn ą  tru ją c ą  
su b s ta n c ję  p ro to an em o n in ę  (anem onol), d z ia ła ją cą  d r a ­
żn iąco  n a  skó rę  i b łony  śluzow e. Z a tru c ia  na jczęśc ie j 
spo tyka  się u  dzieci, k tó re  w  czasie z ryw an ia  k w ia tów  
b ru d zą  sobie ręce  w ycieka jącym  sokiem  i d o ty k a jąc

z pow odu znacznego ro zp rzestrzen ien ia  i pospolitości. 
N a jw ięce j n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  spośród  ja sk ro ­
w atych  pow oduje  jask ie r. W  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  
zw ierzęta  g iną  już po 15—30 m in u tach  po w y stąp ien iu  
p ierw szych  ob jaw ów  za tru c ia . Ś m ierte lność  u  koni, 
k tó re  zachorow ały  po spożyciu ja sk ra , dochodzi do 
50%, u by d ła  rogatego  do 45°/o, zaś u ow iec do 15°/o. 
P ospo lita  ostróżeczka po lna (C onsolida regalis), po ­
w szechnie znany  jednoroczny  chw ast, zw łaszcza zbóż 
ozim ych, odznacza się toksycznym i w łaściw ościam i. 
N asiona  ostróżeczki zaw ie ra ją  ok. l,0"/o a lkalo idów , 
k tó re  rów n ież  w y s tęp u ją  w liśc iach  i łodygach. Z a tru ­
cia m ogą w ystępow ać po  spożyciu m ąk i zanieczyszczo­
n e j zm ielonym i nasio n am i ostróżeczki. W pływ  a lk a ­
loidów  zaw arty ch  w ostróżeczce n a  o rgan izm  ludzki 
i zw ierzęcy  p rzy p o m in a  pod w ie lu  w zględam i ob jaw y  
za tru c ia  to jadem . D zia łan ie  tru ją c e  ostróżeczki o b ser­
w ow ano na  śc ie rn isk ach  w śród  byd ła  rogatego  i owiec.

W rodzin ie  goździkow atych  (C aryophyllaceae) w y ­
s tę p u ją  n iek tó re  g a tu n k i zaw iera jące  tru ją c e  zw iązki 
jak  sapon iny  i g lukozydy.

Ryc. 4. B lek o t pospo lity  (A e th u sa  cynap ium )

tw a rz y  lub  oczu p o w odu ją  w y sy p k i skó rne  i ostre  za ­
p a len ie  spo jów ek, łzaw ien ie  i św ia tło w strę t; ta  sam a 
su b s ta n c ja  d o sta jąc  się do nosa w yw ołu je  k ichan ie , k a ­
szel i p rz y k re  p a len ie  w  g a rd le . W szystk ie g a tu n k i ja ­
sk ró w  i zaw ilców  po  ro z ta rc iu  k w ia tó w  lu b  liści w y ­
dz ie la ją  siln ie  d rażn iący  zapach  i m a ją  p rz y k ry  pa lący  
sm ak. N ajw iększe  ilości p ro to an em o n in y  w y stęp u ją  
w  okres ie  k w itn ie n ia , po  czym  zaw arto ść  te j  tru c izn y  
u lega  zm n ie jszen iu  się. Ś m ie rte ln e  z a tru c ia  zw ierzą t 
są m ożliw e w czesną  w iosną, gd y  skw ap liw ie  z ja d a ją  te  
ro ś lin y  z b ra k u  innych . Po  zjedzen iu  w iększych  ilości 
u b y d ła  w y s tęp u je  b ieg u n k a  z jednoczesnym  zm n ie j­
szen iem  się la k ta c ji . M leko k rów , k tó re  p ożera ły  za ­
w ilec, p rz y jm u je  czerw one zab a rw ien ie  i n iep rzy jem n y  
gorzk i sm ak. U  zw ie rzą t po  z jedzen iu  zaw ilca w y stę ­
p u ją  d rg aw k i, b ieg u n k a , k rw iom ocz o raz  zabu rzen ia  
w  czynnościach  se rca  i o środka  oddechow ego. Z a tru c ia  
zw ie rzą t ja sk ra m i są  dość rzadk ie , g łów nie z tego  po­
w odu, że zw ie rzę ta  je om ija ją . Za n a jb a rd z ie j tru ją c y  
ze w szystk ich  ja sk ró w  uchodzi ja sk ie r  jad o w ity  (R a­
n u n cu lu s  sce le ra tu s), z aw ie ra jący  do 2,5°/o p ro to an e ­
m oniny . J a s k ie r  o s try  (R a n u n cu lu s acer) u s tęp u je  ja ­
sk ro w i jad o w item u  pod  w zględem  zaw arto śc i p ro to a n e ­
m on iny  (ok. l,5°/o), lecz je s t n ie  m n ie j n iebezp ieczny

Ryc. 5. O stróżeczka po lna (C onsolida regalis)

K ąko l (A g ro stem m a  githago) je s t pospo litym  ch w a­
stem  zbóż ja ry ch  i ozim ych. N asiona  d o jrzew a ją  ró w ­
nocześnie ze zbożam i i w  czasie m łocki p rzed o s ta ją  się 
do z ia rn a . W n asionach  kąk o lu  za w a rty  je s t tru ją c y  
g lukozyd g itag in a  czyli ag ro s tem m a-sap o to k sy n a . D o­
m ieszka sp ro szkow anych  nasion  k ą k o lu  do m ąk i w  ilo­
ści p rzek racza jące j 0,5°/o jes t już n iebezp ieczna  dla 
zdrow ia ludzkiego. P rzy  dużym  zanieczyszczeniu  n a ­
siona n a d a ją  m ące s inaw e zab arw ien ie  i n iep rzy jem ny  
gorzk i sm ak . U czeni stw ierd z ili tru ją c e  w łaściw ości 
chleba, k tó ry  zaw ie ra ł od 2 ,2— zmi el onych nasion  
kąko lu . Z aw arto ść  su b s tan c ji tru ją c y c h  w  ro ś lin ie  u le ­
ga w ah an io m  i uzależn ione  je s t p rzede  w szystk im  od 
w aru n k ó w  a tm osferycznych , k lim atycznych , g lebow ych 
i innych. U  cz łow ieka  za tru c ie  kąko lem  w yw ołu je  za­
b u rzen ia  ośrodkow ego u k ład u  nerw ow ego, p rzew odu  
pokarm ow ego (p o w sta ją  ow rzodzenia na  śluzów ce). We
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k rw i w y s tęp u je  częściow a hem oliza, rozpuszczen ie  e le ­
m en tów  m orfo tycznych  k rw i. A g ro stem m a-sap o to k sy n a  
rozpuszcza k rw in k i ju ż  w  ro zc ień czen iu  1 :50  000  o raz  
niszczy  b ia łe  c ia łk a  k rw i. W edług  d o św iadczeń  O n i e -  
g o w  a p rz y  za tru c ia c h  c ie lą t k ąk o lem  liczba  e ry tro c y ­
tów  i leukocy tów  w e k rw i sp ad a  do Vs i w ięcej. M ożna 
p rzy jąć , że m łode zw ie rzę ta  są  b a rd z ie j w raż liw e  na  
toksyny  n iż  dorosłe. P o k a rm  zanieczyszczony  p o n ad  l°/o 
n asion  k ą k o lu  je s t szkod liw y  d la  m łodzi w szy stk ich  
g a tu n k ó w  zw ierząt. D z ia łan ie  tr u ją c e  k ą k o lu  s tw ie r-

Ryc. 6 . K ąk o l (A g ro s te m m a  g ithago)

dzone zostało  u  kon i i byd ła , św iń , i ow iec, u  k ró lik ó w  
i k u r , u  gęsi i indyków . Is tn ie je  ta k ż e  p rzypuszczen ie , 
że n as io n a  k ą k o lu  s ta ją  się tru ją c e  d o p ie ro  po zak aże ­
n iu  ich przez  g rzy b k i pasożytn icze.

L iczne  g a tu n k i spośród  ro d z in y  złożonych  (C om po-  
sitae) z a w ie ra ją  ró żn e  k w a sy  o rgan iczne , g lukozydy , 
o le jk i e te ry czn e , żyw ice i in n e  su b s tan c je .

B y lica  p io łu n  (A r te m is ia  a b s in th iu m ), ro ś lin a  w ie lo ­
le tn ia , o a ro m a ty czn y m  zap ach u , ro śn ie  na  p rz y d ro ­
żach, n a  n ieu ży tk ach , n a  śm ie tn isk ach , w  m ie jscach  
k am ien is ty ch , w y s tę p u je  n a  g leb ie  g lin ia s te j i m a rg lo - 
w ej, p o sp o lita  w  ca ły m  k ra ju . Z iele  p io łu n u  (herba  
A b s in th ii)  zaw ie ra  obok go ryczk i s iln ie  t ru ją c y  o le jek  
e te ry czn y . D łuższe s to so w an ie  p io łu n u  w  n ap o jac h  
a lkoho low ych  oraz  w  w in ach  m oże spow odow ać p sy ­
chiczne i n erw ow e za b u rz e n ia  o raz  n a p a d y  p ad aczk o ­
w e, zaś w  p rz y p a d k a c h  p rzew lek łeg o  z a tru c ia  s ta n  
zw any  ab sy n ty zm em . A b sy n to l w ch o d zący  w  sk ład  
o le jk u  e te ry czn eg o  w  w iększych  d a w k a c h  m oże spo­
w odow ać p o ron ien ie . M leko k ró w  i in n y ch  z w ie rzą t po 
z jed zen iu  p io łu n u  p rz y jm u je  n ie p rz y je m n y  gorzk i 
sm ak . O b jaw y  z a tru c ia  w p o stac i d rg a w e k  w y s tę p u ją  
u  zw ie rzą t po  z jed zen iu  w ięk sze j ilości p io łu n u .

W ro tycz  p o sp o lity  (T a n a ce tu m  vu lgare)  w y stęp u je  
w  k ra ju  n ad  b rzeg am i rzek , na  m iedzach  i p rzyd rożach , 
n a  w zgórzach  i p rzy ch ac iach . R oślina  w ie lo le tn ia  o s i l­
nym  zap ach u  n ieco  k am fo rę  p rzy p o m in a jący m . Ś rodek  
czerw iogubny  p rzec iw  ro b ak o m  obłym . O le jek  w ro - 
ty czu  (O leum  T a n a ce ti)  m oże spow odow ać za tru c ia  
śm ie rte ln e  po spożyciu  10—20 g. K w ia ty  z a w ie ra ją  o le­
jek  e te ryczny ; 30—50 g k w ia tó w  m oże spow odow ać 
c iężk ie  z a tru c ie  z ob jaw am i po b u d zen ia  ośrodkow ego 
u k ła d u  nerw ow ego. R oślina  n a d a je  m lek u  gorzk i sm ak  
i sw o is ty  zapach . D zia łan ie  tru ją c e  w ro ty czu  obserw o­
w an o  u  bydła . K row y  i ja g n ię ta  zacho row u ją , a  n ie ­
k ied y  g iną  w  c iągu  jed n e j doby po spożyciu  w ro tyczu .

W aw rzy n ek  w ilcze łyko  (D aphne m ezereu m )  z a li­
czany  je s t do siln ie  tru ją c y c h . J e s t to  ro ś lin a  c h ro ­
n iona , n ie ro zsąd n ie  z ry w an a  z pow odu p rzy jem n ie  
pachnących  h iacy n tem  w czesną w iosną  kw iatów . R o­
śnie w  la sach  liśc ia s ty ch  i za ro ś lach  n a  w ilg o tn e j g le ­
b ie  i w y stęp u je  w  ca ły m  k ra ju  w  rozp roszonych  s ta n o ­
w iskach . N ajw iększa  ilość su b s ta n c ji tru ją c y c h  z n a j­
d u je  się w  korze i w  ow ocach, k tó re  za w ie ra ją  m eze- 
re inę , g lukozydy , d a fn in ę  i kokko inę. C zęsto  o bserw u je  
się z a tru c ia  u  dzieci, k tó re  n ie rozw ażn ie  z ja d a ją  p iękne  
i soczyste  ow oce w ilczego łyka . Do spow odow an ia  za-

R yc. 7. W ro tycz  pospo lity  (T a n a ce tu m  trnlgare)

tr u c ia  w y sta rczy  10—20 owoców. P y ł z k o ry  w ilczego 
ły k a  d rażn i siln ie  b łony  śluzow e. M ezere ina  pow odu je 
s ta n y  zap a ln e  sk ó ry  i b łony  śluzow ej, k tó re  p row adzą  
do silnych  ow rzodzeń, do tru d n o  go jących  się ran , 
a  n a w e t do p o w staw an ia  p ęch erzy  i m a rtw icy . K onie 
z a tru w a ją  się śm ie rte ln ie  już po  spożyciu  30 g sp ro sz­
k o w an e j k o ry  lu b  w ysuszonych  liści.

N azw a w ilczom lecza (E uphorb ia ) pochodzi stąd , że 
w szyscy  p rzed s taw ic ie le  tego  ro d z a ju  z a w ie ra ją  o stry  
i t r u ją c y  sok m leczny. N iek tó re  g a tu n k i w ilczom leczu 
w y s tę p u ją  ja k o  ch w as ty  ogrodow e i po lne , np. w ilczo­
m lecz ogrodow y (E uphorbia  pep lus)  lu b  w ilczom lecz 
o b ro tn y  (E uphorb ia  helioscopia) o liśc iach  z p rzodu  
ząbkow anych . W y d zie la jący  się n a w e t po n ieznacznym  
uszkodzen iu  lu b  z ra n ie n iu  ro ś lin y  ob fity  sok m leczny  
je s t często p rzy czy n ą  z a tru ć  u  dzieci, n ierozw ażn ie
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k o sz tu jący ch  tę  w ydzie linę . Sok ten  pow oduje  ciężkie 
zap a len ie  sk ó ry  u  ludz i połączone z pęcherzam i 
i ow rzodzeniam i. O pisane zosta ły  w y padk i za tru ć  w il­
czom leczem  u ow iec, kóz, kon i i św iń. Z a tru c ia  ta k ie

Ryc. 8 . W aw rzy n ek  w ilcze łyko (D aphne m ezereum )

zd a rza ją  się dość rzadko , pon iew aż zw ierzę ta  na  p a ­
s tw isk ach  o m ija ją  te  rośliny . W s tan ie  w ysuszonym  
w ilczom lecze n ie  z a tra c a ją  sw oich w łaśc iw ości t r u ją ­
cych. Pszczoły n ie  zb ie ra ją  n e k ta ru  z w ilczom leczu. 
W sk ład  ży w ico w ate j su b s tan c ji w chodzą dw a zw iązki 
p rzypuszcza ln ie  o c h a ra k te rz e  tró jte rp e n ó w  a lfa  eu fo r-  
bon i b e ta  eu fo rbon , oprócz tego  kw as euforbonow y. 
M leko z a tru ty c h  w ilczom leczem  k rów , owiec i kóz 
p rzy b ie ra  k o lo r czerw ony  i zaw ie ra  su b s tan c je  tru jące . 
Is tn ie je  m ożliw ość zacho row an ia  m łodych ssaków  przy  
sk a rm ia n iu  m lek iem  m a tk i z a tru te j  w ilczom leczem .

P szen iec  (M e la m p yru m )  z rodz iny  tręd o w n ik o w a- 
tych  (Scrophulariaceae) odznacza się rów nież  w ła śc i­
w ościam i tru ją c y m i. N iek tó re  g a tu n k i w y s tęp u ją  jako  
chw asty , in n e  ro sn ą  w  la sach  i zaroślach  i na  po lanach . 
W szystk ie  g a tu n k i pszeńca  zaliczane są do szkodli­
w ych, tru ją c y c h  d la  człow ieka i zw ierzą t. Z do jrza łych  
nasion  w yodosobniono  tru ją c ą  su b s tan c ję  g lukozydow ą 
ry n a n ty n ę  (aukub inę), o dznaczającą  się o stry m i n a rk o ­
tycznym i w łaśc iw ościam i. N asiona  pszeńca, znacznie 
zan ieczyszczające  z ia rno  zbóż, n a d a ją  in ten sy w n y  fio le ­
tow y odcień  m ące i ch lebow i o raz  pow odu ją  ich gorzk i 
i n iep rzy jem n y  sm ak . C hleb, up ieczony  z m ąk i o dużej 
dom ieszce nasion  pszeńców , w yw ołu je  u  ludz i zacho ro ­
w an ia . M leko  k rów , k tó re  z jad a ły  na  p a s tw isk ach  psze­
niec, p rz y jm u je  n ieb iesk aw y  ko lo r i n iep rzy jem n y  
sm ak. Z a tru c ia  nasio n am i pszeńców  obserw ow ane by ły  
u  kon i i  ow iec. Z a tru c ia  u  kon i w ystępow ały  przy  
sk a rm ia n iu  o tręb am i zanieczyszczonym i nasio n am i 
pszeńców .

f
T ru ją c y  jest rów n ież  poziew nik  (G aleopsis) rodzina 

w argow e (Labiatae), k tó rego  liczne g a tu n k i, w y s tę p u ­
jące w  ch a rak te rze  chw astów , pospolicie sp o ty k an e  są 
w  k ra ju . P oziew nik i z aw ie ra ją  tru c izn ę  o n ieu s ta lo n y m  
ch a rak te rze . Z nane są  w y p ad k i, k ied y  m ięso  św iń , 
sk a rm ian y c h  p rzed  ubo jem  p okarm em  zanieczyszczo­
n ym  poziew nikiem , odznaczało  się szkodliw ym i w łaśc i­
w ościam i, zaś w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  by ło  toksyczne 
d la  ludzi. P o  spożyciu tak iego  m ięsa  u ludz i w y stęp u ją  
o s tre  bóle m ięśn iow e rą k  i nóg. Is tn ie ją  w zm iank i 
w  li te ra tu rz e  m edycznej, że o lej ln ian y  zanieczyszczony 
•znaczną ilością o leju , pochodzącego z nasion  poziew - 
n ika , w yw ołu je  u  ludz i w y p ad k i za truć . W iększa za­
w arto ść  o le ju  w  w y tłoczynach  poziew ników  pow odu je  
podobne zacho row an ia  u  zw ie rzą t dom ow ych.

N a uw agę  zasłu g u je  z im ow it jesienny  (C olch icum  
a u tu m n a le )  z rodziny  liliow atych  (L iliaceae) w y s tęp u ­
jący n a  m okrych  łąk ac h  w  po łudn iow ej części k ra ju , 
k w itn ący  od s ie rpn ia  do w rześn ia . R oślina zaw ie ra  w e 
w szystk ich  częściach a lk a lo id  ko lch icynę g łów nie w  n a ­
sionach, w  stężen iu  do 0,9— l,3°/o. K olch icyna stoso­
w an a  b y ła  w  leczen iu  a tak ó w  b ó lu  w  p rzeb iegu  dny 
(a r th r itis  urica). Ze w zględu  na  dużą  toksyczność su ro ­
w iec te n  zn a jd u je  co raz  m niejsze zastosow anie w  fito - 
te rap ii. K o lch icyna je s t jed n ą  z n a js iln ie jszy ch  tru c izn  
roślinnych . Dzieci z a tru w a ją  się  nasionam i zim ow itu . 
W d aw k ach  m ak sy m aln y ch  i tru ją c y c h  0,01—0,02 g 
w y stęp u ją  zabu rzen ia  żo łądkow o-je litow e, p ieczenie 
w  g a rd le , sin ica i zapaść. Z a tru c ia  u  zw ie rzą t zdarza ją  
się na  p a s tw isk u  lu b  przy  sk a rm ia n iu  sianem  zaw ie-

Ryc. 9. W ilczom lecz ob ro tny  (E uphorbia  helioscopia)

ra jący m  zim ow it. Ś m ie rte ln ą  daw k ą  zim ow itu  d la  by­
dła s tan o w i 8-10 g św ieżych liści. U k rów  i u  innych  
zw ie rzą t w  okresie  la k ta c ji  toksyczne su b s tan c je , za ­
w a rte  w  zim ow icie, d o s ta jąc  się do o rgan izm u, w ydzie-
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Ryc. 10. P szen iec  g rz e b ie n ia s ty  (M e la m p y ru m  cr is ta tu m )

lan e  są  częściow o z m lek iem , k tó re  s ta je  się n ieb ez­
p ieczne  n ie  ty lk o  d la  c ie lą t, lecz i d la  człow ieka.

C zw oro lis t p o sp o lity  (P aris q u adrifo lia ), n a leżący  do 
rod z in y  lilio w a ty ch  w y s tę p u je  pospo lic ie  n a  obszarze

całego k ra ju  w  c ien isty ch  i w ilgo tnych  la sach  liśc ia ­
stych  o raz  w  zaro ślach . R oślina  zaw ie ra  g lukozydy  sa - 
poninow e. T ru ją c e  są  w szystk ie  części ro ś lin y  od zn a­
czające  się specyficznym  d z ia łan iem  fa rm ak o lo g icz ­
nym , a  w ięc b a rd z ie j jad o w ite  jagody d z ia ła ją  na  
serce , liśc ie  o d znacza ją  się w łaśc iw o śc iam i a n tisp a -  
zm atycznym i, zaś k łącze  dzia ła  w ym io tn ie . O prócz tego 
k łącze  w y k azu je  w łaśc iw ości n ark o ty czn e . G lukozydy  
czw oro listu  w y k azu ją  dz ia łan ie  d rażn iące  na  b łonę ś lu ­
zow ą p rzew odu  pokarm ow ego . Z n an e  są w y p ad k i z a ­
tru c ia  czw oro listem  psa , a  tak że  ryb . N e k ta r  z k w ia ­
tów  tru ją c y  je s t d la  pszczół, is tn ie ją  w skazów ki, że 
ró w n ież  p y łek  k w ia to w y  odznacza się podobnym i w ła ­
ściw ościam i.

Spośród  pow yższej rodz iny  odznacza się silnym i 
w łaśc iw ośc iam i tru ją c y m i c iem iężyca z ie lona  (V era -  
tr u m  lobelianum ), ro ś lin a  w y s tę p u ją c a  n a  w ilgo tnych  
łąk ac h  i p o lan ac h  górsk ich , n a to m ia s t rz ad z ie j na niżu. 
K łącze ciem iężycy  (R h izom a  vera tr i)  z a w ie ra ją  0,2— 
0,93°/o alkalo idów . P rz y  d o s ta n iu  się p ro szk u  c iem ię­
życy  na  -błony śluzow e dróg oddechow ych  n as tęp u je  
s ilne  k ich an ie , kaszel, ślino tok  i łzotok. N a w e t w  d a w ­
k ach  leczniczych 0,25— 1 m g c iem iężyca d ra ż n i b łonę 
śluzow ą żo łądka i w y w o łu je  nudności, w ym io ty  i b ie ­
gunkę. W iększe d aw k i p o w odu ją  ciężkie uszkodzenia  
m ięśn ia  sercow ego. D zia łan ie  p ro to w e ra try n y  c iem ię ­
życy  podobne je s t do d z ia łan ia  ak o n ity n y  to ja d u  i nie 
u s tę p u je  o s ta tn ie j pod w zg lędem  toksyczności. M leko 
k rów  z a tru ty c h  ciem iężycą s ta je  się tru ją c e  d la  ludzi. 
N e k ta r  i p y łek  z k w ia tó w  c iem iężycy  są  tru ją c e  d la  
pszczół. Z a tru c io m  ciem iężycą u leg a ją  konie, k row y, 
kozy, ow ce, psy  i koty . Z w ie rzę ta  u n ik a ją  ciem iężycy. 
B ard zo  n iebezp ieczna  jes t obecność te j ro ś lin y  w  s ia ­
nie, pon iew aż w ysuszona n ie  tra c i sw ych  tru ją c y c h  
w łaściw ości. O b jaw y  z a tru c ia  u zw ie rzą t w y stęp u ją  
b a rd zo  szybko, bo już po 1— 2 godzinach  po spożyciu 
ciem iężycy.

A N T O N I G A W EŁ (K raków )

PR O FE SO R  M A K SY M ILIA N  L A U E

W  d n iu  6 p a ź d z ie rn ik a  1959 r. zm arł p ro fe so r  D r 
M ax. v . L a u e ,  p rzeży w szy  80 la t. Z n azw isk iem  tego  
w y b itn eg o  fizy k a  n iem ieck iego , o s ta tn io  p ro fe so ra  u n i­
w e rsy te tu  w  G e ty n d ze  i d y re k to ra  In s ty tu tu  F izycz­
nego w  D ah lem  je s t zw iązan y  zasad n iczy  z w ro t w  roz­
w o ju  k ry s ta lo g ra fii. N ow e d rog i ro zw o ju  te j  n a u k i w y ­
tyczy ło  zasto sow an ie  w  r. 1912 p rz e z  p ro f. d r  L auego  
p ro m ien i R o en tg en a  do b a d a ń  c ia ł k ry s ta lic zn y ch .

D o tego czasu  k ry s ta lo g ra f ia  b y ła  je d n ą  z w ażnych  
n a u k  pom ocniczych  w  m in era lo g ii. P o z w a la ła  ona b a ­
d ać  g eom etryczne fo rm y  m in e ra łó w  i in n y ch  c ia ł s t a ­
łych  w yk sz ta łco n y ch  w  p o s tac i k ry sz ta łó w ; b a d a ła  z a ­
leżność w łasn o śc i fizycznych  jak  np . tw a rd o ść , s p rę ­
żystość, spó jność, łu p liw o ść  a zw łaszcza rozchodzen ie  
s ię  św ia tła  lu b  c iep ła  w  c ia łach  k ry s ta lic z n y c h  od ich 
b u dow y  k ry s ta lo g ra fic z n e j a  od czasów  o d k ry c ia  izo­

m o rfizm u  i po lim orfizm u  za jm o w a ła  się w y k ry w an iem  
zależności pom iędzy  budow ą k ry s z ta łu  a  budow ą czą­
steczk i ch em icznej jego su b s ta n c ji o ra z  ś ledziła  w a ­
ru n k i fizyczno-chem iczne środow iska , w  k tó ry m  k ry sz ­
ta ł  tw o rzy ł się i w zras ta ł. Z asto sow an ie  p rzez  L auego  
p ro m ien i R o en tg en a  pozw oliło  w n ik n ąć  w  s t ru k tu rę  
w e w n ę trz n ą  k ry s z ta łu  i s tw ierdzić , iż w y raża  się ona 
w p raw id ło w y m  rozm ieszczen iu  jonów , a tom ów  w zg lęd ­
n ie  ich u g ru p o w ań  w  o b ręb ie  tzw . „sieci p rze s trz e n ­
n y ch ”, p rzew id y w an y ch  od czasów  A. B r  a v  a  i s’a 
(1849) i L. S o h n c k  e'g o (1879) jako  geom etryczna 
o snow a u s tro ju  k ry sz ta łu . O d tąd  zagad n ien ia  k ry s ta lo ­
g ra ficzn e  zo sta ły  p ra w ie  ca łkow ic ie  sk ie ro w an e  na  b a ­
d a n ia  s t r u k tu r  w ew n ę trzn y ch  c ia ł k ry s ta liczn y ch .

W o p arc iu  o znajom ość s t r u k tu r  w ew n ę trzn y ch  m oż­
n a  by ło  p okusić  się  o b liższe ok reś len ie  chem izm u c ia ł
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s ta ły ch  zw łaszcza tru d n o  rozpuszczalnych , k tó ry ch  ro z ­
k ła d  za pom ocą siln ie  d z ia ła jący ch  odczynników  c h e ­
m icznych  zazw yczaj doszczętnie bu rzy ł chem iczne w ią ­
zan ia  ich sk ład n ik ó w . K ry sta lo ch em ia  jak o  now a dzie­
dz ina  b a d a ń  k ry s ta lo g ra fic zn y ch  s ta ła  się pom ocną dla 
m in e ra lo g ii zw łaszcza g ru p y  k rzem ianów , n ad  k tó ry ch  
chem izm em  p raco w a li p rzed tem  z różnym  szczęściem  
ta c y  badacze  ja k  G. T s c h e r m a k ,  C. D o e l t e r ,  
W.  I. W e r n a d s k i ,  a  z po lsk ich  uczonych J. M o -  
r o z e w i c z  i St .  J. T h u g u t t .

O bok k ry s ta lochem icznego  k ie ru n k u  b ad ań  rozrosła  
się d ru g a  now a dziedz ina zagadn ień , ob ję tych  obecnie 
n azw ą fizyk i c ia ła  sta łego  lu b  k ry s ta lo fizy k i, k tó ra  na  
p o d staw ie  znajom ości s t ru k tu r  w ew n ętrzn y ch  sk u tecz­
n ie  w n io sk u je  o w łasnośc iach  fizycznych c ia ł sta łych . 
O bydw a te  k ie ru n k i b ad ań  (k ry sta lo ch em ia  i k ry s ta lo -  
fizyka) s ta ły  się n ieocen ione dla rozw o ju  m eta lo g ra fii, 
ta k , że np. w iększość obecnie p o jaw ia jący ch  się p rac  
k ry s ta lo g ra fic zn y ch  w iąże się z p ro b lem am i m e ta lo ­
g raficznym i. N iem n ie j liczne są  w śród  nich  p race  od ­
noszące się do p rob lem ów  szkła, cem en tów  i m a te r ia ­
łów  ceram icznych , a  o s ta tn io  tak że  i su row ców  en e rg e ­
ty k i jąd ro w ej. B a d a n ia  k ry s ta lo g ra ficzn e  n a d a l w ażne 
d la  m in e ra lo g ii i p e tro g ra fii w yszły  poza p racow nie  
m in e ra lo g iczn o -p e tro g ra f iczn e  i za ję ły  p ie rw szop lano ­
w e s tan o w isk o  w  fizyczno-chem icznych  p raco w n iach  
nau k o w y ch  w ie lk iego  p rzem ysłu .

M. v. L au e  by ł obok P aw ła  N i g g 1 i’e g o, K az im ie­
rza  F  a j a n  s a i P aw ła  E w a l d a  jednym  z g łów ­
nych  red ak to ró w  czasopism a Z e itsc h r ift fi ir  K ris ta llo -  
graphie, założonego przez  k ry s ta lo g ra fa  P aw ła  G r o -  
t h  a  a w y d aw an eg o  o s ta tn io  p rzed  w o jn ą  pod egidą 
11-osobow ego k o m ite tu , do k tó reg o  zaproszono rów nież 
i p ro f. d r  S te fa n a  K r e u t z a  z K rakow a.

In te re su ją c e  m ogą być okoliczności tow arzyszące  n a ­
rodzinom  pom ysłu  użycia p ro m ien i R oen tgena  do b a ­
d a ń  k ry s ta lo g ra ficzn y ch . W iadom ości o n ich  udzie lił m i 
dziś już n ie  ży jący  p ro feso r P o litech n ik i W arsz., inż. 
M. Ś w i d e r e k ,  p rzed  I-szą  w o jn ą  św ia to w ą  p rz e b y ­
w a jący  n a  s tu d iach  w  M onachium . U n iw ersy te t ta m ­
te jszy  szczycił się w ted y  ta k im i sław am i naukow ym i 
jak  fizycy R o e n t g e n  1 L a u e ,  m in era lodzy  L i n e k  
i G o s s n e r ,  k ry s ta lo g ra f  G r  o t  h  i w ie lu  innych .

W ow ym  czasie każdorazow e zakończenie  ro k u  a k ad e ­
m ickiego łączone by ło  z u roczystym  k om ersem  w  jed ­
n e j z licznych  sty low ych  p iw ia rn i m o n ach ijsk ich , gdzie 
m łoda k a d ra  nau k o w a  i zaaw an so w an i s tu d en c i m ieli 
sposobność bliższego ze tkn ięc ia  się ze sw ym i m istrzam i 
z pom in ięc iem  dzielącego  ich na  co dzień  dystan su . 
O czyw iście n aw e t i podczas tych  sw obodnych  zeb rań  
n ie  zap o m in a ją  p ro feso row ie  o gnęb iących  ich  um ysły  
zagadn ien iach . W tedy  ta k ą  zagadką  nau k o w ą  b y ły  p ro ­
m ien ie  R oen tgena, k tó ry ch  n a tu rę  tłum aczono  bądź 
w m yśl teo rii fa low ych  bądź w  sensie  em isji k o rp u sk u - 
la rn e j. W yw ody prof. L auego  opow iadającego  się za 
teo rią  fa l poprzecznych  p o p arł G ro th , p rzypom ina jąc  
znane m ineralogom  h ipo tezy  „dek rescen c ji” J. R. 
H a i i y ’e g o  o raz  „sieci p rzes trzen n y ch ” B rav a is ’a. W e­
d ług G ro th a  k ry sz ta ły  jako  zbudow ane sieciow o w inny  
zastąp ić  s ia tk i d y frak cy jn e , stosow ane w  fizyce do b a ­
dan ia  z jaw isk  ug in an ia  p rom ien i o ch a ra k te rz e  fa lo ­
w ym , a n ieuży teczne  w  p rzy p ad k u  p rom ien i ren tg e ­
now skich  z pow odu zby t w ie lk ich  odstępów  k resek  
sia tk i. P rzy s łu ch u jąc y  się d y sk u s ji d w a j m łodzi a sy ­
stenc i W. F r i e d r i c h  i P.  K n i p p i n g  pow rócili 
jeszcze w  nocy za raz  po kom ersie  do sw ego zak ładu  
i m a jąc  do  dyspozycji jedyn ie  siny  kam ień  (s iarczan  
m iedzi CUSO4 • 5H20 ), p odda li jego k ry sz ta ł „p rześw ie­
tle n iu ” p rom ien iam i R oen tgena . N a d ru g i dzień mogli 
oni zadem onstrow ać  prof. L au em u  kliszę, n a  k tó re j 
obok ś la d u  w iązk i p ie rw o tn e j p rom ien i zn a jdow ały  się 
ś lad y  w iązek  ug ię tych  od p łaszczyzn  sieciow ych k ry sz ­
ta łu . D ośw iadczenie to  w raz  z obliczen iam i teo re ty cz ­
nym i ugięć opisane w  p racy  tych  trzech  a u to ró w  sta ło  
się p o d staw ą  now ego k ie ru n k u  w  k ry s ta lo g ra fi i  u r a ­
s ta jąceg o  p raw ie  do ran g i sam odzie lnej nau k i.

W e w spom nien iu  pośw ięconym  tem u  n iem ieck iem u 
p ro feso row i należy  po in fo rm ow ać polskiego czy te ln ik a  
o ro li ja k ą  M. v. L au e  od eg ra ł w  okresie  uw ięzien ia  
k rak o w sk ich  p ro feso rów  w  S ach sen h au sen . W edług 
re la c ji  p ro f. W. K o n o p c z y ń s k i e g o  by ł on o rga­
n iza to rem  a k c ji w śró d  n iem ieck ich  p ro feso rów  na  
rzecz uw o ln ien ia  w ięźniów . A k c ja  ta k a  w  p ań stw ie  
to ta ln e j d y k ta tu ry  w o ju jącego  szow inizm u n ie  m iała  
żadnych  szans p o m yślne j re a lizac ji. Św iadczy  jed n ak  
p iękn ie  o za le tach  c h a ra k te ru  p ro f. d r  M. v. Lauego.

Z życia kormoranów*)

D otychczas gn ieźdz iły  się w  Polsce k o rm o ran y  
cza rn e  (P ha lacrocorax  carbo  L.) ty lk o  n a  w ysokich  
d rzew ach , a w  in n y ch  k ra ja c h  n iek iedy  rów nież na 
ziem i. M ogłoby się w ydaw ać, że sposób gnieżdżenia  
się je s t  w  obręb ie  p ew n ej p o p u lac ji dziedzicznie 
u trw a lo n y . O kaza ło  się jed n ak , że k o rm o ran y  ścielą

* P a tr z  p lan sza  I l a —Illb .

gn iazda  n a  d rzew ach  ty lko  w  m iejscach  n iezb y t bez­
piecznych.

W jed n y m  z reze rw a tó w  na  M azurach , n a  k tó ry  ze 
w zględu  n a  ochronę p ta c tw a  w odnego od k ilk u  la t 
n ik t n ie  w chodził, u s ła ły  k o rm o ran y  po ra z  p ierw szy  
w  r. 1958 k ilk a  gn iazd  na  ziem i, a  w  r. 1959 liczba 
gn iazd  w zrosła  do  przeszło  30. G n iazda  um ieszczone 
by ły  tu ż  obok sieb ie  i m ia ły  k sz ta łt  stożków  w yso­
kich  od 30—40 cm , co ch ron i zn iesien ie  p rzed  ew en­
tu a ln y m  zalew em .

K o rm o ran y  podw yższają  b rzeg i gn iazda  w p la ta ją c
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zazw yczaj odpow iedn ie  gałązk i. P o n iew aż  w  p ro m ie ­
n iu  k ilo m e tra  n ie  by ło  a n i jednego  d rzew a , n iek tó re  
na ziem i gn ieżdżące się  p a ry  uży ły  dużych  p ió r  ła ­
będzi. J e s t  to  c iekaw y  p rzy k ład , jak  w rodzony  popęd, 
n a s taw io n y  na  p ew ien  ściśle o k reś lo n y  p rz e d m io t — 
gałązkę , m oże się w yzw olić  dz ięk i obecnośc i zu p e łn ie  
innego  p rzedm io tu , n ieco  podobnego  — łabędz iego  
p ió ra . G ałązk a  i p ió ra  łabędz ie  m a ją  ty lk o  dw ie  ce­
chy  w spó lne: d ługość i sp ręży tość.

J . S o k o ł o w s k i

Żabuti, jedyny brazylijski żółw lądowy
Ż ółw ie lądow e z ro d z in y  Testud.inid.ae, do k tó ry ch  

m iędzy in n y m i za licza się dob rze  zn an e  z o k resu  u b ie ­
g łe j w o jn y  żółw ie g reck ie , są re p re z e n to w a n e  n a  te ­
ren ie  A m ery k i P o łu d n io w e j ty lk o  p rzez  d w a g a tu n k i. 
W B razy lii o raz  w  c a łe j pó łn o cn e j części teg o  k o n ty ­
n e n tu  p o ro śn ię te j g ęs ty m i la sam i tro p ik a ln y m i, żyje 
ty lk o  jed en  g a tu n e k  lądow y  zw an y  ż ab u ti (jabu ti), 
T es tu d o  d en ticu la ta  L . N a jliczn ie j w y s tę p u je  ten  g a ­
tu n e k  w  la sach  ty p u  m a to  w  A m azonii, po  s ta n  E sp i- 
r i to  S an to , w  s tan ie  M in as G e ra is  i w  M ato  G rosso .

W ygląd  zew n ę trzn y  ż a b u ti p rzy p o m in a  n ieco  żółw ia 
greck iego . P a n c e rz  jego  je s t je d n a k  nieco  w ięce j sk le ­
p iony  i w y d łużony  o ra z  p ra w ie  zu p e łn ie  g ład k i, bez 
ś lad u  k ra w ę d z i g rzb ie tow ych . U b a rw ien ie  p an ce rza  
g rzb ie tow ego  je s t c ie m n o b ru n a tn e , c za rn iaw e  lu b  c a ł­
k iem  czarne . N a ty m  tle  w y s tę p u ją  ck rą g ła w e , żółte 
lub  żó łtopom arańczow e p lam y  położone n a  b rzegach  
ta rczek  rogow ych. Nogi, ogon i g łow a są  n ieznaczn ie  
jaśn ie jsze , lekko  n a k ra p ia n e  n ie re g u la rn y m i żó łtaw ym i 
p lam am i. U zd row ych  osobników  g łow a i p rzed n ie

R yc. 1. T es tu d o  d en ticu la ta  (L.) h o d o w an y  w e W roc­
ław sk im  O grodzie  Zoologicznym . Fot. K . M alsk i

nogi p o k ry te  są ja sk raw y m , rzu ca jący m  się w  oczy 
czerw onym  n a lo tem , ro b iący m  w ra ż e n ie  jak  gd y b y  n ie ­
u m yślnego  p o p lam ien ia  czerw oną, ja s k ra w ą  fa rb ą . P o ­
dobn ie  ja k  u in n y ch  żółw i lądow ych , sam iec  różn i się 
od sam icy  w y p u k łą  ta rc z ą  b rzu szn ą  o raz  n ieco  d łu ż ­
szym  ogonem .

Ż a b u ti je s t żó łw iem  leśnym , ży je  w  tzw . m ato . 
W  zw iązku  z ty m  zapew ne  u n ik a  siln eg o  słońca, c h ę t­
n ie  n a to m ia s t w ychodzi ra n o  i p rzed  w ieczo rem  na  
p o szu k iw an ie  p o k a rm u , Ż ółw ie tego  g a tu n k u , k tó re

obserw ow ałem  w  In s ty tu c ie  B u ta n ta n , a  k tó re  p rz y je ­
ch a ły  ze m ną do P o lsk i, u k ry w a ły  się w  czasie sło­
neczne j pogody w  dom kach  d la  w ęży, w y k azy w ały  n a ­
to m ia s t dużą ak ty w n o ść  w  dni p o ch m u rn e  i dżdżyste.

J a k  w szy stk ie  p ra w ie  żółw ie lądow e ż a b u ti je s t g a ­
tu n k ie m  ro ś linożernym . U lub ionym  jego p rzy sm ak iem  
są owoce różnych  d rzew  i k rzew ów , a  w  szczególności 
ow oce zw ane n a  pó łnocy  B razy lii ta p e rb a  (Spond ia  lu -  
tea) i g en ipapo  (G enipa am ericana). W idziano  m łodego 
ż a b u ti z jad a jąceg o  żółte k w ia ty  H ib iscus tiliacaeus, ro ­
ś lin y  pochodzącej z In d ii i sz tuczn ie  w p ro w ad zo n ej do 
B razy lii w  ce lach  zdobniczych. J a k  się o k azu je  o m a­
w ian y  g a tu n e k  je s t n iew y b red n y  w  w yborze  po k arm u . 
W hodow li je b a rd zo  dobrze sa ła tę , cykorię , k ra ja n ą  
dyn ię , jab łk a  a n a w e t m archew . Z n an e  są p rzy p ad k i 
z jad a n ia  przez  w iększe  osobnik i ow adów  i ślim aków . 
W czasie  tra n s p o r tu  do P o lsk i na  pok ładzie  MS „G en. 
W a lte r” nasze żółw ie p o d k ra d a ły  re g u la rn ie  i z jad a ły  
z w idocznym  ap e ty te m  k a w a łk i surow ego  m ięsa  p rz y ­
go tow ane  d la  jaszczu ra  T u p in a m b is  te g u ix in  (L.).

Ż ab u ti, jak  w szystk ie  lądow e żółw ie je s t bard zo  
złym  p ły w ak iem  i n a  g łębok ie j w odzie lu b  w  rzece
0 n a w e t słabym  p rąd z ie  n ie  um ie  sobie po radz ić  z ży­
w io łem  w odnym  i szybko ton ie . L u b i n a to m ia s t bardzo  
ch lap a ć  się w  p ły tk ich , c iep łych  ka łu żach , jak ie  po ­
w s ta ją  w  la sach  po u lew nych , tro p ik a ln y ch  deszczach. 
W czasie  ta k ic h  k ąp ie li p ije  też  dużo w ody.

W  okres ie  godow ym , k tó ry  rozpoczyna się na  w io ­
snę  (w rzesień , p aździern ik ), sam ce w y d a ją  c h a ra k te ­
ry s ty czn e  p isk i, p rzy p o m in a jące  ciche, lecz dobrze s ły ­
szalne, w ysok ie , po jedyncze  kw ik n ięc ia . Poza ty m  po ­
dobn ie  ja k  żółw ie g reck ie , s tu k a ją  sam ce sw ym i p a n ­
cerzam i w  p an ce rze  sam ic. Te za lo ty  t rw a ją  bardzo  
d ługo  i p rzec iąg a ją  się zw ykle daleko  poza okres go­
dow y.

S am ica  sk ład a  ja ja  w  lecie, w y b ie ra jąc  n a  te n  cel 
s te r ty  liści. J a ja  są ok rąg ław e, b iałe , p o k ry te  tw a rd ą  
sk o rupą . Ilość ich w ynosi około 20 sz tuk . M łode w y ­
lęg a ją  się po up ływ ie  około dw óch m iesięcy .

W edług  opow ieści in d iań sk ich , zaża rty m  w rogiem
1 tep ic ie lem  om aw ianego  żółw ia je s t ja g u a r , zw any 
w  B razy lii aoca (ąsa). M a podobno  w y łu sk iw ać  m ięso 
żó łw ia p rzy  pom ocy p azu rów  i o d ryw ać  ta rczę  od p u ­
k le rza . P raw d o p o d o b n ie  są to  jed n ak  ty lk o  legendy, 
chociaż u s ta ry c h  au to ró w  często  p o w ta rzan e  i u w a­
żane za fa k t osobiście sp raw dzony . M ięso żab u ti jes t 
podobno  b a rd zo  sm aczne. Z tego  w zg lędu  p ad a  on 
o fia rą  a p e ty tu  g łów nie In d ia n  lu b  k abok li, k tó rzy  p ieką  
je w  ich w łasn y m  p u k le rzu  ja k  p a n c e rn ik i ta tu .

J a k  w szystk ie  żółw ie ż a b u ti je s t g a tu n k iem  d ługo­
w iecznym . W  ogrodzie s ta re j  rod z in y  z P e rn am b u co  
Sa P e re ira , żył jed en  okaz ż a b u ti p rzez  około 300 la t. 
W jednym  znów  z m uzeów  p okazyw ano  p an ce rz  okazu, 
k tó ry  jakoby  p rzeży ł w  n iew oli około 200 la t. D ługość 
p u k le rza  s ta ry ch  okazów  dochodzi w ed ług  au to ró w  do 
70 cm, zd a je  się jednak , że zn an e  są też  okazy  znacz­
n ie  w iększe. T ak ie  s ta re  osobn ik i m a ją  n adzw yczaj 
g ru b e  p ły tk i p an ce rza  kostnego .

Z żadnym  ch y b a  zw ierzęciem  n ie  łączy  się w  B ra ­
zylii ty le  legend  i p rzypow ieści in d iań sk ich , jak  w ła ­
śnie z om aw ian y m  g a tu n k iem  żółw ia. W e w szystk ich  
legendach  je s t  on sym bolem  m ąd ro śc i i p rzeb ieg łości 
odnoszącej zw ycięstw o  n ad  b ru ta ln ą  siłą  fizyczną



K w iec ień  1960 103

i p rzem ocą. D zięki w rodzonem u sp ry to w i odnosi żab u ti 
zw ycięstw a w  w a lce  z jag u a rem  oraz  u d a je  się m u 
w y prow adzić  w  pole n a w e t człow ieka. Je s t też u lu ­
b ieńcem  sam ego B og a-T u p an a  o raz  w szystk ich  leśnych  
zw ierząt, k tó ry m  p rzy g ry w a  n a  sw ym  flecie do tań ca . 
Do n a jb a rd z ie j znanych  w  B razy lii legend zw iązanych  
z ty m  zw ierzęciem  je s t legenda o T upan ie , żabu ti 
i sępie u ru b u .

„P ew nego  ra z u  u rząd za ł T u p an  w  n ieb ie  w ie lk i fe ­
styn , na  k tó ry  zap ros ił w szystk ie  zw ierzę ta . O czyw iście 
ch c ia ł u d ać  się na  zabaw ę rów n ie  żabu ti, n ie  w iedzia ł 
jed n ak  jak  do stan ie  się ta k  w ysoko  do n ieba. G dy ta k  
m edy tow ał, z jaw ił się ze sw oim  bębnem  sęp u rubu . 
P ta k  spostrzeg łszy  żółw ia zap y ta ł: P ow iedz mi, żabu ti, 
czy idz iesz  na  fes ty n . T ak, o d p arł żółw , u d a ję  się tam , 
po m oich w łasn y ch  schodach. G dy sęp w y raz ił zdzi­
w ien ie , ż a b u ti zap roponow ał m u zak ład : k to  z n as b ę ­
dzie p ie rw szy  w  n ieb ie? Sęp  sk w ap liw ie  zak ład  p rzy ją ł 
i oba zw ie rzę ta  pok rzep iły  się tra d y c y jn ą  filiżan k ą  
kaw y . N astęp n ie  u ru b u  odszedł do lasu  p rzeb rać  się 
godnie  n a  w ieczo rną  zabaw ę. S k o rzy sta ł z tego  żółw  
i um ieścił się  cicho  w  bębn ie  u ru b u . Sęp w róciw szy 
z la su  spostrzeg ł, że żółw  zn ik n ą ł i pew no  już  poszedł 
do n ieba; chw ycił szybko sw ój bęben i n ie  zw ażając  
na  jego c ięża r poszybow ał szybko w  górę. L ecia ł cały  
dzień  i dop iero  p rzed  w ieczorem  osiad ł łagodnie  na 
ra jsk ie j łące . N astęp n ie  u d a ł się n a ty c h m ia s t p o zd ro ­
w ić T u p an a  z czego znów  sk o rzy sta ł żab u ti i o strożn ie  
opuścił bęben. W ydobył też  za raz  sw ój fle t i rozpoczął 
g rać . W szystk ie  zw ierzę ta  p u śc iły  się w ta n y  w  ta k t  
jego m elodii. P ow róciw szy  od T u p an a  u ru b u  spostrzeg ł 
k u  sw em u zdziw ien iu  żółw ia g ra jącego  na  flecie. Z a ­
p y ta ł też  zaraz : J a k  daw no  przyszed łeś ż ab u ti do n ie ­
ba? O, już od dosyć daw n a  — o d p arł spoko jn ie  żółw  
i rozpoczął p rze rw an e  g ran ie . Z ły z p rzeg ranego  za ­
k ła d u  u ru b u , zaczął w yb ijać  ry tm  na  bębnie. T ańce  
i zabaw a trw a ły  ca łą  noc. G dy  w szystk ie  zw ierzę ta  
sp a ły  jeszcze zm ęczone ca łonocnym  szaleństw em , p rz e ­
b ieg ły  ż ab u ti w szed ł znow u p o ta jem n ie  do bębna śp ią ­
cego sępa. R ano  p ta k  p rzebudziw szy  się po rw a ł sw ój 
in s tru m e n t i od lec ia ł na  p ow ró t n a  ziem ię. T ym  razem  
jed n ak  zw rócił jego uw agę duży c iężar bębna. Z ag ląd ­
n ą ł w ięc do śro d k a  i zobaczył w  jego w n ę trzu  sk u lo ­
nego żółw ia. Z  w ściek łośc ią  za odn iesioną po rażk ę  c i­
sn ą ł n ieszczęśliw e zw ierzę na  ziem ię. S p ad a jąc  z w ie l­
k ie j w ysokości u d e rzy ł ż ab u ti o kam ień  i ro z trza sk a ł 
sobie p an c e rz  n a  d robne kaw a łk i. Jęk i n ieszczęśliw ego 
gada u s ły sza ł dob ry  T u p an  i zlitow aw szy  się nad  nim , 
sk le ił m u  ro zb ity  pancerz . Od te j pory  w szystk ie  żół­
w ie m a ją  p an c e rz  złożony z d robnych  p ły tek , zły zaś 
u ru b u  u tra c ił sw ó j p ięk n y  głos i k racze  ty lk o  żałośn ie  
ja k  w ro n a ”.

M arian  M ł y n a r s k i  (K raków )

Zagadkowe gruczoły nosowe ptaków

O d d aw n a  z a s tan aw ian o  się n ad  tym , w  jak i sposób 
m orsk ie  p ta k i i ssak i z a sp o k a ja ją  sw oje p ragn ien ie . 
W oda m o rsk a  p o łk n ię ta  w  nad m ia rze  dzia ła  toksycz­
nie. Z a w a r ta  w  n ie j sól m usi być bow iem  w ydalona  
p rzez  ne rk i. P roces ten  w ym aga dod a tk o w ej ilości 
czyste j w ody, k tó ra  może być uzyskana  ty lk o  z tk an ek

cia ła . D oprow adza to  z kolei do odw odn ien ia  o rg a ­
nizm u. T ym czasem  dużo p taków , ssaków  i gadów , 
k tó ry ch  p rzodkow ie zam ieszk iw ali ląd, obecnie żyje 
w m orzu  z da la  od źródeł s łodk ie j w ody. N iek tó re  
z n ich  (żółwie, foki i a lb a tro sy ) u d a ją  się  n a  ląd  ty lko  
w  ce lu  rozm nażan ia , inne  jak  w ie lo ryby , k ro w y  m o r­
skie i m orsk ie  w ęże opuściły  ląd  całkow icie.

W ydalan ie  soli przez m orsk ie  p ta k i i g ad y  jes t 
szczególnie tru d n y m  problem em , poniew aż ich n e rk i 
d z ia ła ją  znacznie m n ie j sp raw n ie  an iże li n e rk i lu d z ­
kie. N ie m ogą w ięc w ydzielać soli o ta k ie j ko n cen ­
trac ji, jak a  jes t z aw arta  w  w odzie m orsk ie j. W obec 
tego zas tan aw ian o  się nad  tym , czy p ta k i m orsk ie  
w  ogóle p iją  w odę m orską, czy też  w y sta rcza  im  w oda 
uzyskana  z pożyw ienia .

Ryc. 1. U m iejscow ien ie  gruczołów  nosow ych u p taków : 
gn — gruczoł nosow y; o — oko; n  — nozdrza

W la tach  1957 i 1958 K n u t S m i t h - N i e l s e n  
i R an g a r F a n g ę  zw rócili uw agę  na obecność u p ta ­
ków  m orsk ich  gruczołów  nosow ych. G ruczo ły  te  op i­
syw ane  by ły  przez ana tom ów  przesz ło  w iek  tem u  jako  
p a rzy s te  tw ory  o n iezn an e j fu n k c ji um ieszczone na 
g łow ie w szystk ich  p tak ó w  (ryc. 1). Z aobserw ow ano, że 
są one znacznie w iększe u p tak ó w  m orsk ich  an iże li 
lądow ych. R óżnica w  ich w ym ia rach  n a su w a ła  p rzy ­
puszczenie, że m uszą spełn iać  jak ąś  w ażną  fu n k c ję  
u ga tu n k ó w  m orsk ich . P rzypuszczano , że g ruczo ły  te  
p ro d u k u ją  w ydzielinę po k rew n ą  łzom , k tó ra  służy  do 
sp łu k iw an ia  w ody m o rsk ie j z b łony  nosow ej p taków .

P okaza ło  się jednak , że te  g ruczo ły  nosow e w ydzie­
la ją  siln ie  sko n cen tro w an y  roztw ór solny. W d o św iad ­
czeniach użyto  dw óch sposobów  pobudzan ia  gruczołów  
nosow ych. S tosow ano  albo  hyperton iczny  roz tw ór 
ch lo rk u  sodu, albo  w strzy k iw an o  (w w y p ad k u  p e li­
k an a) roz tw ór m echoly lu . D zia łan ie  roz tw oru  soli po ­
dobne je s t w ch łan ia n iu  w ody m orsk ie j, a  m echolyl 
pobudza do  ak c ji n e rw  w ydzieln iczy  (gałąź n e rw u  tw a ­
rzow ego), k tó ry  no rm aln ie  k o n tro lu je  dz ia ła lność  g ru ­
czołu nosow ego. Jeże li p tak o m  podaw ano  duże daw ki
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w ody  m o rsk ie j, w ów czas ilość w y d a lo n eg o  m oczu 
w z ra s ta ła  gw a łto w n ie , a le  ty lk o  b a rd zo  m a ła  ilość soli 
w  n im  się p o jaw ia ła . Z naczn ie  w ięce j so li w y s tęp o ­
w ało  w  p ły n ie  pochodzącym  z g ruczo łów  nosow ych. 
N a p rzy k ład  m ew ie w  jed n y m  dośw iad czen iu  podano  
134 cm 3 w ody m o rsk ie j, co ró w n a  się około  Vio w ag i 
c ia ła  m ew y. D la cz łow ieka  ilość ta  o d p o w iad a łab y  
około 7,570 1 w ody. Ż ad en  cz łow iek  n ie  p o tra f iłb y  w y ­
pić ta k ie j ilości. M ew a n a to m ias t, ja k k o lw ie k  n ie  czu ła  
się dobrze po ty m  zab iegu , jed n ak  w  c iąg u  3 godzin

9 n

Ryc. 2. P o łożen ie  g ruczo łu  nosow ego u  m ew y: gn — 
g ruczo ł nosow y

w y d a liła  n iem a l ca łą  sól. J e j  g ruczo ły  nosow e w y p ro ­
d u k o w a ły  ty lk o  około 2/.i ilości p ły n u  p ro d u k o w an eg o  
przez  n e rk i, a w y d a liły  w ięce j n iż  90°/o soli. P odobne  
w y n ik i u zy sk an o  p rzy  d z ia ła n iu  m echoly lem .

G ruczo ły  nosow e są różn ie  rozm ieszczone u różnych  
zw ierzą t. U  m ew y  i w ie lu  in n y ch  p tak ó w , z n a jd u ją  
się n a  w ie rzch u  g łow y p o n ad  oczodołam i (ryc. 2 ). 
U  k o rm o ran a  i g łu p a  leżą  pom iędzy  ok iem  i ja m ą  n o ­
sow ą. W  obu w y p ad k ach  g ru czo ł nosow y o tw ie ra  się 
do jam y  nosow ej. U  w iększości g a tu n k ó w  słony  p ły n  
w y d o sta je  się p rzez  nozdrza  na p o w ie rzch n ię  dzioba 
i sp ły w a na  jego koniec. Od tego  g łów nego  sch em a tu  
je s t szereg  o dstępstw . Na p rzy k ład  p e lik a n  m a p a rę  
d ług ich  w g łęb ień  na  g ó rn e j p o w ie rzch n i dzioba, k tó ­
ry m i p ły n  sp ływ a. U rząd zen ie  to  zabezp iecza  p rzed  
sp ły w an iem  p ły n u  do to rb y , co spow odow ałoby  po­
now ne jego w ch łan ia n ie . U k o rm o ra n a  ł  g łu p a  noz­
d rza  n ie  is tn ie ją  i są  p o k ry te  z rogow acia lym  n a b ło n ­
k iem . P ły n  w y d o sta je  się p rzez  w e w n ę trz n e  nozdrza  
w  p o d n ieb ien iu  i sp ły w a  ró w n ież  n a  kon iec  dzioba. 
Szczególnie in te re su ją c e  u rząd zen ie  do w y rzu can ia  
p ły n u  m a ją  p e tre le . N ozdrza ich s k ła d a ją  się  z dw óch 
ru re k  u staw io n y ch  skośn ie  n a  w ie rzch u  dzioba. W y­
p ro d u k o w a n y  p rzez  g ru czo ły  p łyn  z o s ta je  w y rzu co n y  
p rzez  te  ru rk i. To c iek a w e  u rząd zen ie  zw iązane  je s t 
z try b e m  życia p e tre li . S ą to  p ta k i, k tó re  u s taw iczn ie  
unoszą  się  p o n ad  p o w ie rzch n ią  m orza . C iąg ły  p rą d  po ­
w ie trza  p rze szk ad za łb y  p raw d o p o d o b n ie  w  locie  w y ­
d o s taw an iu  się p ły n u  z nozdrzy , g d y b y  te  n ie  d z ia ła ły  
ja k  p is to le t w odny.

P ły n  p ro d u k o w an y  p rzez  g ru czo ły  nosow e je s t p r a ­
w ie p ięć ra z y  b a rd z ie j słony  n iż  k re w  czy in n e  p ły n y  
tk an k o w e . N asu w a się  w ięc p y tan ie , w  ja k i sposób 
o rgan  te n  jes t zdo lny  do p ro d u k o w a n ia  ta k  sk o n cen ­
tro w an eg o  roz tw oru . G ruczo ł nosow y sk ła d a  się  z d u ­

żej ilości p ła tów . K ażdy  p ła t  zbudow any  je s t z k ilk u  
ty s ięcy  cew ek, k tó re  rozchodzą  się p ro m ien is to  od cen ­
tra ln e g o  przew odu . C ew ki te, k tó ry ch  św ia tło  m a ś re ­
dn icę  około 1 |li, w y d z ie la ją  słony  p łyn . O toczone są 
s ia tk ą  naczyń  k a p ila rn y c h , w  k tó ry ch  krew ’ p rzep ływ a 
w  p rzec iw n y m  k ie ru n k u  do p rą d u  ro z tw o ru  solnego. 
Sól z k rw i k a p ila r  p rzen ik a  do p ły n u  w  cew kach  p o ­
p rzez  ich ścianę. Ś c iany  cew ek  zbudow ane są  z je d ­
n e j w a rs tw y  kom órek , k tó re  o tacza ją  m a ły  przew ód  
w  śro d k u . P rzew odem  ty m  w y d zie lin a  kom órkow a do­
s ta je  się do c en tra ln eg o  k a n a łu  w  p łac ie  (ryc. 3).

Jeże li do św ia tła  cew ki w s trzy k n ie  się b a rw ik , to  
w y lew a się on  do sy s tem u  n ie reg u la rn y ch  za tok  
w  śc ianach  cew ki. B a rd z ie j do k ład n e  obserw acje , p rzy

t z

Ryc. 3. P o jed y n cza  cew ka w ydzie ln icza  w  pow iększe­
n iu : t — tę tn ica ; ż — żyła; tk m  —  tk a n k a  łączna  m ię - 
d zyzrazikow a; cw  —  cew ki w ydzie ln icze; tk w  — 

tk a n k a  łączna  w ew n ę trzn a ; kc  —  k a n a ł c e n tra ln y

pom ocy m ik ro sk o p u  e lek tronow ego , w sk a z u ją  n a  is t ­
n ien ie  podobnego  sy s tem u  g łębok ich  fa łdów , k tó ry  roz­
c iąga  się  od z ew n ę trzn e j po w ie rzch n i cew ki do je j 
środka . B udow a ta k a  zw iększa p o w ierzchn ię  ch łonną 
i w y d aln iczą  kom órek . P rócz  tego  sam  fizjo logiczny 
m echan izm  k o m órkow y  pow odu je , że jony  w ap n ia  
i c h lo ru  p rz e n ik a ją  w b re w  osm otycznem u g rad ien to w i, 
z rozcieńczonego  ro z tw o ru  soli z k rw i do b a rd z ie j 
sk o n cen tro w an eg o  roz tw o ru , ja k i je s t w  św ie tle  cew ki. 
P odobne z jaw isko  zachodzi w  k o m ó rk ach  nerw ow ych , 
k tó re  ab so rb u ją  w  m om encie  p o d rażn ien ia  jony  sodu, 
n a s tęp n ie  zaś je w y d a la ją .

Is tn ie je  pew n e  p o d o b ieństw o  pom iędzy  czynnością 
g ru czo łu  nosow ego a  n e rk ą . Z aznacza ją  się jed n ak
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tak że  znaczne różnice. M ianow icie  budow a gruczołu  
je s t znaczn ie  p ro s tsza  an iże li budow a ne rk i. P ro s ty  
je s t ró w n ież  sk ład  p łynu , k tó ry  je s t w ydzie lany  przez 
gruczoł nosow y. Z aw ie ra  on p rócz  śladów  po tasu  
ty lk o  c h lo rek  sodu  i w odą, co w sk azu je  na to, że 
g łów ną fu n k c ją  g ruczo łu  je s t u suw an ie  soli. N erka  n a ­
to m ia s t sp e łn ia  po n ad to  ro lę  w ydzieln iczą, reg u lu je  
c iśn ien ie  o raz  p ro d u k u je  p ły n  o różnym  sk ładzie  z a ­
leżn ie  od fizjo logicznego s ta n u  zw ierzęcia  w  ok reślo ­
nym  czasie. G ruczo ł nosow y w yspec ja lizow any  jest 
ty lk o  do p e łn ien ia  jed n e j funkc ji. Może w  bardzo  
k ró tk im  czasie bo w  c iągu  jed n e j m in u ty  w y p ro d u ­
kow ać sk o n cen tro w an y  ro z tw ó r soli w  ilości rów nej 
połow ie jego  w ła sn e j w agi. N erka  ludzka  n a to m ias t 
w  ty m  sam y m  czasie może w yprodukow ać  mocz, w  ilo ­
ści ró w n e j Vao w ła sn e j w agi. In n a  w ażna  różn ica do­
tyczy  fu n k c ji obu tych  narządów . P odczas gdy  gruczoł 
nosow y fu n k c jo n u je  ty lk o  okresow o, zależn ie  od k o ­
n ieczności u su n ięc ia  soli, n e rk a  n a to m ia s t w ydziela  
p łyn  c iąg le  chociaż w  różnych  ilościach . A k tyw ność 
g ruczo łu  nosow ego uzależn iona  je s t od k o n cen trac ji 
soli w e k rw i.

O dkryc ie  znaczen ia  g ruczołów  nosow ych u m orsk ich  
p ta k ó w  n ap ro w ad z iło  na szukan ie  podobnych  n a rz ą ­
dów  u in n y ch  kręgow ców  m orsk ich . Z aobserw ow ano 
u  żółw i m orsk ich , k tó re  w ychodzą n a  ląd ty lko  w celu  
sk ład an ia  ja j, w y dzie lan ie  się łez z dużego gruczo łu  
m ieszczącego się n ad  ga łk ą  oczną. S k ład  tego  p ły n u  
je s t zbliżony  do p ły n u  pochodzącego z g ruczołów  n o ­
sow ych p tak ó w . J e s t w ięc rzeczą bardzo  p raw d o p o ­
dobną, że u su w an ie  soli u  żółw i zachodzi w  sposób 
sp o ty k an y  u p tak ó w . B udow a g ruczo łu  nosow ego u żół­
w ia  jes t b a rd zo  podobna do budow y tego  gruczo łu  
u m o rsk ich  p tak ó w . P odob ieństw o  jes t ty m  b ard z ie j 
ud e rza jące , że um ie jscow ien ie  g ruczo łu  u żółw ia w sk a ­
zu je  n a  in n e  ew o lucy jne  pochodzenie. T rzecia  lin ia  
rozw ojow a je s t rep rezen to w an a  przez gruczoł nosow y 
u m o rsk ie j iguany . In n e  g ad y  m orsk ie , jak  w ęże i k ro ­
kodyle , p o s ia d a ją  duże gruczoły , k tó re  m ogą podobnie  
fu n k c jo n o w ać  jak  gruczo ły  solne.

B ad an ia  n ad  n iek tó ry m i m orsk im i ssak am i w y k a ­
zały, że n ie  p o s ia d a ją  one g ruczo łów  tego  rodzaju , n a ­
to m ia s t ich  n e rk i są  zdolne w  p e łn i do w ydzie lan ia  
n a d m ia ru  soli.

B a rb a ra  S z u b i ń s k a - K i l a r s k a  (K raków )

Termostat do hodowli pod mikroskopem

W iele b ad ań  b io logicznych w ym aga c iąg łe j m ik ro ­
skopow ej o b se rw ac ji hodow anych  obiektów .

P ro w ad zen ie  hodow li bezpośredn io  pod m ik ro sk o ­
pem  m a szczególne znaczen ie  w  n iek tó ry ch  bad an iach  
m ykoiog icznych , p rzy  hodow li tk an ek , pyłków , g lo ­
nów  itp. H odow le te  w y m ag a ją  n a jczęśc ie j określonych  
i s ta ły ch  w a ru n k ó w  w ilgo tności i tem p e ra tu ry . N ie­
s te ty  u rząd zen ia  g w a ra n tu ją c e  u trzy m y w an ie  k o n tro ­
low anych  w a ru n k ó w  ciep lnych  to  sp rzę t d rog i i t r u ­
dno  dostępny .

A u to rzy  sk o n s tru o w a li p ro s te  u rządzen ie  pozw ala­
jące  na hodow lę pod m ik roskopem  różnych  obiektów

przez n ieogran iczony  p rzeciąg  czasu  w  k o n tro lo w an y ch  
i au to m aty czn ie  reg u low anych  w a ru n k ach  te rm icz ­
nych oraz  usta lonych  w a ru n k a c h  w ilgotnościow ych. 
Z asada  u rządzen ia  polega na  og rzew an iu  s to lik a  m i­
kroskopow ego poduszką e lek try czn ą  w łączan ą  i w y łą ­
czaną z obw odu p rzez  te rm o re g u la to r  b im eta liczny  
um ieszczony w  szk lan e j kam erze , w  k tó re j p row adzi 
się hodow lę. W ten  sposób w  kam erze  te j  s tw a rza  się 
p ożądane  w a ru n k i te rm iczne. O dpow iednie w a ru n k i 
w ilgotnościow e n a to m ia s t osiąga się przez um ieszcze­
nie w  kam erze  gąbki nasycone j wodą.

Ryc. 1. O gólny sch em at u rządzen ia : A — k a m e ra  ho­
dow lana, B — te rm o re g u la to r , C — przew ody , D — 
e lek try czn a  poduszka g rze jna , E — kondenso r, F  — 
osłona z w a ty  lub  pokrow iec  baw e łn ian y , G —  m ie j­

sce hodow li, H  — te rm o m e tr  rtęc iow y

C ały  zestaw  sk ład a  się z jak iegoko lw iek  m ik ro ­
skopu, e lek try czn e j poduszki g rze jne j, te rm o re g u la ­
to ra  b im etalicznego , te rm o m e tru  rtęc iow ego  i k am ery  
szk lan e j, w  k tó re j p ro w ad zi się hodow lę. H odow any 
o b iek t um ieścić m ożna na  zw yk łym  szk ie łku  p rzedm io ­
tow ym , p rzy k ry ty m  lu b  nie, na  szk ie łku  do o b serw acji 
w  k ro p li w iszącej, p rzy  użyciu  odpow iednich  p ie rś ­
cien i itp . P oduszkę e lek try czn ą  podw ieszam y pod sto­
lik iem  m ik roskopu  p rzy  pom ocy gum ek. A by um ożli­
w ić o św ie tlan ie  p re p a ra tu  od dołu, w  opuszce należy  
zrobić podłużne przecięc ie  o d słan ia jące  ko n d en so r (nie 
na leży  p rzy  tym  uszkodzić azbestow ej izo lacji sp ira li 
g rze jnej). T e rm o reg u la to r o m ałych  w y m ia rach  um ie­
szczam y w  sam ej kam erze  hodow lanej (ryc. 1).

W ygodny w użyciu  jes t te rm o re g u la to r będący  czę­
ścią sk ładow ą b u te lek  „H ad i” z e lek trycznym  podg rze­
w an iem  (do n abyc ia  w  sk lepach  M HD w  cen ie  75 zł). 
T e rm o reg u la to r na leży  w ym ontow ać z b aw ełn ianych  
osłon b u te lk i i odpow iednio  go w yregulow ać. W tym  
celu  trz eb a  p rzec iąć  baw e łn ian e  osłony w  m iejscu , 
gdzie w yczuw a się zg rub ien ie , odciąć te rm o re g u la to r 
pozo staw ia jąc  m ożliw ie d ług ie  końców ki, n as tęp n ie
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p rzy  pom ocy d łuższych  przew odów  po łączyć  go z p o ­
duszką  e lek try czn ą  (m oże to  być p łaszcz  g rz e jn y  te j 
sam ej b u te lk i ,„H ad i”), jak  to  pok azan o  n a  ryc . 2. T e r­
m o reg u la to r n a s ta w ia  się na  p o żąd an ą  te m p e ra tu rę  
p rzez  p o k ręcan ie  ś ru b k i (B) w id o czn e j na  p o rce lan o ­
w ej obudow ie (A) te rm o re g u la to ra  n a w e t bez zd e jm o ­
w an ia  izo lac ji (ryc. 3).

P odw yższen ie  się te m p e ra tu ry  p a n u ją c e j w  k a m e ­
rze uzy sk u je  się p rzez  w k ręcan ie  ś ru b k i (B), w y k rę -

R yc. 2. S ch em a t obw odu  e lek try czn eg o : A — te rm o ­
re g u la to r , B — b im e ta l, C — śru b a  re g u lu ją c a , D — 
p o d u szk a  g rze jn a , E —  o p ó r (ża ró w k a  40 W), F  — 1 p o ­

d łużne  p rzec ięc ie  p o duszk i

can ie  je j n a to m ia s t p o w o d u je  o b n iżan ie  się te m p e ra ­
tu ry  u rząd zen ia  ( te rm o re g u la to r  w  b u te lc e  :,H ad i” n a ­
s taw io n y  je s t n a  36° C).

N a s to lik  m ik ro sk o p o w y  k ład z iem y  szk ie łko  p rz e d ­
m io tow e (n a jlep ie j o w y m ia ra c h  5 X 5  cm), n a  k tó ry m

R yc. 3. T e rm o re g u la to r: A — osłona  p o rce lanow a, 
B — śru b a  re g u lu ją c a , C —  b im e ta l

p ro w ad z im y  hodow lę. D la z ap ew n ien ia  odpow iedn ie j 
w ilgo tności hodow lę o tacz am y  k rą ż k ie m  z g ąb k i (w y­
m ia ry  zależne od c h a ra k te ru  hodow li), lu b  w a rs te w k ą  
odpow iedn io  p rzy c ię ty ch  b ib u ł f i ltra c y jn y c h  p rzesy co ­
nych  w odą.

T e rm o re g u la to r  um ieszczam y na  s to liku , m ik ro sk o ­
pow ym , ta k  by śc ian k ą  po rce lan o w ą  d o ty k a ł m e ta lu  
s to lik a  (w ygodnie je s t go p rz y tw ie rd z ić  do s to lik a  od ­
p o w ied n im  k item ). N ależy  go zabezpieczyć p rzed  w il­
gocią p rzez  d o d a tk o w e  ow in ięc ie  p la s tre m  lek a rsk im . 
C ałość p o k ry w am y  o d w róconą  sza lk ą  P e tr ie g o  o ś re d ­
n icy  10 cm  z w y c ię ty m  o tw o rem  n a  o b iek ty w y  m ik ro ­
skopu  (śred n ica  za leżna  od s to sow anego  pow iększen ia) 
i o tw o rem  na  w y p ro w ad zen ie  p rzew odów  e le k try c z ­
n ych  te rm o re g u la to ra  (ryc. 4).

D la c iąg łe j k o n tro li te m p e ra tu ry  p a n u ją c e j w  k a ­
m erze  um ieszczam y pod  sza lk ą  m a ły  te rm o m e tr  r t ę ­
ciow y (zak res 0—50°C, d ługość  około 7 cm ). Jeże li nie 
d y sp o n u jem y  o d p ow iedn io  m a ły m  te rm o m e trem , szalkę 
na leży  zao p a trzy ć  w  d o d a tk o w y  o tw ó r d la  w y p ro w a ­
dzen ia  zb io rn ik a  rtęc io w eg o  innego  te rm o m e tru .

D la pod n ies ien ia  s ta b iln o śc i te m p e ra tu ry  c a łą  k a ­
m e rę  trz e b a  p rzy k ry ć  w a rs tw ą  w a ty  lu b  odpow iedn im

Ryc. 4. S to lik  m ik roskopow y  z k a m e rą  hodow laną 
A — sto lik  m ik roskopow y , B — odw rócona sza lka  P e ­
triego , C — e lek try czn a  poduszka  g rze jn a , D —  te r ­
m o m e tr rtęc iow y , E — w ycięcie  w  szalce d la  w y p ro ­
w ad zen ia  p rzew odów , F  — te rm o re g u la to r , H  — m ie j­
sce hodow li, K. —  w ycięcie  w  szalce d la  w p ro w ad ze ­
n ia  ob iek tyw u , L  — p ie rśc ień  z g ąb k i lu b  b ib u ły  fil­
t r a c y jn e j p rzesy co n e j w odą, M — szk ie łko  p o d s ta ­

w ow e (5X5 cm)

pokrow cem  b aw ełn ia n y m . Od dołu  ro lę  uszczeln iacza 
sp e łn ia  sam a poduszka  e lek try czn a .

T e m p e ra tu ra  w  k am erze  osiąga poziom , n a  k tó ry  
n a s ta w io n y  je s t te rm o re g u la to r  po u p ły w ie  k ilk u  m i­
n u t po  w łączen iu  u rząd zen ia  do sieci e lek try czn e j, 
i u trz y m u je  się p rzez  czas n ieog ran iczony  n a  ty m  s a ­
m ym  poziom ie z do k ład n o śc ią  około  ±  0,5 s topn ia . 
P rz y  pom ocy te rm o re g u la to ra  od b u te le k  „H ad i” 
z e lek try czn y m  p o dg rzew an iem  m ożna u trzy m y w ać  
te m p e ra tu rę  k a m e ry  na  poziom ie od k ilk u  s topn i po ­
w yżej te m p e ra tu ry  o toczenia  do k ilkudz ies ięc iu  s topn i 
pow yżej zera.

T a k  w yposażony  m ik ro sk o p  n ie  tra c i sw ych  w a lo ­
rów  optycznych , u rządzen ie  n ie  p rzeszk ad za  w  doko­
n y w a n iu  zd jęć fo tog raficznych  bad an eg o  ob iek tu , sto ­
lik  m ik roskopow y  n ie  je s t u n ie ruchom iony , m ożna też 
k o rzy s tać  ze sto lik a  krzyżow ego.

O p isane  u rząd zen ie  m ożna za in s ta lo w ać  do lupy  
b in o k u la ro w ej, ja k  rów nież, po m ałych  zm ianach , do 
la n a m e tru . W arto  jeszcze zaznaczyć, iż k am erę  hodo­
w la n ą  ła tw o  p rzygo tow ać i u trzy m y w ać  w  w a ru n k a c h  
s te ry ln y ch .

Ze w zg lędu  na  trw a ło ść  te rm o re g u la to ra  i b ezp ie­
czeństw o  na  w y p ad ek  ew en tu a ln eg o  zw arc ia  styków  
b im e ta lu  za leca  się w łączać  szeregow o w  obw ód opór 
(np. ża ró w k ę  o m ocy 40 W) (ryc. 2). W łączenie  oporu  
podnosi też te rm o stab iln o ść  uk ład u .

R om an  A n toszew sk i 
i A lic ja  G ó rsk a -B ry la ss

Mechanizm obnażania jaj ssaków 
z komórek otaczających

H ia lu ro n id azy  są  enzym am i m uko litycznym i, roz­
k ła d a ją c y m i k w as  h ia lu ro n o w y  (m ukopo lisacharyd ) na  
odcink i zbudow ane z k w asu  $ -g liku ronow ego  i ace - 
ty log likozam iny . D uże ilości h ia lu ro n id az  p ro d u k o w a­
n y ch  p rzez  pew n e  g a tu n k i b a k te r ii  są p raw dopodob-
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nie czynn ik iem  u ła tw ia ją c y m  szerzen ie  się in fek c ji 
np. w  skórze. R ozk ład a jąc  kw asy  h ia lu ronow e, s ta n o ­
w iące  sk ła d n ik  su b s ta n c ji k itow ej, to ru ją  drogę m e­
chan icznego  p o su w an ia  się b ak te r ii.

H ia lu ro n id azy  w y s tęp u ją  rów nież  w  jadzie węży, 
w  w y dzie lin ie  gruczo łów  ślinow ych  p ijaw ek  i w  j a ­
dzie pszczół. U  zw ie rzą t w yższych w y stęp u ją  w  jąd rach  
sam ców  o raz  n as ien iu . W edług now szych b ad ań  h ia lu - 
ro n id aza  p o w sta je  w  n ab ło n k u  nasien io tw órczym  d o j­
rza łego  ją d ra , p rzy  czym  w  n as ien iu  zw iązana je s t 
z p lem n ik am i a  n ie  z osoczem  nasien ia . Je ś li chodzi
0 je j zaw arto ść  w  p rzeliczen iu  na  p lem n ik  to  je s t ona 
n a jw ięk sza  u  k ró lik a  i b u h a ja , n a jm n ie jsza  u człow ieka
1 k n u ra . P le m n ik i psa  z aw ie ra ją  je j bard zo  m ało  
a  w  p lem n ik ach  gadów  i p tak ó w  p rak ty czn ie  w  ogóle 
je j n ie  m a.

Is tn ie ją  d ane  w sk azu jące , że u  ssaków  h ia lu ro n id aza  
u ła tw ia  k o n ta k t m iędzy  m ęsk im i a żeńsk im i e lem en ­
tam i p łc iow ym i p rzez  u p ły n n ian ie  su b s ta n c ji k ito w e j 
z lep ia jące j ko m ó rk i b łony  z ia rn is te j i ko rony  p ro m ie­
n is te j, k tó re  o tacz a ją  ja jo  po ow ulacji. Ilość p lem n i­
ków  p o trzeb n a  do  tego  je s t znaczna, do sam ego zap łod­
n ien ia  w y s ta rcza  jeden . A le i n iew ie lka  ilość p lem n i­
ków  m oże doprow adzić  do zap łodn ien ia  k ró licy , gdy 
doda się do n ich  w yciągu  h ia lu ro n id azy  ze sperm y.

Bez u d z ia łu  p lem n ików  a w ięc po k o p u lac ji z p rz e ­
c ię tym i lu b  p o dw iązanym i nasien iow odam i dochodzi 
u k ró licy  do rozpuszczen ia  k o rony  p ro m ien is te j na k o ­
m órce  ja jo w e j w  jajow odzie , a le  n ieco  późn ie j niż m a 
to  m iejsce  p rzy  n o rm a ln e j kopu lac ji. N asuw a to  w n io ­
sek, że m u s i is tn ieć  jeszcze jak iś  inny  czynn ik  poza 
h ia lu ro n id a z ą  obecny  w  jajow odzie, k tó ry  rozpuszcza 
su b s ta n c ję  k ito w ą . W poszu k iw an iu  za ty m  czynnik iem  
n a tk n ię to  się  na  n iezw ykle  dużą zaw arto ść  k w asu  
asko rb in o w eg o  (w itam in a  C obniża znacznie  nap ięc ie  
pow ierzchn iow e w  roz tw orach  w ielkocząsteczkow ych)

w jajow odzie  kob iet. B ad an ia  h is tochem iczne pozw o­
liły  na  stw ierdzen ie , że w itam in a  C zn a jd u je  się  w y­
łącznie  w  kom órkach  nab łonkow ych  ja jow odu .

T w orzen iu  się p rzy  udzia le  p lem n ików  H 20 2 o raz 
kw asow i ask o rb in o w em u  p rzy p isy w an o  proces rozluź­
n ian ia  kom órek  o tacza jących  jajo . P rzypuszczen ie  
spraw dzono  dośw iadczaln ie .

J a ja  k ró licze  w ydoby te  z pęcherzyków  G ra a fa  zan u ­
rzano w  p ły n ie  T y ro d e’a, do k tó rego  dodano  3 k rop le  
roz tw oru  k w asu  askorb inow ego  (200 mg°/o) i 3 k rop le  
H 20 2 (20 mg°/o). P o tem  przenoszono p re p a ra t  do k o ­
m ory  w ilgo tne j o te m p e ra tu rze  37°C. J a ja  p ra w ie  zaw ­
sze otoczone były kom órkam i. P o  20 m in u tach  daw ała  
się w a rs tw a  zew nętrzna  lekko  usuw ać, ta k  że zosta ­
w ała ty lk o  w łaśc iw a ko rona gw iaździsta , p rzy leg a jąca  
tuż do b łony  p rze jrzy s te j. Po  35' i te  kom órk i ła tw o  
m ożna by ło  usunąć . Bez dodan ia  kw asu  askorb inow ego 
i H 20 2 jeszcze po trzech  godzinach ja jo  pozostało  n ie ­
zm ienione a kom órk i o taczające  je nie d a ły  się od ­
dzielić.

Sam  kw as a sko rb inow y  dzia ła  podobnie, a le  nieco 
w oln iej niż w  obecności H 20 2. S tąd  w niosek, że w  ja ­
jow odzie p lem n ik i p ro d u k u jące  H 20 2 p rzysp iesza ją  
proces obnażan ia  ja ja  z o taczających  je kom órek.

U w oln ien ie  kom órk i ja jo w ej od korony  gw iaździste j 
zachodzi w  20 godzin po k o p u lac ji (10 godzin  po p ęk ­
n ięciu  p ęcherzyka  G raafa ), co zgadza się z czasem  
zdolności ja ja  do zap łodn ien ia . G dy po obnażen iu  k o ­
m órki ja jo w e j nie n a s tą p i zap łodnien ie , kom órka ja ­
jow a w k ró tce  obum iera.

K w as asko rb inow y  m ożna uw ażać  za podstaw ow y 
czynnik, k tó ry  w  obecności p lem n ików  p rzysp iesza  roz­
lu źn ian ie  i rozp raszan ie  w a rs tw y  z ia rn is te j i korony 
p rom ien iste j i u ła tw ia  proces zap łodnien ia .

JO Z E F  B IB O R SK I (K raków )

W iew iórki niszczą m szyce. W iew iórkę, m im o je j 
sym patycznego  w yg lądu , tr a k tu je  się raczej jak o  
szkodn ika  w  gospodarce leśn e j. W liście szkód w y rz ą ­
dzanych  przez to  zw ie rzą tk o  w ym ien ia  się ogryzanie  
p ąk ó w  liściow ych  i kw iatow ych , k o ry  oraz z jad an ie  
ow oców  i nasion  naszych  drzew  i krzew ów , a ponad to  
w y jad an ie  ja j  i p isk lą t o raz  n iszczenie gn iazd  p taków .

J a k o  poży teczne  czynności w ym ien ia  się: ro zs iew a­
nie nasion  d rzew  leśnych, p rzy  okazji ich znoszenia 
i m ag azy n o w an ia , o raz  odszuk iw an ie  — dziękf do ­
b rem u  w ęchow i — i z jad a n ie  szkodliw ych  ow adów  le ś ­
nych .

Do lis ty  poży tecznych  czynności m ożna dorzucić  
now e, n a  p o d staw ie  ob se rw ac ji a u to ra  n in ie jsze j n o ­
ta tk i, poczynionych  la te m  1959 roku . S tw ierdzono  
w  nich  p o n ad  w sze lką  w ątp liw ość  rozgryzan ie  galasów  
m szycy św ie rk o w ej (C herm es ab ie tis)  i w y jad an ie  
zn a jd u jący ch  się w  nich  m szyc.

O bserw ow ano , ja k  w iew ió rka  po p rzeg ryz ien iu  g a - 
la su  w y ja d a ła  i w y lizy w ała  z n iego m szyce, po czym  
po rzuca ła  odc ię tą  ga łązkę  św ie rk u  w raz  z częścią g a -  
lasu .

S tą d  po „m szycow ej“ uczcie m ożna by ło  znaleźć pod 
św ie rk iem  ślad y  w  fo rm ie  licznie leżących zakończeń 
św ierkow ych , tzw . „ łap e k ”. Podobne „ ła p k i” znaleźć 
m ożna pod  św ie rk iem  z zupełn ie  innego  pow odu 
i w  in n y m  o k res ie  (zim a, w iosna), chociaż rów nież

z pow odu w iew iórek . Chodzi tu  m ianow icie  o p rz e ­
c inan ie  g a łązek  p rzy  okazji z jad a n ia  pączków  k w ia to ­
w ych  św ierku .

W w y p a d k u  z ja d a n ia  m szyc, „ łap k i” u  sw ej nasady  
p o siad a ją  rozgryzione g a lasy  m szycy św ierkow ej.

F a k t n iszczenia  m szyc przez  w iew ió rk i poda je  ró w ­
nież l i te r a tu ra  n iem iecka i d u ń sk a  z tym , że op isu je  
w y jad an ie  m szyc n ie  ty lko  na św ierk u  lecz rów nież 
na liśc iach  topoli, w iązu  i śliw y dom ow ej.

M ieczysław  G ó r n y

Jak w ynaleziono now y lek przeciw reum atyzm owi 
stawow em u. N iejednok ro tn ie  p rzy p ad ek  sk ie ru je  u w a­
gę lek a rza  n a  to, że lek  stosow any  w  celu  zw alczan ia  
pew nej choroby  je s t sku teczny  w  leczeniu  inne j cho­
roby. T ak  było  w  r. 1951 w  jed n y m  z londyńsk ich  szpi­
tali, gdzie d r  P  a g e podaw ał chorym  na  lu p u s lek 
p rzec iw m alaryczny  m ep ac rin  i is to tn ie  w y n ik i by ły  po­
m yślne. W śród leczonych było dw óch pac jen tó w  cho­
ru jący ch  ponad to  od la t  n a  reu m aty zm  staw ow y. O ka­
zało się, że ta  d łu g o trw a ła  k u ra c ja  m ep ac rin em  p rzy ­
niosła dużą  u lgę cho rym  na  reum atyzm , a po 4 m ie­
siącach  bóle zupełn ie  u s tąp iły  i s taw y  by ły  zdrow e. 
B adan ia  lek a rzy  różnych  p ań stw  po tw ierdziły  sku tecz­
ność m ep ac rin u  p rzy  reu m aty zm ie  staw ow ym . P o n ie ­
w aż p rzy  d łuższym  stosow an iu  m ep ac rin u  stw ierdzono

15*
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pew ne  zm iany  w  sk ład z ie  k rw i, p ró b o w an o  po d aw ać  
in n y  śro d ek  chem iczn ie  pok rew n y , ta k ż e  s to so w an y  
p rzy  leczen iu  m a la rii: „ re so ch in “. L ek i te  podczas d ru ­
giej w o jn y  św ia tow ej b y ły  z dużym  pow odzen iem  p o ­
d aw an e  żołn ierzom  w alczącym  w  m a la ry c z n y c h  tro p i­
k a ln y ch  okolicach. O sta tn io  lek a rze  b a rd z o  w ie lu  k r a ­
jó w  E uropy , A m ery k i i A u s tra lii p o tw ie rd z ili pom yślne  
w y n ik i leczen ia  reu m a ty zm u  s taw ow ego  re so ch in ą  uzy ­
sk u jąc  u  trzech  c zw arty ch  p a c je n tó w  zelżen ie  lu b  co f­
n ięcie  się bó lów  i duże  po lepszen ie  sp raw n o śc i s ta ­
w ów.

Ja k  G. V e n z m e r  tw ie rd z i (w ed ług  k tó reg o  p o d a ję  
pow yższe dane), w y n ik i w y s tę p u ją  tu  d o p ie ro  po  d łu ż ­
szym  czasie  (m iesiąc, k ilk a  a n a w e t k ilk a n a śc ie  m ie ­
sięcy), p rzec iw n ie  niż w  często  obecn ie  s to so w an y m  
leczen iu  co rtisonem . O s ta tn io  s to su je  się  te  lek i ró w ­
nocześnie, gdyż u z u p e łn ia ją  się  one doskonale .

I. V.

Przechow yw anie ludzkiego szpiku kostnego. N ie­
jed n o k ro tn ie  w sk azan e  je s t leczen ie  p ro m ien iam i 
R en tg en a  cz łow ieka  ch o reg o  na  ra k a . W iadom o je d ­
n ak , że p ro m ien ie  R en tg en a , podobn ie  ja k  n ie k tó re  
in n e  p ro m ien ie , n ie  są  ob o ję tn e  d la  u s tro ju , n iszczą 
szp ik  k o s tn y  i, co za ty m  idzie, w y w o łu ją  anem ię . 
D obrą  m etodą  u ch ro n ien ia  się p rzed  ty m i k o n se k w e n ­
c jam i je s t p rzeszczep ien ie  ch o rem u  szp iku  k o stnego  
z cz łow ieka  zdrow ego. T ak i t r a n s p la n ta t  z innego  czło­
w iek a  n ie  dobrze  się je d n a k  zazw ycza j p rz y jm u je . N a j­
b a rd z ie j w ięc w sk a z a n e  by  by ło  w s trzy k n ięc ie  p a c je n ­
tow i jego w łasnego  szp iku , w y ję teg o  z jego o rgan izm u  
jeszcze p rzed  rozpoczęciem  k u ra c j i  ren tg en o w sk ie j. 
C ały  dow cip  po lega tu  na  ty m , ja k  p rzech o w ać  go, 
ab y  p rzez  d łuższy  czas zachow ał s ię  w  ta k im  stan ie , 
by  za s trzy k  jego  by ł sk u teczny . Is to tn ie  o p raco w an o  
ta k ą  m etodę, k tó rą  z as to so w an o  na  p a c je n ta c h  w  szp i­
ta lu  w  Long B each  (C a lifo m ia ). Od ty ch  ch o ry ch  po­
b ra n o  szp ik  k ostny , k tó ry  pow oli z am rażan o  w  g lic e ry ­
n ie  i p rz e trz y m y w a n o  w  te m p e ra tu rz e  — 79°C. K ie ro w ­
n ik  ty c h  b ad ań , d r  K  u  r  n  i c k  tw ie rd z i, że w  te n  spo­
sób  m ożna p rzech o w y w ać  szp ik  k o s tn y  co n a jm n ie j 
rok , a  m oże n a w e t i bez  o g ran iczen ia . P o  k u ra c j i  r e n t ­
genow sk ie j, k ied y  o b raz  k rw i je s t zm ien iony , p ac je n c i 
o trzy m y w ali z as trzy k i doży lne z w łasn eg o  p rz ech o w a­
nego szp ik u  kostnego , k tó ry  pow oli na leży  odm rażać . 
P o  m ie s iącu  lu b  6 ty g o d n iach  o b raz  k rw i p a c je n ta  w ra ­
ca ł do norm y.

O becnie , k ied y  z pow odzen iem  w y p ró b o w an o  tę  m e­
todę, będzie  m ożna in te n sy w n ie j, n iż  do tychczas leczyć 
p ro m ien iam i R en tg en a  ch o ry ch  na  ra k a .

M oże da  się tę  m e to d ę  ró w n ież  zasto sow ać  i w obec 
lekarzy , k tó rzy  m a ją  z a m ia r  pośw ięcić  się  re n tg e n o lo ­
gii. J a k  w iadom o, ren tg en o lo g  n a ra ż a  się c iąg le  na 
d z ia łan ie  p ro m ien i R en tg en a , a  an em ia , to  jego cho roba  
zaw odow a. L e k a rz  ta k i  od łoży  sobie i zabezp ieczy  t r o ­
chę w łasn eg o  szp ik u  k o stn eg o  jeszcze zan im  zaczn ie  się 
s ty k a ć  z  a p a ra te m  R en tg en a , a  p ó źn ie j, gdy  w sk u te k  
n ap ro m ien io w an ia  b ędz ie  n a ru szo n y  jego szp ik  k o stny , 
sięgn ie  do części sw ego  z a p a su  i z a s trz y k i z p rzech o ­
w anego  szp iku  kostnego  b ędą  m u  p rz y w ra c a ć  zdrow ie.

I. V.

N ow e złoto Renu. R en, je d n a  z n a jd łu ż szy ch  i n a j ­
w iększych  rzek  E u ropy  (R en —  1360 km , W ołga — n a j ­
dłuższa, 3688 km , W isła  —  1070 km ) s ta n ie  się w k ró tce , 
n a  p rze s trzen i od u jśc ia  do szw a jca rsk ieg o  m ia s ta  B a­
zy lei rz ek ą  n ie  ty lk o  p e łn o w arto śc io w ą  k o m u n ik a c y j­
n ie  a le  i  en erg e ty czn ie . O to  w  r. 1967 m a zostać  u k o ń ­
czone ca łk o w ite  zago sp o d aro w an ie  o sta tn ieg o , u ja r z ­
m ionego  do tychczas ty lk o  częściow o, o dc inka  R en u , od 
fran cu sk ieg o  S tra s b u rg a  w  gó rę  rz e k i aż  do s z w a jc a r ­
sk ie j B azylei. R en  — zw łaszcza  w  sw y m  g ó rn y m  i ś re d ­
n im  b iegu  — je s t rz ek ą  n iezw yk le  k a p ry ś n ą . O k azu je  
się, że w b rew  pozorom  — m im o, iż p rzep ły w a  przez  
n a jb a rd z ie j u p rzem y sło w io n e  k ra je  E u ro p y  Z ach o d ­
n ie j — p o tra f i ra p to w n ie  i n ie sp o d z iew an ie  zm ienić  
sw ój w o d o stan , p rz e s k a k u ją c  z m in im u m  300 m 3 na 
5500 m 3 p rzep ły w u  na  sekundę .

P ra c e  n a d  p e łn ą  re g u la c ją  i zagospodarow an iem  
126-kilom etrow ego  odcinka  S tra sb u rg —B azy lea  zaczęły 
się już w  1928 r., n a  p o d staw ie  w sp ó ln e j um ow y 
w szystk ich  za in te reso w an y ch  p a ń s tw  n a d re ń sk ic h  (za 
w y ją tk ie m  A u str ii i L iech ten s te in u ): S zw ajca rii, F ra n ­
cji, N iem iec i H o land ii o raz  — choć nie n a d re ń sk ie j — 
B elgii.

P o d ję ła  te  p ra c e  i p ro w ad zi d o tąd  F ra n c ja , n a  te ­
ren ie  A lzacji. C elem  ich  je s t re g u la c ja  R en u  d la  po ­
trz e b  żeg lug i o ra z  jego energe tyczne  u ja rzm ien ie . D la 
p ierw szego  ce lu  zaczęto  budow ać k an a ł, k tó ry  m a 
uw o ln ić  żeglugę od k ap ry só w  sam ego R enu  n a  lew ym  
a lzack im  b rzegu  rzeki, rów noleg le  do je j k o ry ta . K an a ł 
ten , szerszy  nb . od suezkiego, zw ie się „W ielk im  K a ­
na łem  A lzackim ". P ob iegn ie  on do K em bs (na północ 
od B azylei) aż  po  V ogelgriin . D ługość jego liczyć w ięc 
będzie  52 km , będzie  on te d y  n ieco  ty lk o  d łuższy od 
1/3 całego, po d leg a jąceg o  re g u la c ji odcinka  S tr a s ­
b u rg —B azylea. D ale j tj. od V ogelg riin  aż  po S tra sb u rg  
g ru n to w n e j k o re k tu rz e  u legn ie  jed y n ie  w łaśc iw e  k o ­
ry to  R enu . D la w zględów  energ e ty czn y ch  p rzy  zespole
5 zap ó r i 8 ś luz „ o sw a ja jący ch ” R en  n a  ca ły m  tym  
kan a ło w o -rzeczn y m  odc inku  p o w stan ie  łączn ie  8 w od ­
nych  siłow ni e lek try czn y ch . B ędą to  idąc  z po łudn ia  
k u  pó łnocy  —  K em bs, O ttm arsh e im , F essenhe im , V o- 
gelgriin , w szystk ie  na  „W ielk im  K an a le  A lzack im ” 
o raz  n a  sam ym  R en ie  M arcko lsheim , R h in a u -S u n d - 
house, G e rs th e im  i S tra sb u rg . W spó lnym  w ysiłk iem  
siłow nie  te  d ad zą  F ra n c ji 7 m ilia rd ó w  kW h w  1967, 
tj . w  ro k u  ca łkow itego  zakończen ia  robót. Z agospoda­
ro w an ie  R enu  dosta rczy  w ięc now ego, cennego  za ­
s trz y k u  en e rg e ty ce  fra n c u sk ie j, b o ry k a ją c e j się u p a r ­
cie od la t  ze s ta le  w z ra s ta ją c y m  zapo trzebow an iem . Po  
k o m p le tn y m  u ru ch o m ien iu  w szystk ich  n a d re ń sk ic h  h y - 
d ro s iło w n i uzyska  ona bow iem  p ro d u k c ję  en e rg ii p ra k ­
ty czn ie  ró w n o w ażn ą  p ro d u k c ji k o p a ln i w ęgla, k tó ra  
b y  z a tru d n ia ła  10 000 górn ików . W ydobyw aliby  oni
2 800 000  t  w ęgla roczn ie , k tó re  zu ży tkow ałoby  się w y ­
łączn ie  do n ap ęd zan ia  3 siłow ni — g ig an tó w  c iep lnych  
z a tru d n ia ją c y c h  dodatkow o 500 ludzi. A tym czasem  
w szy stk ie  8 h y d ro e lek tro w n i n ad reń sk ich  n ie  z a tru d n i 
w ięce j niż łączn ie  300 p racow ników .

J a k  do tąd  g łów ny  in w esto r i za razem  w ykonaw ca  
w szystk ich  ty ch  ro b ó t — L ’£ le c tr ic ite  de France  
(„E lek tryczność  F ra n c j i” —  fra n c u sk a  o rg an izac ja  
p rzem ysłow a z a jm u jąca  się  w y tw a rz a n ie m  i ro zp ro ­
w ad zan iem  en e rg ii e lek try czn e j) — w y k o n a ł p onad  
50°/’o w szelk ich  ro b ó t p rzew id z ian y ch  ogó lnym  p lanem . 
„W ie lk i K an a ł A lzack i” doprow adzono  n a  raz ie  do 
V ogelgriin . T u  po łączy  się on — jak  się  rzek ło  — 
z w łaśc iw ym , odpow iedn io  ty lk o  u reg u lo w an y m  k o ry ­
tem  R enu . R eg u lac ja  a lzack iego  o dc inka  R en u  um o­
żliw i żeglugow e po łączen ie  B azylei z m orzem  w  c iąg u
3 dn i. „E lek tryczność  F ra n c j i” liczy się z dziennym  
p rzep u s tem  około 120 s ta tk ó w  p rzez  śluzy  k an a łu . Ju ż  
dziś ru c h  s ta tk ó w  osiąga im p o n u jącą  ilość 21 450 je d ­
n o stek  rocznie  a  przew óz to w aró w  n a  800 k m  żeg low ­
nego  R enu , pom iędzy  B azy leą  a M orzem  Północnym , 
przew yższa  100 m ilionów  t. W a rto  tu  z resz tą  p rzy  spo­
sobności w spom nieć n ie  ty lk o  o tym , że ca ły  np . ta k i 
D u n a j o d ługości 2860 km  n ig d y  do tąd  n ie  o siągną ł r u ­
ch u  tow aro w eg o  pow yżej 13 m ilionów  t  roczn ie  —  ale  
rów riież i o tym , że p rzed  zb u d o w an iem  zapo ry  
w  K em bs roczny  ru ch  to w aro w y  pow yże j n ie j n igdy  
n ie  p rzew yższa ł 300 000 t.

W zw iązku  z re g u la c ją  R en u  p rzew id u je  się też  n ie ­
b y w ały  w p ro s t rozw ój p o rtu  rzecznego  w  S tra sb u rg u , 
k tó ry  s ta ć  się m a  jednym  z na jw ięk szy ch  śród lądow ych  
p o rtó w  naszego  k o n ty n en tu . Ju ż  dziś o trzy m u je  on
6 m ilionów  to n  to w aró w  rocznie.

Z ag o sp o d aro w an ie  R enu , a w ięc sam a jego re g u la ­
c ja  a d a le j bu d o w a k a n a łu  z ew en tu a ln y m i p rzyszłym i 
rozga łęz ien iam i o raz  h y d ro e lek tro s iło w n i s tw a rz a  po ­
n a d to  n iezw yk le  k o rzy s tn e  w a ru n k i d la  k o n cen trac ji 
p rzem y słu  w zd łuż  tego  w łaśn ie  odc inka  w ie lk ie j m a ­
g is tra li  w odnej. Ju ż  dziś m ów i się ca łk iem  rea ln ie  
ze s tro n y  fra n c u sk ie j o u sy tu o w an iu  w  ty m  re jo ­
n ie  w ie lk ich  zak ładów  p rze ró b k i ro p y  n a fto w e j z ze­
spo łem  ra f in e r ii  o zdolności p rzeróbcze j 8 m ilio ­
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nów  t  roczn ie . P o w stać  m a tu ta j  rów nież  ca ła  p le jad a  
fa b ry k  chem icznych  z p ro d u k c ją  o p a rtą  na  w ęglu  po­
b lisk ie j L o ta ry n g ii i S aary . P la n u ją  jednakże  nie ty lko  
F ran cu z i; rozw o jem  zagospodarow an ia  te j części do­
lin y  R en u  in te re su ją  się jednocześn ie , i to  w  coraz 
w iększe j m ierze , ta k  N iem cy ja k  i S zw a jca ria . P rz y ­
łącza  się do n ich  rów nież  A u s tr ia , na  k tó re j te ry to ­
riu m  g ó rn y  R en  w p ad a  do Jez io ra  B odeńskiego. 
W  zw iązku  z ty m  su g e ru je  się co raz  częściej kon iecz­
ność co ry ch le jsz e j re g u la c ji i w  ogóle zagospodaro ­
w a n ia  R en u  ró w n ież  i pow yżej B azylei — co n a jm n ie j 
aż  do n iem ieck iego  p o rtu  Jez io ra  B odeńskiego  — s ły n ­
n e j sp a len iem  H u sa  — K o n stan c ji. P rzypuszczać  w ięc 
należy, że za n ied ługo  o trzym a E uropa now e, p ra w d z i­
w ie m ięd zy n aro d o w e zagłębie p rzem ysłow e położone 
n ad  s ta rą  rzek ą . I to  w łaśn ie  będzie to  now e złoto 
R enu.

E. S.

Serologiczne pokrew ieństw o rodzaju Gadus. P rze ­
b ad an o  sero log iczn ie  k re w  p o b ran ą  w p ro st z se rca  
G adus a eg lifin u s, G adus callarias i G adus pollachius. 
S tw ierdzono , że serologicznie G. a eg lifin u s  i G. p o l­
lach ius  są  b a rd z o  b lisko  z sobą spokrew nione, n a to ­
m ia s t G. ca llarias  je s t sero log iczn ie  b a rd z ie j da lek i.

W .B-S.

P rzed Kosm osem  — ziem ski ocean. A stro n au ty k a  
a s tro n a u ty k ą , a tym czasem  aż 2/s pow ierzchn i nasze j 
w ła sn e j p lan e ty , Z iem i, p rzew en ty lo w an e j na  w szy st­
k ie  —  ja k  by  się na  p ie rw szy  rz u t oka zdaw ać m o­
gło —  sposoby  p o zosta ją  n a d a l p rak ty czn ie  n ie  znane. 
T e 2/s — to  m orza  i oceany  (361 000 000 n a  510 000 000 
k m 2 pow ie rzch n i całego globu), z aw ie ra ją  n iew y czer­
p an e  n iem al a p ra w ie  zupe łn ie  n ie tk n ię te  zasoby p o ­
żyw ien ia , en erg ii, surow ców  m in era ln y ch  etc., etc.

T en  p u n k t w id zen ia  spow odow ał u tw orzen ie  sp e ­
c ja ln eg o  k o m ite tu  b ad ań  oceanograficznych  w  łonie 
a m e ry k a ń sk ie j N arodow ej A kadem ii N auk . K o m ite t 
p rz e d s ta w ił n ied aw n o  sw ój p la n  dz ia łan ia  na  n a jb liż ­
szy d z ie s ią tek  la t. Z aplecze finansow e tego p la n u  — 
to  800 m ilionów  dolarów . Za tę  n ieb łah ą  kw otę  m a ją  
być w y b u d o w an e  now e b a ty sk a fy , p ły w a jąc e  p la t ­
fo rm y  w ie rtn icze  (podobne do używ anych  już n a f to ­
w ych  p la tfo rm  w iertn iczy ch  na w ybrzeżach  Z atok i 
M ek sy k ań sk ie j czy M orza K aspijskiego), n adb rzeżne  
la b o ra to r ia  oceanograficzne , o k rę ty  badaw cze oraz  
sp ec ja ln e  p ła w y  (boje) p rzeznaczone p rzede  w szystk im  
do sam oczynnych  sondow ań g rubości osadów  p odm or­
sk ich . N ie n a jp o ś led n ie jszą  w reszcie  sp raw ą  będzie do­
fin an so w an ie  z teg o  fu n d u szu  u n iw e rsy te tó w  k sz ta ł­
cących  now e k ad ry , bez k tó ry ch  w y p ro d u k o w an ia  nie 
m oże być m ow y o puszczen iu  w  ru ch  ca łe j te j  o lb rzy ­
m ie j akcji.

J a k  zw yk le  o s ta tn io  w  A m eryce, ta k  i w  te j dz ie ­
dzin ie  ro lę  p rzysłow iow ego bicza Bożego, k tó ry  z je d ­
n e j s tro n y  zm usza do m ilczen ia  w szelk ich  oponentów , 
a z d ru g ie j znaczn ie  p rzysp iesza  rozw ój d a n e j n au k i — 
o dg ryw a fa k t, że Z w iązek  R adz ieck i dysponu je  około 
14 w ie lk im i s ta tk a m i oceanograficznym i, podczas gdy  
S ta n y  Z jednoczone m a ją  ich  ty lk o  6 .

E. S.

Fosfor a próchnica zębów. B adan ia  n ad  chom ikam i 
w  N ow ej A ng lii żyw ionym i k u k u ry d zą  i m lekiem , 
sp ro w ad zan y m i z T ek sasu  w ykaza ły , że p ró ch n ica  zę ­
bow a ro zw ija  się u  n ich  w  s topn iu  o 40°/o m niejszym , 
n iż u  chom ików  żyw ionych m lek iem  i k u k u ry d zą  w y ­
tw orzonym i w  N ow ej A nglii. B adan ia  w ykazały , że 
czynn ik iem  p rzec iw próchn icow ym  w  pożyw ieniu  po ­
chodzącym  z T ek sasu  je s t fosfor.

I. V.
W zrost ludności Stanów  Zjednoczonych. R ekordow y 

w zrost ludnośc i U SA  m ia ł m iejsce rów n ież  w c iągu  
1957, osiąga jąc  p rz y ro s t roczny  3 m il. Z początk iem  
1958 ludność  S tan ó w  Z jednoczonych  liczyła 172 790 000 
osób w  p o ró w n an iu  z 169 800 000 w  ro k u  poprzednim . 
P rzez  d ru g i ju ż  w ięc ro k  z rzędu  w zro st ludności 
o siągną ł w  p rzy b liżen iu  w ysokość 3 m ilionów .

R okrocznie od 1947 w zrost p rzew yższał 2,5 m iliona 
osób a jego szybkość — l,7°/o. W 8- le tn im  o k res ie  od 
początku  ub iegłego dziesięcio lecia p rzy b y tek  ludności 
USA przew yższy ł 22 m iliony, co stanow i o 3,25 m iliona 
w ięcej niż w  całym  dziesięcio leciu  1940.

G łów ną tego p rzyczyną by ł u trzy m u jący  się w y­
soki poziom  urodzin . W 1957 urodziło  się 4 302 000 
dzieci, co stanow i rek o rd  w  h is to rii USA. W ciągu  
o s ta tn ich  8 la t  u rodziło  się około 32 m ilionów  dzieci, 
tj. w ięcej niż ca łk o w ita  ilość dzieci urodzonych  w  p e ł­
nym  dziesięcio leciu  1940.

E. S.
Kazeaza — ferm ent proteolityczny u E ntam oeba  

h isto ly tica . Enzym  ten  — hy rd o lizu jący  k aze inę  — 
stw ierdzono  u w ie lu  b ak te rii. O sta tn io  u d a ło  się w y­
izolow ać go z dw u szczepów  E ntam oeba h is to ly tica . 
S tw ierdzono  jego hyd ro lityczne  działan ie  na  p ły tk ach  
a g a ru  z dodatk iem  0,2°/o kazeiny . K azeaza z E ntam oeba  
rozpada  się w  te m p e ra tu rze  +65°C d z ia ła jące j przez 
5 m in u t, n ie  niszczy je j n a to m ia s t te m p e ra tu ra  +55°C. 
A k tyw ność w y stęp u je  m iędzy pH  5 a 8 .

W. B.-S.
Fagocytoza a podział komórki. Do hodow li f ib ro b la - 

stów  in  v itro  dodaw ano  1 m gm  cząsteczek k a rm in u . 
P o  godzinie p rzem yw ano  k u ltu rę  i d a le j obserw ow ano 
już w  czystym  środow isku . G dy pozostaw iono  czą­
steczk i k a rm in u  w  pożyw ce p rzez  3 godziny, kom órk i 
p ożera ły  bardzo  dużo cząsteczek , s taw ały  się n iezdolne 
do p o dz ia łu  i g inęły  w  ciągu  3—5 dni. K om órki, k tó re  
pochłonęły  3— 6 cząsteczek  każda, dzieliły  się n o rm a l­
nie, a cząsteczk i k a rm in u  przechodziły  z p lazm ą do 
kom órek  potom nych.

W. B.-S.
Ilistolityczne działanie narządów rozrodczych H yla  

aurea  podczas okresow ej hypertrofii. U w ie lu  okazów  
H yla  stw ierdzono  p rzep u k lin y  w  różnych  częściach 
u k ład u  rozrodczego i zw iązane z jego przedgodow ym  
p rzero stem . S tw ierdzono  np. p rzeciśn ięc ie  się części 
ja jow odu  aż do grzb ietow ego  w orka  lim fatycznego , 
różne przem ieszczenia  c ia ł tłuszczow ych, w ciskan ie  się 
części ja jn ik ó w  m iędzy  m ięśn ie  b rzucha , aż do b rzusz­
nego w o rk a  lim fatycznego . B liższe b ad a n ia  w ykazały , 
że ta k  p ła ty  ja jn ik a  jak  i c ia ła  tłuszczow e w y k azu ją  
w  ty m  okresie  d z ia łan ie  h is to lityczne  i czynnie  to ru ją  
sobie d rogę  do różnych  okolic cia ła .

W. B.-S.
W pływ tarczycy na w ym ianę jonu fosforow ego  

w erytrocytach. W norm ie  fizjologicznego dzia łan ia  
ta rczycy  u  człow ieka w ym ien ia  się w e ry tro cy tach  
4,4X10—4 m g fosforu /m in ., p rzy  nadczynności 5,3X10—*, 
p rzy  n iedoczynności 3,3 X 10—*. U szczura średn io  
7,0X10—*, po zad an iu  w yciągu  z ta rczycy  7,9X10—*, 
po p o tra k to w a n iu  h am u jący m  n a  tarczycę  — obniża 
się do 5,7X10—*. S tw ierdzono  w y raźn ą  k o re lac ję  m ię­
dzy w spó łczynn ik iem  w ym iany  fo sfo ru  a podstaw ow ym  
zużyciem  0 2. D odanie  do e ry tro cy tó w  in  v itro  w yciągu  
ta rczy cy  pow oduje  w z ro s t odp ływ u  z n ich fosforu .

W. B.-S.

W pływ tem peratury i św iatła na rozrodczość sam ­
ców szczura. Sam ce szczura z g ru p y  A trzy m an o  cały  
czas w  te m p e ra tu rz e  +18°C, z g ru p y  B w  +35°C. Z k aż­
dej g ru p y  1/3 zw ierzą t b y ła  w  ciągłym  św ietle , 
1/3 w  s ta łe j ciem ności i  1/3 nap rzem ian  co 12 godzin 
w  św ie tle  lu b  ciem ności. P o  d w u n a s tu  dn iach  w  g ru ­
pie A stw ierdzono  n o rm aln ą  sperm atogenezę  i cięższe 
jąd ra , w  g ru p ie  B w y k ry to  częściow ą a tro fię  k a n a li­
ków  n asien n y ch  i n iep raw id ło w ą  sperm atogenezę. Ilość 
horm onów  gonado tropow ych  by ła  w iększa w  k rw i 
zw ie rzą t z g ru p y  B niż A, Z w ierzę ta  trzy m an e  w  św ie­
tle  m ia ły  cięższe p ęcherzyk i n as ien n e  n iż  trzy m an e  
w ciem ności. N a jlep ie j rozw in ię te  pęcherzyk i nasienne  
m iały  zw ierzę ta  trzy m an e  na  p rzem ian  w  św ietle  
i ciem ności.

W. B.-S.
Jak gruby jest lód A ntarktydy? P ok ry w a lodow a 

o tu la jąca  po łudn iow y k o n ty n e n t posiada ś re d n ią  m iąż­
szość 2400 m ; je j g rubość m ak sy m aln a  osiąga 4200 m.

E. S.
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R egina  F l e s z a r o w a :  H istoria ziarnka piasku,
W arszaw a  1959, N asza K się g a rn ia , s. 36, zł 5,00.

M ała ta  b ro szu ra  p ió ra  zn a n e j a u to rk i z a s łu g u je  na 
k ró tk ie  om ów ienie. P o p ra w n a  pod w zg lędem  n a u k o ­
w y m  w y k azu je  w y b itn e  w a lo ry  pedagog iczne . W  po­
szczególnych  u s tę p a c h  P ia sek  je s t ska łą , N a ro d zin y  
p ia sku , J a k  w oda g o spodaru je  p ia sk iem , Co w ia tr  w y ­
praw ia  z p ia sk iem , T rze c i gospodarz  —  słońce, P ia sek  
p rzem ien ia  się w  p ia sko w iec , Ja k ie  k o rzy śc i m a  czło ­
w ie k  z p ia sk u  w  sposób  ja sn y  i p o p a r ty  dobrze  w y b ra ­
nym i p rz y k ła d a m i w y ja śn ia  a u to rk a  m ło d em u  czy te l­
n ikow i, d la  k tó rego  ta  k siążeczka  je s t p rzeznaczona, 
sk ą d  b ie rze  się p ia sek , jak ie  są  jego  sk ła d n ik i i dalsze 
ko le je . D obrze w y k o n an e  ry c in y  (ry su n k i p ió rk o w e  
i c z te ry  b a rw n e  tab lice ) u ła tw ia ją  z ro zu m ien ie  p rz e d ­
s ta w ia n y c h  w yw odów , pod w y ższa jąc  w a rto ść  te j  w zo­
ro w ej pozycji p o p u la rn o n au k o w e j.

K. M a ś l a n k i e w i c z

K a ro l Ł u k a s z e w i c z :  Z w ierzęta w ytępione, P a ń ­
stw ow e W y d aw n ic tw o  L ite ra tu ry  D ziecięcej „N asza 
K s ię g a rn ia ”, W arszaw a  1958, s. 126, cen a  14 zł.

W iem y z n a u k i o ew o lu c ji, że n ieg d y ś ży ły  n a  św ie­
cie zw ierzę ta , po k tó ry c h  po zo sta ły  ty lk o  szczą tk i czy 
też  skam ien ia ło śc i. N a p o d staw ie  ty c h  w ła śn ie  szczą t­
ków  i sk am ien ia ło śc i człow iek dzis ie jszy  p o tra f i sobie 
uzm ysłow ić k sz ta łt  czy w y g ląd  ta k ie g o  zw ierzęcia . 
W iem y, że k ied y  d z ie s ią tk i ty s ięcy  la t  te m u  E uropę  
p o k ry w a ły  śn ieg i i lodow ce, na  ty c h  z lodow acia łych  
p rz e s trzen iach  p o ru sza ły  się o lb rzy m ie  d ługow łose  sło- 
n ie -m am u ty . Z  k ro n ik  m in ionych  s tu le c i d o w iad u jem y  
się często  o nazw ach  zw ierzą t, k tó ry c h  d z is ia j ju ż  nie 
sp o ty k am y , k tó re  ży ły  n ie  ta k  b a rd z o  d aw no , bo 
w  tzw . czasach  h is to ry czn y ch . K siążk a  K. Ł u k a s z e ­
w i c z a  je s t pośw ięcona ty m  w ła śn ie  zw ierzę tom . 
Z w ierzętom , k tó re  w y g in ę ły  trz y s ta , dw ieśc ie  la t 
tem u . N iek tó re  g a tu n k i w y g asły  lu b  zo sta ły  w y tęp io n e  
za ledw ie  dziesięć czy d w ad z ieśc ia  la t  w stecz.

P rzy czy n y  zag ła d y  ty ch  z w ie rz ą t są  różne. W iele 
p ięk n y ch  ssaków  i p ta k ó w  w y tę p ił cz łow iek  d la  ich  
m ięsa , skó ry , p ie rza  czy n a w e t zabaw y . W iele z n ich 
p ad ło  o fia rą  cy w ilizac ji, in n e  zo sta ły  w yn iszczone przez  
zw ie rzę ta  d rap ieżn e  a  inne  p rzez  b ra k  k a rm y , m iejsc  
lęgow ych  czy też  p rzez  ró żn e  k a ta k liz m y  żyw iołow e.

C iekaw ie  i n a r ra to rs k o  op o w iad a  a u to r  o tra g e d ii 
tu r a ,  go łęb iu  w ęd row nym , o w sp a n ia ły m  dodo i innych  
zw ie rzę tach  w y tęp io n y ch . K siążk ę  czy ta  się jednym  
tch em  a le  z dz iw nym  u czuciem  odpow iedz ia lnośc i, że 
p rzec ież  n ie  k to  in n y  spow odow ał w y g in ięc ie  ty lu  
w sp an ia ły ch  zab y tk ó w  fa u n is ty k i, ty lk o  cz łow iek . Je s t 
ona cennym  p rzy czy n k iem  n ie  ty lk o  d la  p rz y ro d n ik a  
z zak re su  m a r ty ro lo g ii zw ierzęcej, a le  ta k ż e  d la  
w szy stk ich  m iło śn ik ó w  p rzy ro d y . S zkoda  ty lk o , że zo­
s ta ła  w y d an a  w  ta k  m a ły m  n a k ła d z ie  (10 ty s ięcy ). D o­
b re  ry su n k i i fo to g ra fie  podnoszą je j w a rto ść , za w y ­
ją tk ie m  ko lo row ych  ilu s tra c ji ,  k tó re  ko lo ry sty czn ie  
zby t fan ta s ty c zn ie  p rz e d s ta w ia ją  n ie k tó re  ok azy  zw ie­
rzą t.

K. M a r  o ń

K azim ierz  G r e b  i T.  T w a r o g o w s k i :  Trzy
rocznice. N asza K sięg a rn ia , W arszaw a  1959, s. 140, 
c en a  9,— zł.

O K aro lu  D a r w i n i e  n a p is a n o  ty s iące  k siążek , 
ro z p ra w  i p u b lik ac ji. P o  co w ięc jeszcze jed n a?  D la ­

tego, że w  ro k u  1959 obchodzono 150 roczn icę u rodz in  
tego  w ie lk iego  uczonego; 120 roczn icę u k azan ia  się 
p ie rw sze j jego  k siążk i P odróż n a tu ra lis ty ,  będące j 
op isem  k ilk u le tn ie j pod róży  D a rw in a  dookoła św ia ta , 
o raz  100 roczn icę p ierw szego  w y d an ia  dzie ła  O po­
w s ta w a n iu  g a tu n kó w . I to  w ła śn ie  zadecydow ało , że 
a u to rz y  n a d a li sw ej p ra c y  ty tu ł  T rzy  rocznice.

K siążk a  u k azu je  po stać  D a rw in a  —  tw ó rcy  teo rii 
ew o luc ji, jego w y ją tk o w ą  p racow ito ść , sy s tem a ty cz ­
ność, zdolności i zam iłow an ia .

C iekaw ie  i p o p u la rn ie  n ap isan a  p ra c a  u ła tw ia  z ro ­
zu m ien ie  p o d staw  te o r ii D arw in a , do czego w  dużym  
sto p n iu  p rzy czy n ia ją  się liczne ilu s tra c je  o raz  w ie lo ­
b a rw n e  w k ładk i.

k . m.

D elfin a  G a y ó w n a :  D obroczyńca ludzkości. N asza 
K sięg a rn ia , W arszaw a  1959, w y d an ie  II , s. 123, cena 
5,— zł.

T a  m a ła  książeczka o L u d w ik u  P a s t e u r z e ,  „k tó ry  
p o d b ił św ia t, lecz ch w ała  jego n ie  kosz to w ała  an i jed ­
n e j łzy ” ( D u c l a u x )  doczekała  się d rug iego  w y dan ia . 
K siążeczka ta  p rzeznaczona  je s t d la  m łodych  m iło śn i­
k ów  h is to r ii n a u k i i p rzy ro d n ik ó w . A u to rk a  w  c iek aw y  
i in te re su ją c y  sposób o p isu je  życie i p ra c ę  jednego  
z n a jw ięk szy ch  „łow ców  m ik ro b ó w ”. W ydana  na  do­
b ry m  pap ierze , czy te lna  czcionka i d o b re  ilu s tra c je  
u ła tw ia ją  je j czy tan ie .

k. m.

J a n  Je rz y  K a r p i ń s k i :  W krainie dziw ów  J. H. 
Fabre’a. N asza K sięg arn ia , W arszaw a 1959, s. 286, cena 
28,—  zł.

C zy dom yślac ie  się, co za lu d ek  zam ieszku je  ow ą 
k ra in ę  dziw ów ? To ow ady. O n ich  w łaśn ie  p isze zam i­
ło w an y  p rzy ro d n ik  i zn an y  p o p u la ry z a to r  J. J. K  a r -  
p i ń s k i .

W podróż, k tó rą  p ro p o n u je  czy te ln ikom , trz eb a  się 
odpow iedn io  w yekw ipow ać. „O tóż — d ecy d u je  a u to r  — 
zab ie rzem y  p ięk n ą  książkę , k tó rą  n a p is a ł o ow ym  
lu d k u  b a rw n y m  a c iek aw y m  językiem  w ie lk i nasz  
p rzy jac ie l, zn ak o m ity  fra n c u sk i p rzy ro d n ik  Je a n  H en ri 
F  a b  r  e. B ędzie n a m  ona służyć n ie  ty lk o  za p rzew o d ­
n ik  w  podróży  po  k ra in ie  dziw ów . Z te j  k s iążk i czy tać 
W am  będę n ie ra z  o tym , czego w łasn y m i oczym a o be j­
rzeć  n ie  będziem y m ogli.

T ę n iezw y k łą  w ęd ró w k ę  m oże odbyć każdy , czy ta jąc  
k s iążk ę  W  kra in ie  dziw ów ... D ow ie się z n ie j w ie lu  
c iek aw y ch  rzeczy  o ow adach , a tak że  pozna w ie lk ą  po­
s tać  n ie s tru d zo n eg o  b ad acza  ich życia — J. H . F a - 
b re ’a ’\

K siążk a  w y d a n a  n a  d ob rym  d ru k a rs k im  p ap ierze , 
w  tw a rd e j p łó c ien n e j o p raw ie  z licznym i zd jęc iam i 
i ry su n k a m i n a b ie ra  p rzez  to  w iększej w a rto śc i g ra ­
ficznej.

k. m.

P O L S K I SŁ O W N IK  B IO G R A FIC Z N Y , Tom. VII/5, 
zesz. 35, P o lsk a  A kadem ia  N au k  — In s ty tu t  H isto rii, 
W yd. Z a k ła d u  N aród . im . O sso lińsk ich , K rak ó w  1949— 
1958. C ena zł 20.—

P o lsk i S ło w n ik  B io g ra fic zn y  b y ł w y d aw an y  do ro k u  
1949 p rzez  P o lsk ą  A kadem ię  U m ieję tności. Po ośm io­
le tn ie j  p rze rw ie  w znow iła  go P o lsk a  A kad em ia  N auk.
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P o w o łan y  do życia  now y K om ite t R ed ak cy jn y  p o s ta ­
now ił w  r. 1957 opub likow ać zeszy t 35 w  te j form ie, 
w  ja k ie j zo sta ł p rzy go tow any  przez  R ed ak c ję  w ro k u  
1949.

Z eszy t ten  zaw ie ra  m. in. życiorys M arian a  G i e - 
s z c z y k i e w i c z a  (1889— 1942), p ro feso ra  b a k te r io ­
logii UJ, ro zs trze lan eg o  w  obozie k o n cen tracy jn y m  
w  O św ięcim iu  w  r. 1942, K aro la  G i l e w s k i e g o  
(1832— 1871), bo tan ik ó w  P aw ła  G i e ' n i u s z a  (1805— 
1848) i J a n a  E m anuela  G i l i  b e r  t a  (1741—1814), 
A le k sa n d ra  G i r d w o y n i a  (1852— 1922), ogrodnika 
i pom ologa, o raz  lekarzy  Ju liu sza  G e n s z a  (1839— 
1898), B o lesław a G e p n e r a  (1835— 1913), Ju lia n a  
G e r p e g o  (1816— 1876), M arian a  G i d l e w s k i e g o  
(1860-—1925), D ow m onta F ran c iszk a  G i e d r o y c i a  
(1960— 1944) i H en ry k a  G i e r s z y ń s k i e g o  (1845— 
1930).

A u to rem  obszernego  a r ty k u łu  o K aro lu  G i l e w ­
s k i m  był  Wł.  S z u m o w s k i ,  prof. h is to rii m ed y ­
cy n y  na U J. D r G ilew sk i by ł zasłużonym  lekarzem  
i p ro feso rem  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , z a jm u ją ­
cym  się szczególnie laryngologią , k tó ra  w tedy  by ła  
n a u k ą  m łodą. M. in. w y konał on p ie rw szy  w  Polsce, 
a trzec i w  E urop ie  la ryngo tom ię  (przecięcie k r ta n i 
w  ce lu  w ycięcia  polipów ). P e łn iąc  obow iązki lek arza  
z a raz ił się ty fu se m  p lam is tym , co spow odow ało  jego 
p rzed w czesn ą  śm ierć . W sk u tek  w olnom yślnego  s to ­
su n k u  do  re lig ii k a to lick ie j, a zw łaszcza przez  p o ­
p ie ran ie  p ro feso ra  u n iw e rsy te tu  w  M onachium  k s ię ­
dza D  o 11 i n  g e r  a, k tó ry  w ypow iedzia ł się przeciw  
n ieom ylności p ap ieża , n a ra z ił się w ładzom  kościelnym . 
P ogrzeb , w  k tó ry m  d uchow ieństw o  odm ów iło  sw ego 
udzia łu , p rzem ien ił się w  w ie lką  m an ife s tac ję ; po ­
w sta łe  ro z ru ch y  pub liczne  m us ia ła  tłu m ić  po lic ja  
i w ojsko.

F ran c iszek  D pw m ont G i e d r o y ć  by ł zasłużonym  
h is to ry k iem  m edycyny  i fa rm ac ji. Szczególnie w a r to ­
ściow e są jego p race  A p te k a  w  W arszaw ie  w  p ierw ­
sze j połow ie X V I I  stu lecia , M ateria ły  do d zie jó w  fa r ­
m a c ji w  d a w n e j Polsce, a zw łaszcza w ie lk ie  dzieło 
Źród ła  b iogra ficzno -b ib liogra ficzne  do d zie jów  m e d y ­
c y n y  w  d a w n e j Polsce.

J a n  E m an u el G i l i b e r t  pow ołany  w r. 1768 na 
p ro feso ra  ana to m ii, c h iru rg ii i h is to rii w  L yonie  po ­
św ięcił się g łów nie  badan iom  flo rystycznym . N a za ­
proszen ie  p odskarb iego  W ielk iego  K sięstw a L itew ­
sk iego A. T y z e n h a u z a  p rzyby ł do Polsk i, o rg a ­
n izu jąc  w G rodn ie  K ró lew ską  Szkołę L ek arsk ą , a n a ­
s tęp n ie  ob ją ł K a te d rę  H is to rii N a tu ra ln e j w  Szkole 
G łów nej W. Ks. L it. w  W ilnie. W iele czasu  pośw ięcił 
G ilib e rt w  G ro d n ie  na  s tu d ia  okolicznej flo ry  oraz 
rozbudow ę ogrodu  bo tan icznego , obejm ującego  w  1778 
ro k u  1500 g a tu n k ó w . W r. 1782 założył w  W ilnie O gród 
B o tan iczny . W r. 1784 w róc ił do F ran c ji, obejm ując  
w  L yonie stan o w isk o  naczelnego  lek a rza  od epidem ii, 
a  n a s tęp n ie  p ro feso ra , a w reszcie  d y re k to ra  ta m te j­
szej Ecole C en tra le . W śród licznych, ogłoszonych' po 
f ra n c u sk u  i po  łac in ie , p ra c  flo ry stycznych  duże zna­
czen ie  d la  p o znan ia  flo ry  litew sk ie j m a ją  dzieła  Flora  
L ith u a n ica  inchoa ta  (1781) i E.vercitia phyto log ica  
(1792).

U kazan ie  się  P olsk iego  S ło w n ika  B iograficznego  po 
k ilk u le tn ie j p rze rw ie  należy  p ow itać  z w ie lką  ra d o ­
ścią i zadow olen iem , zw łaszcza w obec zapow iedzi K o­
m ite tu  R edakcy jnego , na  k tó reg o  czele sto i prof. K a ­
z im ierz  L e p s z y ,  że o d tąd  będzie on ukazyw ał się 
reg u la rn ie .

K azim ierz  M a ś l a n k i e w i c z

E n g e lb e rt B r o d a :  Energia jądrowa — groza czy
nadzieja? P rze tłu m aczy ła  z n iem ieck iego  M. N ow a- 
k o w sk a-H u rw ic , w y d an ie  d rug ie , p rze jrzan e  i u zu ­
pełn ione p rzez  a u to ra . W iedza Pow szechna, W arszaw a 
1959, s. 262, cena 20 zł.

E n g e lb e rt B r o d a  je s t znanym  rad io -b io ch em i- 
k iem  au s tria c k im , jednym - z p ion ierów  bad ań  w dzie­

dzinie energ ii jąd ro w e j. Od w ie lu  la t na n iw ie  n a u ­
kow ej rozw ija  on dzia ła lność  p o p u la ry za to rsk ą , będąc 
w  ty m  zak res ie  au to rem  szeregu  cennych , tłum aczo ­
nych na w iele języków  — p u b likac ji.

W książce E nerg ia  jąd ro w a — groza czy nadzie ja?  
k reś li w  sposób in te re su ją c y  i p rzy s tęp n y  n iem al c a ­
ło k sz ta łt zagadn ień  w iedzy a tom ow ej. Część h is to ­
ryczna obe jm u je  n iek tó re  dane  z dziejów  teo rii a to ­
m istyk i. N astępnie , a u to r  dz ieli się z czy te ln ik iem  
w iadom ościam i o budow ie atom ów  i w łaściw ościach  
cząsteczek  e lem en ta rn y ch , o n a tu ra ln e j i sztucznej 
p rom ieniotw órczości.

W części pośw ięconej zagadn ien iom  p rak ty czn y m  
zn a jdu jem y  m. in. opis zasady  dzia łan ia  i k o n stru k c ji 
reak to ró w  atom ow ych, w iadom ości o w spółczesnych 
siłow niach  jąd row ych  i p lan ach  ich dalszego zastoso­
w an ia  do celów  en e rge tyk i, kom u n ik ac ji i tra n sp o rtu , 
dane  o św iatow ych  zasobach  u ran u , podstaw ow ego  su ­
row ca energetycznego  w  przyszłości. S tosunkow o b a r ­
dzo w iele  uw agi a u to r  pośw ięca tu ta j  rów nież p rzy ­
kładom  w spółczesnych m etod zastosow an ia sztucznych 
izotopów  prom ien io tw órczych  w  różnych  dziedzinach 
nauk i. W opisie ty ch  zagadn ień  uw zględnione już zo­
s ta ły  najnow sze  dane , pochodzące ze sp raw ozdań  
II M iędzynarodow ej K on feren c ji A tom ow ej w G ene­
wie z w rześn ia  1958 r.

„P rag n ą łb y m , by  le k tu ra  te j k siążk i — pisze 
w przedm ow ie  te j k siążk i E. B roda — p rzek o n a ła  czy­
te ln ik a  o słuszności pog lądu  P io tra  C u r i e ,  k tó ry  
w p rzem ów ien iu  w ygłoszonym  na uroczystości w rę ­
czenia m u n ag rody  N obla pow iedzia ł: Może zrodzić 
się m yśl, iż w  ręk ach  zbrodniczych  rad  m ógłby się stać 
bardzo  n iebezpieczny. N asuw a się w łęc p y tan ie , czy 
poznaw an ie  ta jn ik ó w  N a tu ry  p rzynosi poży tek  ludz­
kości, czy je s t ona dosta teczn ie  do jrza ła , aby  z nich 
korzystać , czy też  — p rzeciw nie  — poznan ie  to  p rzy ­
niesie je j szkodę. C h a rak te ry s ty czn y  je s t tu  p rzyk ład  
w ynalazków  N o b l a .  S ilne  m a te r ia ły  w ybuchow e po­
zw oliły ludziom  dokonać p rac  godnych  podziw u, ale 
są one rów nocześnie s tra sz liw y m  narzędziem  zniszcze­
nia w  ręk ach  w ie lk ich  zb rodn iarzy , k tó rzy  w ciągają  
na rody  w  w ojny. N ależę do tych , k tó rzy  w raz  z N o­
blem  m yślą , że ludzkość w yciągn ie  w ięcej d o b ra  niż 
zła z now ych o d k ryć”.

K siążka op raw iona w  p łó tn o  i obw olu tę  z tw o rzą ­
cym  się g rzybem  gazow ym  po w y b u ch u  bom by  a to ­
m ow ej, bogato  ilu s tro w an a  s tanow i cenną le k tu rę  dla 
w szystk ich .

km

KSIĄŻKI NADESŁANE

N A SZA  K SIĘ G A R N IA

H an n a  Z d z i t o w i e c k a :  W śród n iew id zia ln ych
w rogów  i przy jació ł, W arszaw a 1958, s. 112, cena 
8,80 zł.

W acław  G o ł e m b o w i c z :  P rzygody  chem iczne
Sherlocka  H olm esa, W arszaw a 1959, s. 217, cena 13,— zł.

W acław  G o ł e m b o w i c z :  W probów ce i w  p rzy ­
rodzie, W arszaw a 1959, s. 154, cena 8 ,— zł.

K az im ierz  G r  e b, T adeusz  T w a r o g o w s k i :  T rzy  
rocznice, 1809— 1839— 1859, W arszaw a 1959, s. 137, cena 
9,— zł.

T adeusz  M i t e r a :  S z la k ie m  zło ta , żelaza i g linu , 
W arszaw a 1959, s. 75, cen a  5,— zł.

R egina F l e s z a r o w a :  H istoria  ziarnka  p iasku , 
W arszaw a 1959, s. 36, cena 5 — zł.

C ecylia  L e w a n d o w s k a :  Na ru chom ych  p ia­
skach , W arszaw a 1959, s. 34, cena 10,— zł.

D elfina  G a y ó w n a :  D obroczyńca lu d zko śc i (L u d ­
w ik  P asteur  — Życie  i dzia łan ie), W arszaw a 1959, 
wyd. II, s. 128, cena 5,— zł.

M. W i e r z y l i n  (tłum . z ros. Z. D o m a n i e w ­
s k a ) :  Ś la d a m i R obinsona , W arszaw a 1959, s. 345, cena 
13,— zł.
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Próba reorganizacji wystaw w Muzeum 
Instytutu Zoologicznego P.A.N. 

w Krakowie

N ow a w y s taw a  zo rg an izo w an a  w  M uzeum  In s ty ­
tu tu  Z oologicznego P A N  w  K rak o w ie  je s t sw ego  ro ­
d za ju  ek sp e ry m en tem . Ju ż  sam  ty tu ł  dw u  p ie rw szy ch  
sa l: „ F au n a  b ra z y lijsk a  w  zb io rach  p o lsk ich ” odb iega  
od do tychczasow ych  k o n w en cji, ze w zg lęd u  n a  sw oje 
h u m an is ty czn e  zab a rw ien ie . Pod  w zg lęd em  p ro g ra m u  
treściow ego, w y s ta w a  m a c h a ra k te r  ko lek c ji, p o ję te j 
jako  w y n ik  p ra c y  k ilk u  o k reś lo n y ch  zb ie raczy , a  z a ­
razem  jak o  ekspozyc ja  zasobów  m a te ria ło w y c h  dw u  
ośrodków  n au k o w y ch  w  P olsce. N ie  m a ta m  żadnego  
p ro b lem u  śc iśle  p rzy rodn iczego , a  jed y n ie  n au k o w o - 
h is to ry czn y . Z b io ry  pochodzą  z Z a k ła d u  Z oologii U n i­
w e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  ( J e l s k i ,  N o w i c k i )  o raz  
z In s ty tu tu  Z oologicznego PA N  ( W a g a ,  S o l m a n ) .  
W ydzie loną część zb io ru  P A N  s tan o w ią  g ad y  i p łazy  
p rzek azan e  P o lsce  p rzez  In s ty tu t  B u ta n ta n  w B ra ­
zylii (coli M ł y n a r s k i ) .

n icza n ie  m a za zad an ie  u k azy w ać  p rzy ro d y  tak ie j, 
jak ą  w idzim y w  codziennym , pozanaukow ym  d o św iad ­
czen iu . N ie m a ona kop iow ać z j a w i s k a  n a tu ry  
w  sposób iluz jon istyczny . C elem  je j jes t u k azan ie  w i­
dzow i p rzy ro d y  w  ta k ie j postac i, w  ja k ie j d an a  jest 
ona nau k o w em u  poznan iu , w  in te rp re ta c ji  poszczegól­
nych  dyscyp lin  (np. zoologii sy s tem a ty czn e j, ekologii 
itp.). T ym  sposobem  p u n k t ciężkości w  w ystaw ie  zo­
s ta je  p rze su n ię ty : w y staw a  s ta je  się w y rażen iem  sum y 
t w i e r d z e ń  n aukow ych  o p rzy rodz ie , m ów i nie 
ty lk o  o p rzedm iocie  bad ań , a le  i o m etodzie , a  także
0 czasie  w  k tó ry m  d an a  in te rp re ta c ja  n a tu ry  p o ­
w sta je . P o śred n io  s ta je  się w ypow iedzią  o  człow ieku. 
W yn ik iem  ty ch  założeń je s t sw oiste  p o tra k to w a n ie  
ek sp o n a tu , k tó ry  zosta je  p rze su n ię ty  do  fu n k c ji e le ­
m e n tu  ilu s tru ją c e g o  tem a t, np . g ru p ę  tw ie rd zeń  z za­
k re s u  ekologii.

O dpow iedn io  do zaw arto śc i tre śc io w e j i lu s tro w a ­
nego  te m a tu  zm ien ia  się  i ró żn icu je  ekspozycja  
w sen s ie  a rch itek to n iczn o -p las ty czn y m . w y łan ia jąc  
dw a odm ienne typy : tzw . „czysty  a rch itek to n iczn y ”
1 „środow iskow y”. P ie rw szy  sto so w an y  je s t w  tych  
p rzy p ad k ach , gdzie te m a t n ie  zaw iera  tw ie rd zeń  o n a ­
tu ra ln y m  środow isku  zw ierzęcia  i gdzie zw ierzę t r a k ­
to w an e  je s t jak o  i z o l o w a n y  o b iek t b ad ań  (np. 
m orfologicznych). W tak im  p rzy p ad k u  e k sp o n a t z e s ta ­
w iony  zosta je  z fo rm am i a rc h i te k tu ry  w n ę trz a  i t r a k ­
to w an y  je s t jak o  jego  sk ła d n ik  kom pozycyjny . Ten 
ty p  ekspozycji by ł na jczęśc ie j s to sow any  w  w ystaw ie  
PA N . T yp d ru g i, „środow iskow y”, byw a stosow any  
ty lk o  w  tych  p rzy p ad k ach , gdzie te m a te m  ekspozycji

Ityc. 1. F re sk  w w yk. J. S w iecim sk iego  p rz e d s ta w ia ­
jący  zag ładę  żółw i na  w y sp ie  T r in d a d e  (A tl.) Fot. 

K. M alsk i

Z w y staw ą  tą, s ta n o w ią c ą  jak o b y  część p ie rw szą  
po łączone są  jeszcze dw ie  inne, sam odzie lne  te m a ­
tyczn ie  ek spozycje  „ typow o  p rzy ro d n icze”, o p raco w an e  
w ed ług  scen ariu sza  z ro k u  1949 i ty lk o  n ieznaczn ie  
zm ien ione w  szczegółach. S ą  to: „Ż ycie  m ó rz” i „O ch ro ­
na  p rzy ro d y ”.

C ały  ten  zespół, b a rd zo  n ie je d n o lity  te m a ty c z ­
n ie  zw iązany  jes t w sp ó ln ą  ideą  m u zea ln iczą , k tó ra  s ta ­
now i is to tę  ek sp e ry m e n tu . Id ea  ta  do tyczy  za rów no  
założeń m etodycznych , ja k  sposobu  re a liz a c ji a rc h i-  
te k to n iczn o -p la s ty czn e j.

Z ałożen ia  m etodyczne  w y s ta w y  w y p ły w a ją  z tw ie r ­
dzen ia  o s tru k tu rz e  i fu n k c ji m u zeu m  ty p u  p rz y ro d ­
niczego. W m yśl ty ch  zasad  fu n k c ja  w y s ta w y  je s t c a ł­
kow icie  p o d p o rząd k o w an a  nauce; w y s taw a  p rz y ro d -

Ryc. 2. K oralow ce — zw ie rzę ta  b u d u ją c e  lądy . Fot. 
K. M alsk i

są  tw ie rd zen ia  z zak resu  ekologii, zoogeografii, łub  
o ch ro n ia rs tw a . T ło  n a tu ra ln e  s to su je  się n iek iedy  
tak że  w  w y staw ach  pośw ięconych  fu n k c ji o rganów . 
W w ystaw ie  PA N , ty p  „środow iskow y” ekspozycji m a
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po stać  tzw . g ru p  przezierow ych  (bez tła) lu b  dioram . 
U tw ory  te  by ły  zbudow ane  jeszcze w  1949 ro k u  i n ie  
zo sta ły  p rz y  now ej o rg an izac ji m uzeum  zm ienione.

Z d efin io w an ie  z ak re su  tem atycznego  w płynęło  na 
zm nie jszen ie  ilości w y staw ian y ch  okazów . Z asadą  było 
u k azan ie  jed y n ie  ty ch  organizm ów , k tó re  uznano  za 
n iezbędn ie  konieczne. N d. szereg  g ru p  sy s tem aty cz­
nych  m u sian o  pom inąć  ze w zględu  na  n iebezp ieczeń­
stw o  p rze ład o w an ia  m ate ria łem .

W ychodząc z założenia, iż ty lko - część zw iedza­
jących  za in te re so w an a  je s t n o m en k la tu rą  ga tu n k ó w  
(p rzew ażn ie  łac iń sk ą) i p rag n ie  zaznajom ić się z ogól­
nym  c h a ra k te re m  pok ro jow ym  g ru p  jak o  całości, u su ­
n ię to  bezpośredn ie  oznaczanie okazów , zas tęp u jąc  je 
sys tem em  odsyłaczy  num erow ych . M etoda ta  oczyściła 
ekspozycję  z n a d m ia ru  e lem en tów  lite rn iczych  i w p ły ­
nęła  na  w iększe u jedno licen ie  fo rm y  p lastycznej.

Z p u n k tu  w idzen ia  tech n ik i m uzea ln iczej w y staw a 
je s t a d a p ta c ją . Z m iany  w n ę trza  zostały  dokonane 
w  .m yśl idei o red u k o w an iu  „ m eb la rs tw a” m u zea l­
nego (szafy, gab lo ty ) na  rzecz p ro s tych  form  a rc h i te k ­
tu ry  (śc iank i z w itry n am i) lu b  też e lem en tów  a b s tra k -
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Hyc. 3. S a la  m o rsk a  — szczęki żarłaczy  (M uzeum  P rzy ­
rodn icze  In s t. Zool. PA N, K raków ). Fot. K. M alski.

c y jn o -p rze s trzen n y ch  (płaszczyzny w iszące itp.). U su ­
n ię to  w szystk ie  m eble  sta reg o  typu , m agazynow o-w y- 
staw ow e.

P o n iew aż  ogran iczone środk i finansow e n ie  pozw a­
la ły  n a  p ro jek to w an ie  now ych s t ru k tu r , stosow ano  po­
w szechnie  b len d o w an ie  szaf i g ab lo t śc ian k am i p ilś ­
niow ym i i na rzu co n y m  ty n k iem  kolorow ym , w zględnie 
zasłony  z b ia łego  p łó tn a  p lisow anego . W zw iązku 
z ty m  zróżn icow ano fa k tu rę  i ko lo ry sty k ę  ścian , p rze ­
p ro w ad za jąc  w  c a łe j w ystaw ie  koncepcję  jedno lite j, 
c z a rn o -b ia ło -sz a re j tonac ji. K o lo r śc ian  n ie  był sto ­
sow any  dow oln ie  i czysto  „d ek o racy jn ie”, lecz w y n i­
ka ł z k o lo ru  eksponow anych  okazów . L ite rn ic tw o  
stosow ano  ja k o  n ap isy  na  śc ian ie  w p ro st lu b  n a  szkle, 
tr a k tu ją c  je  ró w n o rzęd n ie  z pozostałym i e lem en tam i 
p lastycznym i. O św ie tlen ie  w y s taw y  zastosow ano  kom - 
k inow ane, dz ienne i e lek try czn e : ja rzen iow e i p u n k ­
tow e, zależn ie  od po trzeby . W szystk ie  w itry n y  ścienne 
o trzym ały  z re g u ły  o św ie tlen ie  w ew nętrzne .

U sta la jąc  koncepc ję  w n ę trza  i poszczególnych stoisk 
w zięto  pod  uw agę  zagadn ien ie  e k s p r e s j i  ek sp o ­
natów . W iadom o jes t, iż okaz  dzia ła  siln ie j n a  zw ie­
dzającego  p o b u d za ją c  jego za in te reso w an ie  i w y ob raź­
nię, o ile m oże w yw ołać  p rzeżycie  em ocjonalne. U si­
łow ano w ięc w  m ia rę  m ożliw ości zak tyw izow ać form ę 
p las tyczną  okazów , bądź p rzez  odpow iedni m odelunek  
św iatłem , b ądź  p rzez  stw orzen ie  k o n tra s tu  k o lo ry ­
stycznego. Z ad an ie  to  ud a ło  się  p rzep row adzić  zaw sze 
s to sunkow o ła tw o , gdyż okazy p rzy ro d n icze  już w  sw o­
je j w ła sn e j fo rm ie  z a w ie ra ją  ogrom ne bogactw o  w a ­
lorów  d z ia ła jący ch  w y b itn ie  m a la rsk o  lu b  rz e ź b ia r­
sko. C zynn ików  ty ch  s ta ra n o  się po  p ro s tu  n ie  zagu­
bić, a  n iek ied y  n a w e t usiłow ano  w yeksponow ać je

Ryc. 4. F o togram y w  sali och rony  p rzy rody  — wąż 
esk u lap a  (M uzeum  P rzy rodn icze  Inst. Zool. PA N , K ra ­

ków). Fot. K. M alski

św iadom ie  jako  w arto śc i sam odzielne. P ew ien  w sp ó ł­
czynnik  „ u d ram a ty zo w an ia”, w y stęp u jący  dosyć w y­
raźn ie  w  n iek tó rych  frag m en tach  w y staw y  (np. szczęki 
żarłaczy) może s tać  się bodźcem  za in te reso w an ia  nie 
ty lko  d la  fachow ców , a le  także  d la  ludzi spoza k ręgu  
przyrodniczego , w rażliw ych  na  dziw y p rzyrody .

W ystaw a w  In s ty tu c ie  Zoologicznym  PA N  pom y­
ślana  je s t jako  okresow a, obliczona na  okres trw a n ia

Ryc. 5. M uzeum  P rzy rodn icze  In s t. Zool. PA N , K ra ­
ków  —  fo togram y z sali ssaków . Fot. K. M alsk i

do m aksim um  dw u la t. Z ostan ie  ona zastąp iona  przez 
ko le jny  szereg  ekspozycji, z k tó ry ch  każda  pośw ięco­
na będzie oddzie lnem u szeroko p o trak to w an em u  p ro ­
blem ow i b iologicznem u.

J. Ś w i e c i m s k i  
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Wystawa fotografii naukowej 
we Wrocławiu

S ta ra n ie m  Tow. W iedzy  P o w szech n e j o tw a r ta  zo­
s ta ła  (w styczn iu  br.) w e W ro c ław iu  ogó lnopo lska  w y ­
s taw a , k tó re j celem  b y ło  p rz e d s ta w ie n ie  ro li fo to g ra fii 
w  służb ie  różnych  gałęz i n au k i. N a jw ięk sza  liczba 
z w y staw io n y ch  ek sp o n a tó w  p ochodziła  z o środka 
w rocław sk iego . N a jliczn ie jsze  b y ły  fo to g ra fie  z z a ­
k re su  n au k  p rzy ro d n iczy ch ; z in n y ch  dzia łów  re p re ­
zen to w an e  były  a rc h ite k tu ra , h is to ria  s z tu k i  i k o n se r -  
w acja  za b y tk ó w , e tn o g ra fia  i archeologia,

W dzia le  zoologii uw agę  z w ra c a ły  liczne zd jęc ia  
p tak ó w  w ykortane  p rz e z  znan eg o  fo to g ra fik a  W łodzi­
m ierza  P u c h a l s k i e g o  (k o rm o ran y , łabędz ie , b a ­
ta lio n y , czap la , m ew a, b ąk , bączek  trz c in n y , rem iz 
przy  budow ie  g n iazd a , g łow y  b irk u ta  b ie lik a , łyski 
i in.) o raz  p ięk n e  zd jęc ia  ow adów  w y k o n an y ch  przez  
d ru g ieg o  w y b itn eg o  fo to g ra fik a , sp ec ja lizu jąceg o  się 
w  fo to g ra fii p rzy ro d n icze j, W. S t r o j n e g o  (serie  
zd jęć  g ąsien iczn ik a , św itez ian k i, zm roczn ika , w tłezo- 
m lecza i in.). N iek tó re  z ty ch  w y staw io n y ch  zd jęć  P u ­
cha lsk ieg o  i S tro jn e g o  były  już re p ro d u k o w a n e  w e 
W szechśw iecie. In te re su ją c e  zd jęc ia  g łów  różnych  
ow adów  o b a rd zo  dużym  p o w ięk szen iu  d a ł T. M u 1- 
t a n  i a k  (G dańsk), b a rw n e  zd jęc ia  m o ty li i w ażki 
w y k o n a ła  J. P o z n a ń s k a  (W rocław ).

W dzia le  b o ta n ik i p ię k n e  zd jęc ia  n a d e s ła li Z ofia  
Z w o l i ń s k a  (Z akopane), W ł. B u g a ł a  (z Z a k ła d u  
D endro log ii i Pom ologii w  K ó rn ik u  k. P o zn an ia ) i K. 
J a  k u s z  (Poznań); w  dzia le  ty m  obok fo to g ra fii 
k w ia tó w  w y staw io n o  ró w n ież  c iek a w e  zd jęc ia  ow oców  
i nasion .

D zia ł an tropo log ii re p re z e n to w a n y  był fo to g ra fiam i 
re k o n s tru k c ji (odlew ów  gipsow ych) fo rm  p rzed lu d z- 
k ich  o raz  zd jęc ia  z n a tu r y  ty p ó w  an tropo log icznych , 
w y k o n an y m i przez  S t. G ó r n e g o  i Ii. S a w i c ­
k i e g o  (z Z ak ład u  A n tro p o lo g ii P A N  w e W rocław iu). 
Z m edycyny  in te re su ją c a  ekspozycja  o b ra z u ją c a  cho ­
roby  zaw odow e zes taw io n a  zosta ła  p rzez  K lin ik ę  D e r­
m ato log iczną  A k ad em ii M edyczne j w e W rocław iu ; 
zd jęc ia , częściow o b a rw n e , w y k o n a ła  J. M i e r z e c k a .  
In te re su ją c ą  serię , o b e jm u ją c ą  ta k ż e  zd jęc ia  b a rw n e , 
n a d e s ła ła  K lin ik a  O czna A. M. w e  W ro cław iu . K a ­
te d ra  F a rm ak o lo g iczn a  w y s ta w iła  p ięk n ie  w y k o n an e  
su b lim a ty  ow oców  a m in k a  eg ip sk ieg o  (A m in i V ism a~  
ga). O ddzia ł F o to g ra fii A k ad em ii M edyczne j w e W ro ­
c ław iu  pozosta je  pod w y tra w n y m  k ie ro w n ic tw em  m g r 
B. K u p c a ,  k tó ry  n a  w y s ta w ę  p rz e s ła ł ta k ż e  p iękne  
b a rw n e  zd jęc ia  k ry sz ta łó w  w  św ie tle  sp o la ry zo w an y m  
(m iędzy sk rzy żo w an y m i n ik o lam i). C iekaw e zd jęc ia  
ro b ak ó w  (J. P a c e w i c z )  n a d e s ła ł In s ty tu t  W e te ry ­
n a rii w  P u ław ach .

Z d jęc ia  ta rc z y  s ło n eczn e j i p la m  słonecznych  oraz 
p o w ierzch n i księżyca  w y k o n a li J. J a k i m i e c  
i A.  S t a n k i e w i c z  (O b se rw a to riu m  A stronom iczne  
w e W rocław iu).

W dzia le  n a u k  o Z ie m i  na  u w ag ę  z a s łu g u ją : se ria  
zd jęć  ze S p itsb e rg e n u  (1958 r.) J a n a  R o m e r a  (w śród 
n ich  b a rd zo  p ięk n e  zd jęc ia  k ie r  lodow ych) o ra z  z d ję ­
c ia  fo to g ram m etry czn e  z G re n la n d ii (w  zas to so w an iu  
do b a d a ń  g lac jo log icznych) w y k o n an e  p rzez  J . Z a -  
w a d z k i e g o ,  u cze s tn ik a  p o lsk ie j w y p ra w y  w  r. 1937 
pod p rzew o d n ic tw em  znanego  b ad acza  pó łnocnych  ob ­
szaró w  p o la rn y ch  p ro f. A le k sa n d ra  K o s i b y .  P ię k n ą  
i obszerną  k o lek c ję  b a rw n y c h  zd jęć  z C h in , w śród  
k tó ry ch  nie b ra k  in te re su ją c y c h  zd jęć  k ra jo b ra z o w y c h  
i p rzy rodn iczych , d a ł p ro f. S t. L e s z c z y c k i .  Na 
•osobną w zm iankę  za s łu g u je  zd jęc ie  T. O l s z e w ­
s k i e g o  (W rocław ) z K a rk o n o szy  C ień  g ó ry  na m gle  
w  Ś n ie żn ych  K o tła ch  '.

W dzia le  f i z y k i  i c h em ii n a jliczn ie jsze  b y ły  m ik ro ­
skopow e zd jęc ia  k ry sz ta łó w . B a rd zo  p ięk n e  zd jęc ia  
k ry sz ta łó w  różnych  su b s ta n c ji n ieo rg an iczn y ch  i o rg a ­
n icznych  n a d e s ła ł n a  w y s ta w ę  Z. Z i e l i ń s k i  (W ro-

1 Jest to tzw. zjawisko Brockenu, obserwowane wielokrot­
nie na terenie tej największej góry Harzu.

cław ). O gólną uw agę zw raca ły  zd jęc ia  k ry sz ta łó w  g e r ­
m a n u  i różnych  zw iązków  n ieo rg an iczn y ch  w  bard zo  
du ży m  pow iększen iu  (do 60 000 X), n ad esłan e  przez  
In s ty tu t  F izy k i PA N  w  W arszaw ie .

K a te d ra  F o to tech n ik i P o lite ch n ik i W roc ław sk ie j 
(k ier. p ro f. W ito ld  R o m e r )  n a d e s ła ła  fo tog rafie  
d ro b n o z ia rn is ty ch  negatyw ów , b a rw n e  sp ek tro sen sy - 
to g ram y  m a te ria łó w  b a rw n y ch  ty p u  „A gfaco lo r” oraz 
m ik ro fo to g ra fie  (pow. 6000 X ) w y k o n an e  p rzez  M. 
M a r k o w s k i e g o ,  p rzed s taw ia jące  rozpad  to ru  
w  em u ls ji fo to g ra ficzn e j (z w idocznym i to ram i czą­
s tek  a lfa  i beta).

Do d z ia łu  fizyk i za liczone zosta ły  (n iew łaściw ie) 
m ik ro fo to g ra fie  sk a ł w y k o n an e  przez  W. K a ł d o w -  
s k  i e g o (W ro c ław )2.

C ałość, u rząd zo n a  s ta ra n n ie  i n iew ą tp liw ie  z n ie ­
m a ły m  w y siłk iem  o rg an iza to ró w , je s t n iew ą tp liw ie  
im p rezą  u d a łą  i b ard zo  poży teczną, chociaż m ożna by 
m ieć jedno  czy d ru g ie  zastrzeżen ie  lu b  życzenie odno­
śn ie  bogatszego  czy lepszego zes taw u  fo tog rafii w  po­
szczególnych dzia łach  nauki.

K azim ierz  M a ś l a n k i e w i c z

Zebranie naukowe w warszawskim ZOO

W d n iu  6 lis to p ad a  1959 ro k u  O ddzia ł W arszaw sk i 
P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p ern ik a  
zo rgan izow ał w  w a rszaw sk im  O grodzie  Zoologicznym  
zeb ran ie  nau k o w e  d la  członków  T o w arzystw a .

P ie rw szą  część zeb ran ia  w ype łn iło  zw iedzan ie  p r a ­
cow ni nau k o w y ch  O grodu  pod  p rzew o d n ic tw em  d y ­
re k to ra  m g r Ja n a  L a n d o w s k i e g o  z udzia łem  
p raco w n ik ó w  n aukow ych  — k ie ro w n ik ó w  poszczegól­
nych p laców ek . Z ap oznaw ali on i zeb ran y ch  z p ra c ą  
b adaw czą  p ro w ad zo n ą  n a  te re n ie  d a n e j p racow n i, 
tru d n o śc iam i na jak ie  n a p o ty k a ją  i sposobam i ich 
p rzezw yciężan ia . M iędzy innym i by ły  c iekaw e p re le k ­
cje  — jedna o dz ia ła lnośc i lab o ra to r iu m  fizjo logicz­
nego, d ru g a  — o p racy  w  fe rm ie  dośw iadczalnej. 
U czestn icy  zeb ran ia  m ie li m ożność o b e jrzen ia  okazów  
św iadczących  o dużych o siągn ięc iach  po lsk ich  zoolo­
gów  na  p o lu  hodow li i ak lim a ty z a c ji zw ierzą t. Po  
zw iedzen iu  k w a ra n ta n n y  i pokazie  t r e s u ry  n ied źw ie ­
dzi w  b a rd zo  ła d n e j sp ec ja ln ie  do tego  ce lu  zb u d o w a­
n e j pod  z iem ią sa li zeb ran i ud a li się do  sa li odczy­
tow ej, gdzie d y re k to r  m gr J a n  L an dow sk i w ygłosił 
b a rd zo  in te re su ją c y  r e f e ra t  p t. O sta tn ie  osiągnięcia  
hodow lane w a rsza w sk ieg o  O grodu  Zoologicznego. Z  r e ­
fe ra tu  tego  dow iedzie liśm y  się o licznych  p rzy ch ó w ­
k ach  o k resu  pow ojennego , k tó re  m ia ły  m ie jsce  p ie rw ­
szy ra z  w  czasie trzydz ies to le tn ieg o  is tn ien ia  w a r ­
szaw skiego  O grodu  Zoologicznego, a n a w e t o tak ich , 
k tó re  w y d arzy ły  się w  n ie licznych  ty lk o  O grodach  na 
św iecie. D yr. L an d o w sk i szczegółow o opow iedzia ł m ię­
dzy in n y m i o p rz y p a d k u  po ro n ien ia  a n a s tę p n ie  po 
ra z  p ie rw szy  w  Polsce udan eg o  po ro d u  h ipopo tam a, 
k tó reg o  pok azan o  n am  w  czasie zw iedzania . P o ro n ie ­
n ie  n a s tą p iło  w  ro k u  1958, a po ród  w  ro k u  1959. T rw a ł 
on 4 godziny  w  w odzie g łębokości około  60 cm. N owo 
narodzony  h ip o p o tam  od ra z u  b a rd zo  dobrze p ły w ał 
i n u rk o w a ł, czego ja k  zaznaczy ł d y r. L andow sk i, nie 
u m ie ją  m łode foki, k tó re  często  to n ą  ucząc się p ływ ać. 
B ard zo  zn am ien n y m  ró w n ież  je s t fa k t, że m a ły  sam ­
czyk zaczął ssać  n as tęp n eg o  d n ia  i to  pod w odą. Tego 
p ierw szego  urodzonego  w  P olsce h ipopo tam a nazw ano  
im ien iem  „F redz io  ’.

M ów iąc o zw ierzę tach  p ie rw szy  ra z  rozm nożonych 
w w arszaw sk im  Zoo dyr. L an d o w sk i w yliczy ł m iędzy 
in n y m i h ien ę  cen tk o w an ą  (C rocutta  E rxl). U rodziły  
się 3 sz tuk i, jed n a  —  w  1955 roku , d ru g a  — w  1958,

* Umieszczony pod jedną z mikrofotografii napis: skala pi- 
sokrenowo-plogloklazowa (kontaktowa) oznacza niewątpliwie 
skalę piroksenowo-plagioklazową tj. kontaktową skalę skła­
dającą się głównie z minerałów piroksenów i plagioklazów.
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trzec ia  — w  1959. P ie rw sze  m łode zosta ło  zagryzione, 
d ru g ie  w y ch o w ała  m a tk a , a trzec ie  w y k arm io n o  b u ­
te lk ą  ze sm oczkiem , gdyż m a tk a  go kaleczy ła . W  w a r ­
szaw sk im  O grodzie  Zoologicznym  h ien y  p rzeb y w a ją  
p rzez  ca ły  ro k  n a  w olnym  w y b iegu  z m ałym , n ieogrze- 
w an y m  n a w e t w  czasie silnych  m rozów  schronem , 
O kazu je  się, że ten  ro d za j hodow li da je  pozy tyw ne 
re z u lta ty , gdyż zw ierzę ta  dobrze się zak lim atyzow ały .

Do zw ierząt, k tó ry ch  p rzychów k i n a leżą  do rzadkości 
a zostały  po ra z  p ie rw szy  uzyskane  w  w arszaw sk im  
Zoó na leży  p o tom stw o  (21 sz tuk  różne j p łci) p a n c e rn i­
ków  (D asypus e xc in c tu s)  pochodzące od p a ry  hodo ­
w la n e j z P o łu d n io w e j A m eryk i, k tó ra  p rzy b y ła  w  1951 
roku . P rzez  p ie rw sze  dw a la ta  p a ra  h odow lana  p rz e ­
b y w a ła  w  m a łp ia rn i razem  z k ap u cy n k am i, co je s t od 
d aw n a  ogóln ie  p ra k ty k o w a n e  w  w ie lu  ogrodach  zoo­
logicznych, a n a s tęp n ie  p rzen iesiono  ją do oddzie lne j 
k la tk i  złożonej z k o tn ik a  i w ybiegu . D yr. L an dow sk i 
u w aża bow iem , że m a łp y  n iepoko ją  sam icę, n a w e t 
m ogą je j z a b ra ć  m ałe, w ięc trzy m an ie  p an ce rn ik ó w  
w  m a łp ia rn i n ie  sp rzy ja  ich  ro zm n ażan iu  się. P ie rw ­
szy m io t w  tych  zm ien ionych  w a ru n k a c h  u zyskano  już 
po up ływ ie  dw óch m iesięcy  i p a ra  ta  do te j p o ry  d a je  
liczny  p rzychów ek . P row adzone  są n ad  n ią  szczegó­
łow e o b serw acje  dotyczące zarów no  rozw o ju  m łodych  
ja k  i d ługości ciąży.

D yr. L an d o w sk i zapoznał tak że  uczestn ików  z e b ra ­
n ia  z p o w o jennym i o siągn ięc iam i O grodu, k tó re  m ia ły  
m ie jsce  w  n ie licznych  ty lko  p laców kach  tego  typu . 
N ależy tu  w ym ien ić  p rzede  w szystk im  hodow lę k u n y  
le śn e j (M artes m a rte s  L.), s a rn  (C aprolus capreolus) 
i ry s i (L y n x  lyn x ). R ozm nażan ie  się k u n  leśnych  
w  ogrodach  zoologicznych je s t jeszcze rzad k o  sp o ty ­
kan e . P o  u z y sk an iu  p ierw szego  w  Polsce p rzychów ku  
ty ch  tru d n y c h  do hodow li zw ie rzą t op racow ano  w  w a r ­
szaw sk im  Zoo d o k u m en tac ję  hodow laną k un . P a ra  h o ­
d o w lan a  k u n  p rzy b y ła  do O grodu w  1950 ro k u  i od 
tego  czasu  u zy sk an o  trz y  m io ty  (w  1953 roku , w  1954 
ro k u  i w  1959 roku), z tego  d w a złożone z trzech , a je ­
d en  z dw óch  sz tuk . W szystk ie  m łode zosta ły  w y h o ­
dow ane. Z d an iem  p re le g e n ta  dobre w y n ik i hodow li 
tych  zw ie rzą t w y m ag a ją  pew nego  osw ojen ia  p a ry  ro ­
d z ic ie lsk ie j i odpow iedn io  u rozm aiconego  żyw ienia . 
W arszaw sk a  p a ra  hodow lana p rzeb y w a w  m ie jscu  
uczęszczanym  p rzez  publiczność i je s t zupełn ie  osw o­
jona.

Z r e f e r a tu  dyr. L andow sk iego  uczestn icy  zeb ran ia  
dow iedzie li się, że w  w arszaw sk im  Zoo w yhodow ano  
w  o k res ie  od 1953 do 1957 ro k u  8 ry s i z  12 sz tuk  u ro ­
dzonych  p rzez  jed n ą  m atkę . S tr a ty  w  w ychow ie spo­
w odow ane by ły  na jczęśc ie j n iczym  n ieuzasadn ionym i 
w a lk a m i m łodych , k tó re  rozpoczynały  się  zabaw ą, 
a kończyły  śm ierc ią  jednego  lu b  dw óch zw ierząt. 
W w y p ad k ach  ty c h  zarów no  m a tk a  jak  i p racow n icy  
O grodu  b y li zu p e łn ie  bezradn i. R ysie  trzy m an e  były  
w  p ew nym  o d d a len iu  od g łów nego sz lak u  zw ied za ją ­
cych w  k la tc e  n a  św ieżym  p o w ie trzu  w  cieniu .

D yr. L an d o w sk i w spom nia ł, że w  w arszaw sk im  
O grodzie Z oologicznym  n ie  u d aw a ła  się hodow la s a rn  
n a  te re n ie  ogrodzonym , n a to m ia s t m łode przychodzą  
na św ia t re g u la rn ie , gdy  s a rn y  p rzeb y w a ją  na  ca łym  
te re n ie  Zoo.

N astęp n ie  p re le g e n t om ów ił trz y  p rzy p ad k i u rodzin  
in te re su ją c y c h  z zoologicznego p u n k tu  w idzen ia  m ałp— 
m ieszańców  m a k a k a  rezu sa  z m ak ak iem  jaw ajsk im . 
R e fe re n t zaznaczył, że don iesien ie  to  m a szczególne 
znaczenie, gdyż n ie  sp o tk a ł w  li te ra tu rz e  danych  do­
tyczących  ro zm n ażan ia  się m ałp  basta rd ó w .

C iekaw ym  ek sp ery m en tem  b y ła  ró w n ież  p ró b a  uzy ­
sk an ia  m ieszańca  żu b ra  z k ro w ą  dom ow ą, p rzy  czym  
n as tąp iło  zap łodn ien ie , a le  p łód by ł za duży, żeby 
m ógł n a s tą p ić  poród .

D yr. L an d o w sk i zapoznał także  uczestn ików  ze b ra ­
n ia  z osiągn ięc iam i O grodu  w  zak res ie  lęgów  p taków . 
Do g łów nych  o siągn ięć w te j  dziedzin ie  na leżą  p rz y ­
chów ki k ru k ó w  (Ć orvus corax) o raz  b ia łych  bocianów . 
T e o s ta tn ie  ro zm n aża ją  się ta k  rzadko , że w a rsz a w ­
sk ie  Zoo je s t jed y n y m  w  Polsce, a  jednym  z n ie licz­
nych  w  św iecie , O grodem  uzy sk u jący m  przychów ki 
bocianów . P a ry  ho d o w lan e  p rzeb y w a ją  s ta le  w  Zoo,

m łode n a to m ia s t o d la tu ją  na  zim ę i pom im o ob rącz­
k o w an ia  n ie  w iadom o co się z n im i d a le j dzieje.

Z re fe ra tu  dy r. L andow sk iego  dow iedzie liśm y  się, 
że w  w arszaw sk im  O grodzie Zoologicznym  została  
o p raco w an a  sk u teczn a  m etoda  sztucznego  w ychow u 
lw ich  osesków , k tó rą  s to su ją  te ra z  i in n e  O grody. 
P rz y  pom ocy sztucznego  p o k a rm u  zosta ły  w ychow ane 
tak że  osesk i sza re j foki, jeżozw ierzy, m a łp  i p an te r . 
Je ś li chodzi o rodz inę  ko to w aty ch  to  po  w o jn ie  w y ­
chow ano 3 p a n te ry , 8 pum , 20 ty g ry só w  i 34 lw y — 
w szystko  urodzone w w arszaw sk im  Zoo.

W d a lsze j części r e f e ra tu  dy r. L an d o w sk i m ów ił 
o w ym ian ie  dośw iadczeń  z zag ran icznym i ogrodam i 
zoologicznym i. D zięki n ie j szczepi się np. o sesk i k o ­
to w a ty ch  szw a jca rsk ą  szczepionką, k tó ra  z likw idow ała  
s t r a ty  w  w ychow ie m łodych, k tó re  d aw n ie j często  g i­
n ę ły  na  n iebezp ieczną  chorobę tzw . leukopen ię .

O kazu je  się, że w arszaw sk ie  Zoo jak o  jedyne 
z O grodów  po lsk ich  je s t od 1957 ro k u  członk iem  U nii 
D y rek to ró w  O grodów  Zoologicznych. P raco w n icy  n a u ­
kow i O grodu  uczestn iczą w  corocznych m ięd zy n aro ­
dow ych ko n g resach  te j  o rg an izac ji o raz  w  in n y ch  z ja ­
zdach zag ran icznych , jak  np. na  zjeżdzie B iologów  
Ł ow iec tw a  w  A rn h em  w  H oland ii, n a  S ym posium  na 
te m a t pa to log ii zw ie rzą t egzotycznych w  B erlin ie  itp. 
W b ieżącym  ro k u  analog iczne  sym posium  o rg an izu je  
w  W arszaw ie  In s p e k to ra t n a d  O grodam i Zoologicz­
nym i o raz  W arszaw sk ie  Zoo. P o  u d z ie len iu  tych  
w szystk ich  in fo rm ac ji i om ów ieniu  ro li R a d y  N au k o ­
w ej O grodu  dyr. L an d o w sk i p o ruszy ł p ro b lem  k a r ­
m ien ia  zw ie rzą t p rzez  zw iedzających  dow odząc, że 
pow in ien  obow iązyw ać ca łk o w ity  zakaz  w  ty m  w zg lę­
dzie, gdyż zw ie rzę ta  ch o ru ją , a  n a w e t p a d a ją  z p rz e ­
ka rm ien ia  lub  z a tru c ia  n ieodpow iedn im  pożyw ieniem .

P o  re fe rac ie  w y w iąza ła  się ożyw iona d y sk u s ja  nad 
poruszonym i w  n im  sp raw am i. M iędzy in n y m i p o d d a­
w an o  w  w ą tp liw o ść  słuszność p rzep ro w ad zo n ej p róby  
u zyskan ia  m ieszańca  żu b ra  z k ro w ą dom ow ą, w y ra ­
żając  pogląd , że lep ie j było skrzyżow ać b y k a  z  zu- 
b rzycą ze w zględu  na  w iększe ro zm ia ry  sam icy . R óż­
nicę zdań  w yw ołała  rów nież  k w estia  zakazu  k a rm ie ­
n ia  zw ie rzą t p rzez  publiczność, p rzy  czym  p o daw ano  
p ro je k ty  różnych  sposobów  kom prom isow ego z a ła t­
w ien ia  te j sp raw y , ja k  np. sp rzed aw an ia  odpow ied ­
n ie j żyw ności p rzy  k la tk ach . D y sku tow ano  ta k ż e  nad  
zagadn ien iem  d o sta rczan ia  zw ierzę tom  ro z ry w k i przez 
um ieszczan ie  w  k la tk a c h  p iłek , k u l do p rze taczan ia , 
p rzy rządów  g im nastycznych  itp . D y rek to r O grodu  w y ­
pow iedzia ł się p rzec iw ko  d a w a n iu  zw ierzę tom  tego 
ro d za ju  sz tucznych  zabaw ek , tw ie rd ząc , że w y siłk i za ­
rząd u  id ą  racze j w  k ie ru n k u  s tw a rz a n ia  im  ja k  n a j­
b a rd z ie j n a tu ra ln y c h  w a ru n k ó w  b y tow an ia  przez 
um ieszczan ie  na w yb iegach  skał, d rzew  itp . W dy s­
k u sji po ruszano  tak że  szereg  p rob lem ów  szczegółow ych 
oraz zad aw an o  p y ta n ia  p re legen tow i. Na zakończenie 
w yrażono  życzenie, ab y  tego  ro d z a ju  im prezy  T ow a­
rzy stw o  P rzy ro d n ik ó w  u rząd za ło  częściej i podzięko­
w ano  dyr. L an d o w sk iem u  za um ożliw ien ie  zw iedzenia 
p raco w n i naukow ych  O grodu  pod sw oim  p rzew odn ic ­
tw em  i zapoznan ie  z p ro b lem a ty k ą  p row adzonych  tam  
prac.

W zeb ran iu  udzia ł w zięło  ponad  50 osób.

M aria  B r i n c k e n - Z d a ń s k a

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Warszawskiego Polskiego Towarzystwa 

Przyrodników im. Kopernika 
w okresie 19VI 1959 — 31 XII 1959 roku

W o k res ie  spraw ozdaw czym  odby ło  się posiedzen ie  
K om isji R ew izy jn e j o raz  w a ln e  zeb ran ie  członków  
O ddzia łu  W arszaw sk iego  (19. VI. 1959). Część n aukow ą 
w alnego  zeb ran ia  w yp e łn ił r e f e r a t  m gr R om ana B u - 
g a j a p t. C hrom atogra fia  gazów  i par. W alne  zeb ra ­
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n ie  o tw o rzy ł doc. d r  K az im ie rz  Z i ę b  o r  a k, k tó ry  
w  k ró tk im  zag a jen iu  p o d k re ś lił jak  w ie lk ą  s t r a tę  p o ­
n iosło  T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  z p o w odu  śm ie rc i 
d łu g o le tn iego  p rzew odn iczącego  O d d z ia łu  W a rszaw ­
sk iego  p ro f. d r  W incen tego  L esław a  W i ś n i e w ­
s k i e g o .  Z eb ran i uczcili m in u tą  c iszy  p am ięć  p ro f. 
W iśn iew sk iego  i w szy stk ich  zm arły ch  w  c iąg u  o s ta t­
n iego ro k u  członków  O d d z ia łu  W arszaw sk iego , a n a ­
s tęp n ie  m g r K ry s ty n a  R y b i c k a  o d czy ta ła  w sp o m ­
n ien ie  o p ro f. W iśn iew sk im . P o  części sp raw o zd aw cze j 
i o d czy tan iu  p ro to k o łu  K o m isji R ew izy jn e j w y w iąza ła  
się d y sk u s ja  do tycząca  w p ro w ad zen ia  now ych  fo rm  
p ra c y  O ddzia łu , aby  o rg an izo w an e  im p rezy  s ta ły  się 
b ard z ie j a tr a k c y jn e  d la  ogółu  członków . N astęp n ie  
w y b ran o  now y zarząd  w  sk ładz ie : P rzew o d n iczący  
O ddzia łu  — doc. d r  K az im ie rz  Z i ę b  o r  a k, w ic e ­
p rzew odn iczący  — d r N apo leon  W o l a ń s k i ,  s k a r b ­
n ik  — prof. d r  S ta n is ła w  F e l i k s i a k ,  cz łonkow ie  
za rząd u  —  p ro f. d r  S ta n is ła w  B i 1 e w  i c z, p ro f. d r  
Em il C h r o b o c z e  k, doc. d r  A n to n i C h r o ś c i c k i ,  
red . M a r ia n  K r z e p k o w s k i ,  p ro f. d r  W łodz im ierz  
M i c h a j ł o w ,  p ro f. d r  A n to n i P o l a ń s k i ,  m g r 
K ry s ty n a  R y b i c k a ,  p ro f. d r  W ito ld  S t e f a ń s k i ,  
doc. d r  J a n  W ą s o w i c z ,  p ro f. d r  W łodz im ierz  Z o n  n.

C z łonkam i k o m isji re w iz y jn e j zo s ta li w y b ra n i: 
p rzew odn iczący : p ro f. d r  W ład y s ław  H e r m a n ,
członkow ie: m g r  S te fa n  J a n i o n ,  d r  inż. K az im ie rz  
K w i a t k o w s k i ,  d r  S te fa n  T a r c z y ń s k i .

D elegaci n a  w a ln y  z ja z d  T o w arzy s tw a  poza doc. d r  
K. Z ięb o rak iem , k tó ry  jak o  p rzew o d n iczący  O d d z ia łu  
u czestn iczy  w  n im  u staw o w o , w y b ra n o  n a s tę p u ją c y c h  
członków  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o : m g r  Ja d w ig a  D  o- 
b o s z y ń s k a ,  d r  L u c ja n  D o b r o w o l s k i ,  p ro f . d r  
S ta n is ła w  F e l i k s i a k ,  p ro f. d r  W ła d y s ła w  H e r ­
m a n ,  red . M a ria n  K r z e p k o w s k i ,  d r  inż. K az i­
m ie rz  K w i a t k o w s k i ,  d r  N apo leon  W o l a ń s k i ,  
m g r M aria  Z d a ń s k a - B r i n c k e n o w a .

W o k res ie  sp raw o zd aw czy m  d z ia ła ln o ść  O d d z ia łu  
W arszaw sk iego  sk o n c e n tro w a n a  b y ła  g łó w n ie  n a  o r­
gan izo w an iu  ze b ra ń  re fe ra to w y c h , k tó re  o d b y w a ły  się 
na ogół w  a u d y to r ia c h  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  w  P a ­

łacu  K u ltu ry  i N auk i. W ygłoszono n a s tę p u ją c e  od­
czy ty : (15. X. 1959) W spó łczesne  poglądy n a  b ioge- 
n ezę  — d r  W łodzim ierz  K i n a s t o w s k i ,  O sta tn ie  
osiągnięcia  hodow lane w a rsza w sk ieg o  O grodu Zoolo­
g icznego  — dyr. m g r J a n  L a n d o w s k i  (6 . X I. 59). 
B io syn teza  a lka lo idów  — d r  W ład y s ław  R o d e n w a l d  
(1. X II. 1959), K o sm iczn e  lo ty  k s ię życo w e  — d r  M a­
c ie j B i e l i c k i  (8 . X II. 1959).

R e fe ra t d r  K in a to w sk ieg o  był w ygłoszony w  W ODKO, 
a  r e f e r a t  o o siągn ięc iach  h o dow lanych  Zoo odbył się 
w  czasie w ycieczk i zo rgan izow anej p rzez  zarząd  do 
O grodu  Zoologicznego d la  zw iedzen ia  p raco w n i n a u ­
kow ych  i zapoznan ia  się z p ra c ą  n au k o w o -b ad aw czą  
Zoo.

W okres ie  sp raw ozdaw czym  rozpoczęto  cyk l odczy­
tó w  zo rgan izow anych  d la  uczczenia 150-lecia u rodzin  
K a ro la  D a r w i n a  i 100-ej roczn icy  w y d an ia  jego 
dzie ła  O p o w sta w a n iu  g a tu n kó w . U roczyste  o tw arc ie  
cy k lu  n a s tą p iło  w  d n iu  15 g ru d n ia  1959 roku , k ied y  
re f e ra ty  w ygłosili: prof. d r  K az im ie rz  P e t r u s e -  
w  i c z p t. S y m p o s iu m  ew o lu cy jn e  w  C hicago  o raz  prof. 
d r  K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z  p t. D arw in  ja ko  
geolog. D alsze odczy ty  z tego  cy k lu  odbyw ać się będą  
w  s ty czn iu  i lu ty m  1960 roku . P rzew id z ian e  są jeszcze 
n a s tę p u ją c e  re fe ra ty : W  stu lec ie  o d kryc ia  p sy lo fitó w  — 
pro f. d r  M iko ła j K o s t y n i u k ,  D zieło K aro la  D ar­
w in a  a d z is ie jsze  zadania  badań  zoo log icznych  — 
pro f. d r  T ad eu sz  J a c z e w s k i ,  E w oluc ja  zw ierzą t  — 
d r  A d am  U r b a n e k ,  W p ły w  c zy n n ik ó w  k lim a ty c z ­
n ych  na  ro zw ó j czło w ieka  w  aspekc ie  o n to - i filo g e ­
n e zy  —  d r  N apoleon  W o l a ń s k i ,  P ercepcja  D a rw i-  
n izm u  w  Polsce  — m g r I re n a  L i p i ń s k a  i m gr 
W an d a  G r ę b e c k a .

W okres ie  sp raw ozdaw czym  odbyły  się dw a ze b ra ­
n ia  zarząd u . N a posiedzen iu  w  d n iu  19. V I. 1959 ro k u  
za jm ow ano  się  p o d sum ow an iem  roczne j dz ia ła lności 
z a rz ą d u  o raz  sp ra w a m i zw iązanym i z o rg an izac ją  w a l­
nego zeb ran ia . N a posiedzen iu  w  d n iu  14. X . 1959 ro k u  
u s ta la n o  p lan  p ra c y  O d dzia łu  n a  ro k u  1959/60.

M aria  B r i n c k e n - Z d a ń s k a

Konkurs na prace naukowe z dziedziny botaniki

C elem  p o p ie ran ia  ro zw o ju  b a d a ń  b o tan iczn y ch  
w  P o lsce  K o m ite t B o tan iczn y  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  
ogłasza k o n k u rs  n a  p ra c ę  n au k o w ą  z dziedz iny : S y ­
s te m a ty k a  i  m orfo log ia  ro ś lin  n iższych  (grzyby , glo­
ny —  plechow ce).

K o n k u rs  je s t o tw a r ty  d la  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  
n aukow ych  PR L.

P ra c e  m uszą  być o ry g in a ln e , o p a rte  n a  w y n ik ach  
w łasn y ch  bad ań . M ogą one być  in d y w id u a ln e , ja k  ró w ­
nież w y k o n an e  zespołow o, w y d ru k o w a n e  w  r. 1960 
w zg lędn ie  p rzy g o to w an e  do d ru k u . T e rm in  n a d s y ła ­
n ia  p ra c  u s ta la  się n a  dzień  20 g ru d n ia  1960 r.

Z n ad sy łan y ch  p ra c  sąd  k o n k u rso w y  w y b ie rze  k ilk a  
p rac , k tó re  zo staną  n ag ro d zo n e  n ag ro d am i w  w yso ­

kości 7000 zł —  1 n ag roda , 5000 zł — 2 n ag roda , 
3000 zł — 3 nag ro d a . Z as trzeg a  się m ożliw ość po­
d z ie len ia  ty ch  k w o t n a  ró w n e  części w  p rzy p ad k u , 
gdy  są d  k o n k u rso w y  u zna  p race  za rów now arto śc iow e.

W sk ład  są d u  k o n ku rsow ego  w chodzą p ro feso row ie: 
Z. C z u b i ń s k i ,  W.  G a j e w s k i ,  J.  K o c h m a n ,  
K.  S t a r m a c h .

P ra c e  na leży  zgłaszać pod  ad resem : W arszaw a,
P a ła c  K u ltu ry  i N auk i. W ydzia ł I I  PA N , K o m ite t 
B o tan iczny .

P o  ro zs trzy g n ięc iu  k o n k u rsu  p race  zo s tan ą  zw ró ­
cone au to rom .
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Wszystko

o morzach i lądach

podróżnikach i odkrywcach

życiu ludzi w różnych krajach
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artykułów i reportaży 
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ciekawostek i zagadek
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w barwnie ilustrowanym m a g a z y n i e  g e o g r a f i c z n y m

P O Z N A J  Ś W I A T

do nabycia w kioskach «Ruchu»

Prenumeratę przyjmują: 
oddziały i delegatury «Ruchu», urzędy pocztowe i listonosze

Cena 1 egz. zł 5.—



C en a  zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma 

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik 

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch", Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w  niżej podanych placówkach „Ruchu”, 
w księgarniach naukowych „Dom Książki” oraz w Ośrodku Rozpo­
wszechniania Wydawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk —  
Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

P L A C Ó W K I „R U C H U "

B ia ły sto k , L ipow a 1 
B ie lsk o -B ia ła  —  sk lep  „R u ch u ” n r  1, 

L e n in a  7 
B ydgoszcz, A rm ii C zerw o n ej 2 
B y to m  —  sk le p  „R u ch ” n r  39, P la c  

K ośc iu szk i 
C horzów , W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „P od  G rzy b ­

k ie m ”
C zęstochow a, I I  A le ja  26 
G d ań sk , D ługa 44/45 
G dyn ia , Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice, Z w y c ięs tw a  47 
G niezno , M ieczysław a 31 
G ru d z iąd z , M ick iew icza , sk lep  n r  5 
In o w ro c ław , M arch lew sk ieg o  3 
Je le n ia  G óra , 1 M a ja  1 
K alisz , Ś ró d m ie jsk a  3 
K a to w ice  Z ach., 3 M a ja  28 
K ie lce , S ien k iew icza  22 
K oszalin , Z w y c ięs tw a  38 
K rak ó w , R y n ek  G łów ny  32 
K ry n ica , S ta ry  D om  Z dro jow y  
L u b lin , K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  

(obok h o te lu  „ E u ro p a”)
Łódź, P io trk o w sk a  200 
N ow y Sącz, Ja g ie llo ń sk a  10 
O lsz tyn , P la c  W olności (kiosk)

O pole, R ynek  — sk lep  n r  76 
O stró w  W lkp., P a rty z a n c k a  1 
P łock , T u m sk a  — k io sk  n r  270 
P o zn ań , D zierżyńsk iego  1 
P oznań , G łogow ska 66 
P o zn ań , 27 G ru d n ia  4 
P rzem yśl, P la c  K o n s ty tu c ji 9 
R zeszów , K ośc iu szk i 5 
Sopot, M onte C assino  32 
Sosnow iec, C zerw onego  Z ag łęb ia , 

k io sk  n r  10 (obok dw orca  kol.) 
Szczecin, A le ja  P ias tów , róg  J a g ie l­

loń sk ie j 
T o ruń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W arszaw a, N ow opiękna 3 
W arszaw a, N ow y Ś w ia t 72, P a ła c  

S tasz ica  
W arszaw a, W ie jsk a  14 
W ałb rzych , W ysockiego, obok P lacu  

G ru n w ald zk ieg o  
W łocław ek, P la c  W olności, róg 

3 M aja
W rocław , P la c  K ościuszk i — kiosk  

n r  9
Z abrze, P lac  24 S tyczn ia , p k t n r  50
Z akopane, K ru p ó w k i 51
Z ielona G óra, Św ierczew sk iego  38

O śro d ek  R o zp o w szech n ian ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  PA N  
W zorcow n ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  

P A N  — O SSO L IN E U M  —  PW N , W arszaw a 
P a ła c  K u ltu ry  i N a u k i (w ysoki p a r te r)
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